
CHEMII DA JEMY PIERWSZEŃSTWO 
— mówi wicepremier FRANCISZEK 
WANIÓŁKA — str. 1

I 'Przyczyny ' niewykonania pewnych założeń < planu 
I B-lctnlego w przemyśle chemicznym są' liczne 1 akomp.
I likowane. Ale chemia jest i pozostanie przemysłem
I uprzywilejowanym — rozwija się ona znacznie szyb

ciej od reszty przemysłu. Nie może to, jeszcze zaspokoić 
naszych ambicji. Chcemy szybko rozwijać przemysł 
chemlcznv i eksport Jego wyrobów. Chemia ma odegrać 
szczególnie doniosłą rolę 1 zmienić strukturę całego

I przemysłu w kierunku nowoczesności.

I Zbigniew Madej — JAK GOSPODA-
ROWAC KADRAMI — sir. 1

I •

I
 Po 20 lalach posiadamy w każdym resorcie setki wy

soko kwalifikowanych robotników, utalentowanych kie
rowników produkcji, wybitnych konstruktorów, którzy 
mogą podołać najtrudniejszym zadaniom. Problematyka 
kadrowa jest sprawą .sp.ołeczrfą - całego narodu. Należy

W NUMERZE:
więc zwrócić specjalną, uwagę na właściwe wykorzysta
nie istniejącego potencjału.

FUNKCJE EKONOMICZNE PRZED
SIĘBIORSTW I ZJEDNOCZEŃ — str. 1, 6 i ł 

Edward Lipiński__ PRYNCYPIA REFORMY
Potrzebareformy’ w planowaniu 1 zarządzaniu gospo

darką została przez wszystkich uznana. Tempo i kie
runki jej'realizacji .są; przedmiotem narad. Ale nie uczy
niono jednak zbyt wiele w dziedzinie realizacji uchwał,

Zbigniew Mikołajczyk i Marek Misiak 
— PRZEZ PRYZMAT KONFERENCJI
Autorzy rekapitulują (na tle projektów reformy w 

planowaniu i zarządzaniu gospodarką) przebieg dyskńsji

oraz wnioski a Ogólnopolskiej Konferencji Eltonomlst«w, 
poświęconej funkcji ekonomicznych przedsiębiorstw 
I zjednoczeń, ' która odbyła się w końcu .kwietnia w 
Warszawie. -

SUROWCE WTÓRNE
A AKTYWIZACJA GOSPODARCZA
— rozmowa' z Zastępcą Przewodni
czącego Komitetu Drobnej Wytwór
czości Stanisławem gabry- 
LEM — str. 3

W latach 1966—19^0 powstanie około 500 zakładów prze
mysłu ■ drobnego, głównie w ośrodkach pozbawionych 
dotąd przemysłu. Aktywizacja tych regionów kraju na
trafia często na barierę surowcową. Powstaje konieczność 
efektywnego wykorzystania . lojalnych źródeł surowco
wych i, utylizacji przez drobną wytwórczość surowców 
deficytowych.

Henrvk Weber -— BARIERY WZRO
STU SPOŻYCIA — PIANA NIE- ,
TYLKO Z DETERGENTÓW — «r. 8

Na europejskiej liście: czystości, pod względem zuży
cia mydła, proszków do prania, pasty do zębów, nie zaj
mujemy przodującego miejsca. Ale ten stan rzeczy po- 
glębiany jest jeszcze chronicznymi brakami na rynku I kiepską’ jakością wielu artykułów. Autor formułuje 
szereg pytań-postulatów, zmierzających do nnnrawv sy
tuacji zarówno w produkcji, Jak i na

PRZYJAŹŃ I WSPÓŁPRACA W 
IMIĘ WSPÓLNYCH KORZYŚCI

do poprawy SV'
rynku.

— str. 11

Wypowiedź Zastępcy Członka Biura Politycznego KC 
SED i Zastępcy Przewodniczącego Rady Ministrów Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej, dr Ericha Apcla.

Cena 2 zł
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Rok XX

TENDENCJE ROZWOJU 
HODOWLI I SKUPU

Przeprowadzone ostatnio podsumo
wanie marcowego, reprezentacyjnego : 
spisu pogłowia zwierząt gospodar
skich potwierdziły wcześniej formu
łowane oceny tendencji rozwoju ho
dowli.

Okazuje się, że pogłowie trzody 
chlewnej jest o ok. 14,5 proc, wyższe 
niż przed rokiem. Składa się na to 
jednak stosunkowo znaczny przyrost 
pogłowia warchlaków w wieku 3—6 
miesięcy (o 21 proc.). Skromniejszy 
jest natomiast przyrost .tuczników, w 
wieku powyżej 9 miesięcy (o ok. ló 
proc.) i prosiąt w wieku poniżej 
3 miesięcy (o ok. 11 proc.). Oznacza 
to, że po obserwowanym w pierw
szym kwartale br. i, na początku 
drugiego kwartału wysokim wzroście 
skupu trzody (w granicach 30—19 
proc.), trzeba się liczyć z osłabieniem ' ■ 
dynamiki tęgo wzrostu pód koniec 
drugiego i w trzecim kwartale. TPo-. 
nowny, wydatniejszy wzrost skupu 
trzody nastąpi prawdopodobnie • pod 
koniec roku. Natomiast ha początku . 
przyszłego roku będziemy mieli do 
czynienia ze stosunkowo niewiele 
wyższym (w granicach do 10 proc.) 
skupem trzody niż na początku bie- - 
żącego roku. -■ , .

Liczba macior i ceny prosiąt ws
kazują jednak, że tendencje rozwo- ' 
ju hodowli trzody utrzymują śie na- , 
dal, chociaż dynamika tego wzrostu 
nie jest już tak silna jak W poprzed
nich miesiącach. Dalszy 'rozwój /ho
dowli zależeć więc będzie .w głów
nej mierze od tegorocznego urodzą-’' 
ju i zakresu pomocy paszowej,:
Takie ukształtowanie tendencji, roz

woju hodowli " trzody; .tłumaczy, -W 
znacznym stopniu przyczyny,-dla któ
rych okresowy wzrost skupu (w i kw. 
br.) trzeba - było ,wykorzystać w pier-' 
wszej kolejności dlauzupełnieniare- 
zerw mięsa niezbędnych, na’’okres? 
przewidywanego spadku dynamiki 
skupu w III kw. br.

Poziom hodowli bydła pomimo du
żego braku suchych pasż objętościo
wych spadł bardzo nieznacznie (o nie
cały i proc.). Pomimo to skup mleka 
wzrósł w I kw. br. o 7,5 proc., co • 
odegrało dużą rolę w poprawie sy- 
tacjl na rynku mleka i przetworów 
mlecznych. Osiągnięcie to opiera się 
przede wszystkim na zwiększonej w 
br. pomocy paszowej państwa dla 
dostawców mleka. Dalszy więc po-, 
stęp na tym odcinku w znacznej mie
rze uzależniony jest i w tym przy
padku od kontynuowania zintensyfi
kowanej pomocy paszowej,.zwłaszcza . 
wobec opóźnienia okresu wiosennego 
ocieplenia, a.tym samym i. wypasu 
bydła na łąkach. ,

Poziom hodowli owiec wykazuje na
dal tendencję spadkową • (o ok. 3 
proc.). Dowodzi to m. in. żę podjęte 
dotychczas kroki, mające na celu za
hamowanie tendencji spadkowych na
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dajemy pierwszeństwo
Rozmowa z wicepremierem FRANCISZKIEM WANIOŁKĄ

REDAKCJA: Panie Wicepremierze,- na .ukończeni» Jest 
tzw. akcja ABC w przemyśle elektromaszynowym. Po
nieważ już opracowuje się zasady oceny poziomu tech
nicznego wyrobów także w lunycłt przemysłach, pros-H- 
byśmy, o wypowiedź na temat tych zasad np. w od- 
niesieniu do produktów przemysłu chemicznego, może tak
że lekkiego.

F. WANIÓŁKA: Zagadńieńia unowocześniania pro
dukcji i jakości wysuwamy" w przyszłym pięcioleciu 
na czoło.problematyki gospodarczej. Wprawdzie nasz 
przemysł produkuje bardzo'dużo wyrobów nowoczes
nych i wysokiej jakości, wiele z nich jest przedmio
tem korzystnego eksportu, ale uważamy, że mamy 
fu jeszcze wiele do zrobienia. Postęp na tym polu 
traktujemy jako najważniejsze zadanie całego prze
mysłu. Jest to bowiem problem nie' tylko ekonomicz
ny, ale i społeczno-polityczny. Dla konsumenta nie 
jest przecież bez znaczenia fakt, czy zakir-^ny przez 
niego towar „żyje” lat kilka, czy jedynie rok lub 
krócej. Gzy wyrób spełnia właściwie swoje zadania, 
czy jest funkcjonalny, estetyczny, trwały; zaś z punk
tu widzenia przemysłu— czy jego produkcja zwią

zana jest z wysokimi czv niskimi kosztami wytwa
rzania, czy jest więc także ekonomicznie opłacalna. 
Można powiedzieć, że nowoczesny jest ten wyrób, 
który mając wszystkie dotychczas związane z nim 
wartości użytkowe, posiada' również nowe wartości 
odpowiadające potrzebom życia współczesnego czło
wieka. Nowoczesny artykuł przemysłowy, zaspokaja
jący potrzebę konsumenta indywidualnego, powinien 
kształtować jego przekonanie, że jest on człowiekiem 
nowoczesnym, że uczestniczy w nurcie życia współ
czesnego. Nowoczesność wiąże się zresztą z po
ziomem rozwoju gospodarczego. Należy do kategorii 
zjawisk dynamicznych, co stawia wysokie wymaga
nia wobec nauki i techniki.

Ocena poziomu nowoczesności i jakości wyrobów 
najbardziej jest zaawansowana w przemyśle elektro
maszynowym. Sprawa jest’już dość znana, nie bę
dziemy więc wracać do szczegółów. Warto jednak 
wspomnieć, o niektórych nowych zamierzeniach, zwią
zanych z klasyfikacją wyrobów.

Wprowadzono np. w przemyśle maszynowym tzw. 
,;karty‘ nowoczesności” dla każdego wyrobu już- 
produkowanego i nowego. Karta kwalifikuje wyrób, 
pod względem poziomu' nowoczesności, cech użytko
wych, trwałości, jakości. Wyrób nie odpowiadający 
wymaganiom karty takiej nie otrzyma, nie będzie 
więc mógł być wytwarzany. Dalej. Dążymy do wy
dłużenia okresów gwarancyjnych na produkowane 
wyroby — przede wszystkim rynkowe, jak lodów
ki, pralki, odbiorniki radiowe i telewizyjne itd„ a 
•także niektóre urządzenia produkcyjne m. in. trak
tory i maszyny rolnicze. Wywrze _ to niewątpliwie 
wpływ na poprawę jakości produkcji oraz na zmniej
szenie zakresu i kosztów napraw i remontów m. in. 
dlatego, że oszczędności funduszu gwarancyjnego po
większają fundusz płac i premii, nadmierne zaś wy
datki obciążają bilans przedsiębiorstwa. Działamy 
również w kierunku rozszerzenia zakresu produkcji 
ze znakiem jakości. Opracowano tu cały program 
działania, ujmujący zarówno dyrektywy, jak i bodź
ce materialne.

Wszystkie wymienione zamierzenia sa w toku re
alizacji, inne — przedmiotem uchwał Rządu, które 
niebawem będą ogłoszone. Chciałbym podkreślić, że
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| LUCZ do rozwiązywania
s./ bieżących i długofalowych

problemów gospodarczych
1 uPatrui'? przede wszyst

kim w kadrach. Myślę 
o liczebności, poziomie i 

rozmieszczeniu kadr oraz o ich spo
łecznym i zawodowym zaangażowa
niu; specjalny jednak akcent kładę 
dziś na rozmieszczenie i zaangażo
wanie. Po 20 latach posiadamy bo
wiem w .każdym resorcie setki wy
soko kwalifikowanych robotników, 
dziesiątki utalentowanych kierow
ników produkcji, wybitnych kon
struktorów i wielu innych wartoś
ciowych ludzi, którzy mogą podo
łać najtrudniejszym zadaniom. Głów
ny problem polega więc jużnie tyle 
na szkoleniu, co na odpowiednim 
doborze kadr, na dopasowaniu lu
dzi do zadań, zadań do ludzi i lu
dzi do ludzi. Jest to znana zasada 
wynikająca z marksistowskiej tezy 
o społecznym charakterze procesów 
gospodarczych; z twierdzenia, że 
stosunki ekonomiczne są stosunka
mi między ludźmi, a nie między 
rzeczami.,

Uznając tę zasadę, jakże często 
jednak Omijamy jąw .codziennym 
postępowaniu.' Ile czasu i enef.gii 
poświęcamy np. technice nórmowa- 
nia materiałów, a ile ludziom, któ
rzy prowadzą gospodarkę materia
łową? Ile żaru i energii pochłonęły 
dyskusje o cenach, a ile wysiłku 
włożono w utworzenie komórek ce
nowych w ministerstwach i zjedno
czeniach? Jak długo i namiętnie 
dyskutujemy o marnotrawstwie 
środków w procesie inwestowania, 
a ile czasu i wysiłku przeznaczy
liśmy na analizę kadr w tej dzie
dzinie?

TAŃCZMY OD PIECA

Przed każdym pracownikiem na 
kierowniczym stanowisku — od 
szczebla cenlrąlnego, aż do majstra 
wyłania się niemal codziennie alter
natywa: podjąć decyzję kadrową, 
czyli dobrać takich ludzi, którzy 
powinni podołać istniejącym zada

niom, czy też samemu rozstrzygać 
dziesiątki problemów i podejmować 
szereg drobnych decyzji. Choć 
wszystko przemawia za pierwszym 
członem alternatywy, to jednak na
der często zdarza się przecież, że- 
minister troszczy się np. o to, czy 
w danym przedsiębiorstwie korzyst
niejsza będzie wydziałowa czy bez- 
wydziałowa organizacja produkcji, 
ustala elementarne zasady analizy 
kwartalnej, które powinny być zna-, 
ne referentowi, decyduje czy w da
nej fabryce bardziej opłaca się za
trudnić dodatkowego pracownika, 
czy też zużyć więcej materiałów. 
Społeczne i gospodarcze skutki ta
kiego postępowania były już wie
lokrotnie wykazywane.

Opowiedzmy się więc bardziej 
zdecydowanie za pierwszym czło
nem alternatywy: nie dziesiątki 
scentralizowanych drobiazgowych 
decyzji w sprawach organizacji 1 
techniki, lecz pojedyncze, dobrze 
przemyślane decyzje kadrowe. Są 
to bowiem decyzje o najszerszym 
zasięgu. W jednej prawidłowej de
cyzji kadrowej tkwi implicite (w 
-zależności od szczebla) kilka lub 
kilkadziesiąt następnych popraw
nych decyzj,-« kadrowych i setki dę* 
Cyzji góśpódjiużych.

Kadry stanowią więc ów przysło
wiowy piec, od którego trzeba za
cząć tańczyć, pierwsze pchnięcie, 
które uruchamia lawinowy łańcuch 
następstw. Zasada ta była zresztą 
wielokrotnie formułowana w pro
gramowych dokumentach partyj
nych i państwowych wielu krajów 
socjalistycznych. Nie jest ona jed
nak obca i wielkim kapitalistom: 
nie przejmują się oni wrzawą wo
kół technokratyzacji kapitału i 
przejmowaniem przez managerów 
funkcji zarządzania, w ich rękach 
pozostały bowiem decyzje najważ
niejsze — dobór managerów. I póki 
pozostanie im choćby ta jedna je
dyna decyzja, póty kapitaliści nie 
przestaną być kapitalistami.. Więcej 
— wolni od dziesiątków drobnych
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Pryn
cypia 
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my
EDWARD LIPIŃSKI

ISTOTĘ socjalistycznej gospo
darki planowej stanowi „fakt, 
że wychodząc z podstawowe^ 

go zadania tej gospodarki, zaspo; 
kajania rosnących potrzeb społe
czeństwa planowo realizuję • się 
budowę urządzeń wytwórczych, 
planowo kształci wykwalifiko
wane siły ludzkie, rozwija bada; 
n>a naukowe (ewentualnie kupuje 
gotowe licencje), aby .w odpowied
nich etapach zwiększać zdolność 
struktury gospodarczej .zaspokaja; 
ma potrzeb, stosując procesy' tech
nologiczne, odpowiadające normom 
światowym, przy .uwzględnieniu 
wewnętrznych stosunków między 
elatywną obfitością: «pracy, a':rela- 
ywną szczupłością , tzw. kapitału.

Funkcje ekonomiczne 
przedsiębiorstw i zjednoczeń

Procesy produkcji odbywają się 
w warunkach zapewniających opty
malną. allokację środków oraz mo
żliwie najniższe koszty produkcji, 
przy możliwie najlepszym między
narodowym standardzie jakości (al
bowiem tylko w tych warunkach 
jest możliwość, eksportu, niezbędne
go dla pokrycia .koniecznego i ro
snącego importu). Rozwój odbywa 
się „proporcjonalnie”. ■ to znaczy 
proporcjonalnie do potrzeb,.do rze
czywistego zapotrzebowania.

W gospodarce socjalistycznej kierunki 
rozwoju, waga poszczególnych galczi, 
tempo wzrostu produkcji w poszczegól
nych działach, są planowane. Ponieważ 
wszystkie śrortki prodiikcj' sluża os a- 
tecznie do wytwarzania dóbr,. L usług 
konsumcyjnych, tempo i proporcje ich 
rozwoju muszą być wewnętrznie zgodne 
z zaplanowanym wzrostem — ..teraz i w 
przyszłości — produkcji dóbr i usług 
konsumpcyjnych, czyli: proporcjonalne  ̂
Centralny planifikator może forsować 
niektóre rodzaje konsumpcji, inne — ha
mować (np. rozwój motoryzacji). Zaw
sze jednak musi wziąć pod uwagę, czy 
forsowane produkty b^dą 'kupione bez 
zakłóceń. czv hamowane.gałęzie nie por 
wodują strat ubocznych, wynikających z 
zaniedbań wytwarzania dóbr i usług, na 
które istnieje wielki, drzemiący popyt 
oraz rozwój, których wywierał by dobro- 
czyilby, strategiczny wpływ' ha gałęzie 
pozostałe, stwarzając, między, innymi, 
korzystne ekonomie zewnętrzne (to. zna
czy bezpłatne korzyści uboczne).

Planowanie kierunków ’ rozwoju 
(jak i tempa rozwoju) jest proble
mem wysoce skomplikowanym, ale 
w określonych warunkach proble
mem, który może być rozwiązany w 
gospodarce socjalistycznej planowej 
nieporównanie sprawniej; ńiż w gó2- 
spodarce .kapitalistycznej, gdzie. mo7 
tyw kapitalistycznego zysku, jako 

motor wzrostu, prowadzi do zanied
bywania najbardziej podstawowych 
„gałęzi”, zapewniających najlepśze 
zaspokajanie potrzeb, możliwe na 
danym etapie rozwoju.

Planowanie kierunków rozwoju 
kraju może się odbywać tylko w 
sposób centralny, ponieważ tylko 
planując centralnie , jest możliwe' 
uwzględnienie niezbędnej ekono
micznej koordynacji międzygałęzio- 
wej w przekroju poziomym i piono- 
wyyn, tylko planowanie centralne 
zapewnia największy stopień cało- 
ściowości wzrostu, np. kształcenie 
siły roboczej, zapewnienie komuni
kacji, budowy mieszkań itp.

O kierunkach rozwoju decydują 
czynniki centralne, organizacje ga
łęziowe (poziome zjednoczenia lub 
„rady” gałęziowe) decydować mogą 
jedynie o warunkach najlepszego 
przystosowania się gałęzi (tzw. 
branż) do centralnego planu wzro
stu. ~ ■
. Wykonanie , planu powierza się 
przedsiębiorstwom produkcyjnym 
(pod .^produkcją” rozumiemy rów
nież zbyt, analizę rynku, marke
ting, albowiem celem procesu pro
dukcji jest zbyt i te dwa procesy 
nie mogą działać niezależnie od 
siebie, motywowane różnymi' bodż- 
ęąmi). : Przedsiębiorstwo może być 
Wielkie i wielozakładowe lub jedno
zakładowe, małe lub zupełnie drob
ne. Optymalne efekty techniczne i 
ekónómiczne mogą być osiągane 
niekiedy właśnie w przedsiębior-
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Przez 
pryzmat 
konfe
rencji

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK, 
MAREK MISIAK

W KOŃCU kwietnia odbywała 
się w Warszawie Ogólnopolska 
Konferencja Ekonomistów 

na temat funkcji ekonomicznych 
przedsiębiorstw i zjednoczeń. Refe
raty, które były przedmiotem obrad 
— opublikowaliśmy w obszernych 
fragmentach w trzech kolejnych 
numerach „Życia Gospodarczego” z 
12, 19 i 26 kwietnia.

W obradach zabrało głos osiem
nastu mówców, w tym sześciu re
ferentów. Zabierający głos repre
zentowali różne środowiska, insty
tucje i szczeble, zarządzania. Dys
kusja była urozmaicona i pełna 
kontrowersji. Streszczenie poszcze- 
gćyhych . wątków konferencyjnych 
p£jWZane zostało do opracowania 
IfOTWaowi Organizacyjnemu.

Funkcje ekonomiczne 
przedsiębiorstw i zjednoczeń

Dla informacji, gdyż nie będzie
my obecnie tych spraw szczegóło
wo analizować, podajemy, iż róż
nice poglądów zarysowały się 
głównie w związku z pojmowa
niem stosunków przedsiębiorstwo- 
zjednoczenie, które z nich ma być 
podstawowym węzłem ekono
micznym i po drugie: jeśli reforma 
systemu gospodarowania to jak, czy 
ma to być proces, w którym przez 
kolejne zmiany różnych elemen
tów dochodzi się do zmiany całe
go układu, czy też chodzi o jedno
razową reformę prowadzącą do 
jakiegoś wyraźnie sprecyzowanego 
modelu docelowego.

Wysuwanie zjednoczeń jako je
dnostek, ód których należy zaczy
nać reformę uzasadniano więc z 
jednej strony niedostatkami istnie
jących instrumentów ekonomicz
nych, przy których łatwiej zdecy
dować się na usamodzielnienie- 
zjednoczeń niż przedsiębiorstw. 
Zdaniem innych ' zaś, odwrotnie, 
zwiększenie rangi rentowności po
winno nastąpić przede wszystkim 
w przedsiębiorstwach. Były także 
głosy w dyskusji, z których wyni
kało, że instrumenty ekonomiczne ' 
bazujące na maksymalizacji ren
towności są obecnie utopią. Na
tomiast głównym kierunkiem do-, 
skonalenia metod planowania i' 
zarządzania powinno być uspra
wnianie systemu norm i normaty
wów (przede wszystkim związa
nych z pracochłonnością, produkcją 
czystą itp.).

Przeważał jednak pogląd, że ' sa
ma rozbudowa systemu norm i 
normatywów do niczego nie pro

wadzi bez właściwego zaintereso
wania podmiotów gospodarujących 
(przedsiębiorstw 1 zjednoczeń) w 
rentowności. Rozwijanie systemu 
norm i normatywów narzucanych 
przedsiębiorstwom i zjednoczeniom 
z zewnątrz prowadzi bowiem do 
nadmiernego skomplikowania sys
temu gospodarczego; kontrola wo
bec zbyt licznych zadań okazuje 
się bezradna; brakuje jednostek 
zainteresowanych w operatywnym 
i prawidłowym korygowaniu i ure-* 
alnianiu obowiązujących norm 
itp.

Specjalne miejsce w dyskusji 
zajęły sprawy instrumentów i 
bodźców ekonomicznych. Naj
więcej akcentów i uwag krytycz
nych padło pod adresem opera
tywnego (rocznego) nakazowego 
zarządzania przedsiębiorstwami i 
zjednoczeniami, jako tłumiącego 
inicjatywę, przeobrażającego ludzi 
w automaty wykonujące z rów
nym zainteresowaniem rzeczy po
żyteczne i buble. Na tym tle w 
szczególności ostro podnoszono 
sprawę decentralizacji a także 
sprawę zwiększenia roli odbiorcy 
jako integralnego . czynnika za
rządzania; rolę cen jako właści
wego systemu sygnalizacyjnego i 
pobudzającego; kwestie systemu 
finansowego, w którym pod obie
cującymi nazwami przepadają czę
sto różne nieurzeczywistnione in
tencje.

Istotne miejsce na konferencji 
zajęły także nasze „wieczne” pro
blemy: jak regulować fundusz 
DOKOŃCZENIE NA STR. ó j 7



O
 p momentu wprowadze
nia nowych zasad pre
miowania pracowników 
umysłowych upłynęło po
nad pół roku. Warto więc 
pokusić się A o wstępną 

inalizę funkcjonowania tego syste- ’ 
lnu. Istnieją przesłanki do takiej 
Oceny. Komitet Pracy i Płacy oraz 
CRZZ . przeprowadziły badania 
Wstępne w 29 zjednoczeniach i 67 
przedsiębiorstwach. Sprawami tymi 
Sajmowały się również zarządy nie
których związków zawodowych. 
Chociaż zbadano stosunkowo nie
wielką ilość przedsiębiorstw, tó 
Jednak 1 ta ograniczona ilość przy

Efekty 
nowego 
systemu
premiowania

ZYGMUNT KOZŁOWSKI

padków pozwala już na scharakte
ryzowanie sposobu ustalania zadań 
i premiowania. Ponadto, przepro
wadzone badania są o tyle poży
teczne, że na ich podstawie da się 
już wyciągnąć konkretne wnioski 
umożliwiające poprawę działania 
nowego systemu.

Wstępna nawet ocena funkcjono
wania nowego systemu premiowa
nia musi uwzględniać cele, które 
miał on osiągnąć. Chodzi tam o za
chęcenie przedsiębiorstw do bar
dziej efektywnej działalności ekono
micznej oraz powstrzymanie od 
przedsięwzięć, które przynoszą w 
efekcie tylko pozorne wyniki eko
nomiczne. Nowy system premiowa
nia opiera się na miernikach oceny 
pracy kierownictwa w zależności od 
warunków ekonomicznych działal
ności przedsiębiorstwa. System sta
rano się oprzeć na jednolitej zasa
dzie, która łączyłaby interesy pra
cownika i- gospodarki narodowej.

W nowym systemie premiowania 
najważniejszą kwestią jest ustale
nie zadań (które stanowią waru
nek premiowania), związanych z 
reaalizacją’ wskaźników i .dyrektyw-,, 
nych planu oraz ocerty potrzeb i 
możliwości uzyskania dodatkowych 
efektów ekonomicznych w przed
siębiorstwach. Wyznaczanie tych 
zadań powinno w założeniu być 
bodźcem oddziaływającym na pra
cowników umysłowych w kierun
ku wykrywania rezerw, zwłaszcza 
na odcinkach zaniedbanych. W 
związku z tym uchwała o premio
waniu akcentuje znaczenie zadań 
dotyczących zwiększenia produkcji 
określonych asortymentów, zmniej
szenia zużycia surowców, obniżki 
pracochłonności itd.

Większość badanych przedsię
biorstw ceni sobie wysoko możli
wości samodzielnego ustalania 
wskaźników dla poszczególnych ko
mórek i stanowisk pracy w przed
siębiorstwie. Pozwala im to uza
leżnić premiowanie od rzeczywiś
cie najważniejszych zadań produk
cyjnych oraz dzielić fundusz pre
miowy w zależności od wykonania 
zadań przez pracowników. Wszy
stkie badane przedsiębiorstwa uru
chamiają fundusz premiowy dopie
ro po zbadaniu wykonania podsta
wowych warunków premiowania. 
Są to niewątpliwie pozytywy no
wego systemu premiowania. Ale 
występują również niepożądane 
zjawiska. Niektóre z nich są wy
nikiem „automatycznego” wprowa
dzania nowych zasad, inne wyni
kają z nieprzestrzegania jasno o- 
kreślonych dyrektyw obowiązują
cych w premiowaniu.

Uchwała w sprawie premiowania 
pracowników umysłowych podkre
śla, że dobór zadań i związane z 
tymi zadaniami zasady premiowa
nia powinny zapewniać nie tylko 
wykonanie wskaźników dyrektyw
nych planu techniczno-ekonomicz
nego, lecz także uzasadnioną po
trzebami. gospodarczymi dalszą po- 

. prawę działalności przedsiębior
stwa. Dlatego za sprawę najważ
niejszą w nowym systemie pre
miowania uznano ustalenie zadań 
wymiernych i mobilizujących do 
wydajności pracy oraz jasnych 
i zrozumiałych dla pracowników. 
Dobór wskaźników (poza ustalony
mi przez zjednoczenia) należy do 
dyrekcji przedsiębiorstwa i samo
rządu robotniczego.

Badania wykazują tu wiele nie
prawidłowości występujących z róż
nym nasileniem w poszczególnych 
gałęziach przemysłu. We wszyst
kich badanych przedsiębiorstwach 
ustalono zadania dla kierownictwa 
i komórek organizacyjnych ruchu. 
Dla kierownictwa określa się z re
guły zadania ilościowe, co dla zjed
noczeń jest stosunkowo łatwe do 
skontrolowania. Trudności nato
miast powstają wówczas, gdy za-
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dania .ustaja samo przedsiębior
stwo, tak dla pracowników zarzą
du, jak i w komórkach ruchu 
przedsiębiorstwa,

Materiał, którym dyśponU Jemy, 
nie pozwala jednak; na głębszą ana
lizę tego problemu. Podając ogól
ne uwagi’ ńa ten temat; stwierdza
my, że sprawa ta powinna być 
przedmiotem wnikilwyćh obserr 
waćji i badań.

USTALANIE ZADAŃ

Wśród' badanych przedsiębiorstw 
znajdujemy takie, które ustaliły 
zadania wymierne 1 łatwe dó skon-

trałowania, będące rzeczywistym 
bodźcem do polepszenia działalno
ści gospodarczej przedsiębiorstw, 
w innych natomiast zadania były 
źle ustalone: niewymierne, nie da
jące się skontrolować, niezrozumia
łe dla pracowników. Zadania usta
lone prawidłowo obejmowały istot
ne, wymierne wskaźniki premiowa
nia dotyczące: wydajności pracy, 
wykonania produkcji w określo
nych asortymentach, jakości wyro
bów i terminowości dostaw dla 
kooperantów, itp.

Oto dwa przykłady zaczerpnięte z 
przemysłu lekkiego ilustrujące właści
wy dobór zadań w III kwartale 1964 r. 
W pierwszym przypadku przedsiębior
stwu ustalono 5 wskaźników, które 
stanowiły podstawę premiowania kie
rownictwa. Dotyczyły one wykonania: 
planu dostaw w asortymencie, wartości' 
produkcji w cenach zbytu, uruchomie
nia produkcji nowych wyrobów; prze
kroczenie wskaźnika I gatunku o 2 
proc., obniżenie wartości zużycia ma
teriałów o 0,3 proc. W drugim przed - 
siębiorstwie zadania dla Kierownictwa 
przedsiębiorstwa obejmowały wykona
nie planów produkcji .pod względem 
ilościowym asortymentów, , likwidacji 
zbędnych zapasów materiałowych i wy
robów gotowych i inne. ' '

W obu przypadkach zadania były wy
mierne i .zostały ustalone^-ha podstawie 
analizy, potrzeb - każdego •'•przedsiębior
stwa. Zadania obu przedsiębiorstw. róż
nią się między sobą: w* pierwszym po
łożono nacisk na dostawy w asorty
mencie, wartość produkcji według cen 
zbytu, uruchotuienie nowych wyrobów, 
jakość i oszczędność, a w drugim — 
na ilościowe wykonanie planu, likwi
dację zbędnych zapasów 1 na produk
cję części zamiennych. Świadczy to o 
tym, że kryteria oceny i zadania do
stosowane były do specyficznych wa
runków produkcji obydwóch przedsię
biorstw. Właściwe ustalenie zadań, ich 
właściwy rodzaj, powiązanie z warun
kami produkcji, jasność i zrozumiałość 
dla pracowników oraz zgodny z wyma
ganiami planu produkcji poziom wskaź
ników — charakteryzują .celowe Wyko
rzystanie systemu premiowania przez 
zjednoczenia i przedsiębiorstwa.

Ustalanie zadań w niektórych 
przedsiębiorstwach cechował libe-« 
ralizm, który wyraża się mało na
piętym poziomem wskaźników pla
nu przedsiębiorstwa. Ujawniają to 
wysokie wskaźniki wykonania za
dań.

Do istotnych mankamentów sto
sowania nowego systemu premio
wania należy nieprzestrzeganie za
sady realności i wymierności za
dań. Np. w wielowydziałowych 
przedsiębiorstwach przemysłu ba
wełnianego ustalono wskaźniki wy
dajności pracy na 1 robotnika w 
jednostkach naturalnych, Ustalenie 
takiego syntetycznego wskaźnika 
jest zupełnie nierealne, ponieważ 
jest niewymierne: każdy wydział 
ma inne jednostki naturalne, które 
nie dają się . sprowadzić do jedne
go wskaźnika.

Inną cechą niewłaściwego okre
ślenia wskaźników jest ujmowanie 
dwóch wskaźników planu jako jed
nego (spośród 5-ciu), tj., wykonanie 
operatywnego planu produkcji we
dług cen zbytu oraz produkcji w 
jednostkach naturalnych. W ten 
sposób ilość zadań zostaje. powięk
szona, a tym samym podnosi się 
wymagania, od których zależą wa
runki uprawniające do otrzymania 
premii. -

Przechodząc do oceny sposobu 
ustalania zadań dla jednostek ru
chu przez dyrekcję przedsiębiorstw, 
okazuje się, że tylko w części 
przedsiębiorstw ustalono zadania w 
sposób prawidłowy. Przez prawi
dłowe ustalanie zadań rożumiemy, 
że komórki organizacyjne ruchu 
otrzymują wymierne zadania, dają
ce się skontrolować pod względem 
ilości i jakości wykonania, doty
czące wskaźników planu technicz
no-ekonomicznego przedsiębiorstwa. 
Na przykład: wykonanie ilościowe
go i kolorystycznego planu produk
cji tkanin, przekroczenie planu 
wskaźnika T gatunku, wvkonanie 
planowanej ilości produkcji itp.

Wadliwie ustalone zadania dla komó
rek oraanlzacvjnych ruchu cechuje 
brak wymierności, realności wykonania 
itd. Oto przykłady: w Jednym z przed
siębiorstw przemysłu bawełnianego 
ustalono dla komórki bhp zmniejsze
nie wskaźnika liczbv wypadków I to 
dla okresu, w którym' .wypadków w 
ogóle nie było. Gdzie Indzie! Jako pod
stawę do premiowania nrzvietn normat, 
ne 1 drobne czynności pracownika. Za< w 
jednym z zakładów przemysłu bawełnia
nego jako zadanie dla tkalni ustalono

■mnlejmnle MpiMw pnęasy, weatng 
parametrów starego patku maszyno
wego, podczas gdy zakład posiada już 
nowe automatyczne "krosna1, * które po
wodują większe odpady. Zatem tkacz 
pracujący przy . krosnach .• autoniatycz- 
nych bqdzie mlat więcej Odpadów* od 
robotnika zatrudnionego. przy krosnach 
mechanicznych. Nit można ’ było więc 
stosować tego samego, wskaźnika pre
miowania za zmniejszenie odpadów przę
dzy.

WYPŁACANIE PREMII
Wysokość premiowania w pro

centach w stosunku do płac zasad
niczych ustala się z góry: dla 
przedsiębiorstw ustalają je zjedno
czenia, dla komórek organizacyj
ny ch ruchu — dyrekcja.

Wysokość premii kształtuje się w za- 
leżnóściod gałęzi przemysłu, Np. w 
przedsiębiorstwach podległych Minister
stwu Górnictwa i Energetyki premia 
wynosi ód 11 do 31 proc, płacy zasad- 
Hieźej,; w przemyśle maszynowym od 
19; do ta proc., w przemyśle, spożyw
czym. i skupu od 11 dó 2Ó proc., w 
leśnictwie i przemyśle drzewnym od 
12 do 17 proc. Różnice {między poszcze
gólnymi gałęziami przemysłu Jak i mię
dzy samymi branżami przemysłowymi 
są dość; duże.

Analiza rozpiętość! funduszu premio
wego daje podstawę do stwierdzenia, 
że ustalony fundusz dla kierownictwa 
byl w niektórych przedsiębiorstwach za 
wysoki, a w innych za niski. I iak w 
czterech różnych przedsiębiorstwach u- 
stalony fundusz premiowy dla kierow
nictwa przedstawia się następująco (w 
stosunku do płao zasadniczych): Zakła
dy Wyrobów Elektrotechnicznych „El- 
tra” w Bydgoszczy — 79,4 proc.; Za
kłady Mięsne w Płocku — 76,4 proc.; 
Zakłady Wytwórcze Aparatury Precy
zyjnej w Świdnicy — 69,1 proc.; War
szawskie Zakłady Farmaceutyczne — 
61,5 proc.

Jednakże jest wiele , przedsiębiorstw, 
w których fundusz premiowy dla kie
rownictwa jest niski. Np, Białostockie 
Zakłady Przemysłu Sklejek w Białym
stoku — 24,9 proc.; Dftlkiirnia- liii: Re
wolucji Październikowej W Warszawie 
— 27,7 proc.; Zakłady Naprawcie Tabo
ru Kolejowego w Gdańsku — 34,6 proc.; 
Fabryka Syntetyków ŻapachoWyeh — 
38,6 proc.

Według uchwały wysokość indywi
dualnej premii poszczególnych człon
ków kierownictwa (dyrektora, Jego za
stępców, ' naczelnego inżyniera, szefa 
produkcji, głównego księgowego i głów
nych specjalistów) nie może przekra
czać w stosunku rocznym 80 proc, pła
cy zasadniczej. Natomiast poszczegól
nych pracowników zarządu przedsię
biorstwa, zatrudnionych na stanowi
skach kierowniczych, pracowników in
żynieryjno-technicznych * pracowni
ków ekonomicznych — 60 proc., dla 
pracowników administracyjnych — 25 
proc, płacy zasadniczej.

Analiza materiałów zebranych przez 
związki zawodowe wykazuje, że plano
wana rozpiętość premii wynosi od 80 
proc, płacy zasadniczej (co dotyczy z 
reguły dyrektorów) aż do 5—8 proc, 
płacy zasadniczej, przypadająca głównie 
na magazynierów, referentów lub księ
gowych. Premia dla dyrektora zakładu 
w wysokości 80 proc, jego■ płacy zasad
niczej stosowana jest przede wszystkim 
w zakładach przemysłu ciężkiego. Na
tomiast w innych resortach premie dla 
dyrektorów są nieco niższe, a w nie
których przedsiębiorstwach przemysłu 
spożywczego, drzewnego i terenowego 
są nawet. bardzo niskie, bowiem nie 
przekraczają 25 proc, płacy podstawo
wej dyrektora. Na podstawie analizy w 
23 przedsiębiorstwach ustalono, że mak- 

' symalna premia — 80 proc. — wystę
puje w 4-ch przedsiębiorstwach, w 3-ch 
— od 70 do 80 proc., w 4-ch — od 6Q 
do 70 proc., w 3-ch — od 50 do 60 
proc., w 3-ch — od .40 do 60 proc., w 
3-ch — od 40 do 50 proc., w 4-ch — 
ód 30 do 40 proc., w 2-cJi — od 20 do 
30 proc, płacy zasadniczej.

Analiza danych wykazuje, że fun
dusz premiowy dla pracowników 
ruchu w poszczególnych przedsię
biorstwach ustalany był na niejed- 

•nąkowych wysokościach procentów 
wycń — od 36-7-9 proc., do 12,5 proc, 
płacy zasadniczej.

Z dotychczasowych rozważań wy
nika, że w pierwszym okresie sto
sowania nowego systemu premio
wania (przy pozytywnej na ogół je
go ocenie jako narzędzia wielokie
runkowego oddziaływania bodźco
wego na. postęp techniczno-ekono
miczny) nie wykorzystano w pełni 
bodźcowych możliwości tego syste
mu. Analiza przytoczonych faktów 
daje podstawy do wyciągnięcia 
pewnych wniosków.

1. W wielu przedsiębiorstwach 
mamy do czynienia z błędną inter
pretacją obowiązujących przepisów. 
Owa rozbieżność w interpretacji 
przępisów wypływa stąd, że resor
ty i zjednoczenia nie przeprowadzi
ły w sposób właściwy instruktażu 
i nie udzieliły dostatecznej pomo
cy przedsiębiorstwom ' przy wpro
wadzaniu nowych zasad premiowa
nia pracowników umysłowych. 
Trzeba te niedomagania w przy
szłości usunąć.

2. Wydaje się konieczne, ażeby 
resorty, zjednoczenia branżowe i 
poszczególne dyrekcje przedsię
biorstw analizowały wykonanie za
dań i poddawały je okresowym o- 
cenom. Analizy te i oceny powinny 
udzielać odpowiedzi na. pytania: 
Czy zadania są ustalone w sposób 
wymierny i wpływają mobilizują
co na wydajność pracy? Czy zwią
zane są z warunkami produkcji po
szczególnych przedsiębiorstw i po
szczególnych grup pracowników? 
Czy są jasno sprecyzowane 1 wia
domo za co i jaką premię pracow
nik ma otrzymać?

3. Należy w pełni włączyć samo
rządy robotnicze do przeprowadza
nia analiz i ocen zmierzających do 
usprawnienia działania nowych 
zasad premiowania pod względem 
sposobu ustalania wskaźników pre
miowania i sposobu wypłacania 
premii.

4. Poruszone problemy mają rów
nież inny aspekt. Ich Istota pole
ga na tym, iż stanowić one muszą 
przedmiot poważniejszych niż do
tąd badań naukowych. Tylko wie
loaspektowe badania tych kwestii 
pozwolą na zobiektywizowanie oce
ny działania systemu premiowania 
pracowników umysłowych zatrud
nionych w 2-ch działach gospodar
ki narodowej: w przemyśle i bu
downictwie. Stąd przed instytuta
mi naukowo-badawczymi stoją — 
jak się wydaje — nowe problemy 
badawcze.

Jak gospodarować kadrami
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

decyzji gospodarczych I organiza
cyjnych koncentrują się na decy
zjach kadrowych * j w ten sposób 
zabezpieczają swoje interesy i swo
ją pozycję. Jest to tylko ilustracją 
marksistowskiej tezy o oddzielaniu 
się funkcji kapitału jako własności 
od funkcji zarządzania (zgodnie z 
wolą kapitału) i niczym ponadto..

CZYM DYSPONUJEMY

W naszej gospodarce uspołecznio- 
nej pracuje ponad 300 tysięcy osób 
z wykształceniem wyższym i po
nad 900 tysięcy osób z wykształce
niem średnim. Liczba specjalistów 
z' wyższym i średnim wykształce
niem odpowiada więc w przybliże
niu liczbie wszystkich mieszkańców 
Warszawy z noworodkami włącznie. 
To niemało.

Na tysiąc zatrudnionych w gospo
darce uspołecznionej przypada 40 
pracowników z wykształceniem 
wyższym i 113 z wykształceniem 
średnim; w tym 13 inżynierów, 28 
techników, 4 ekonomistów z wy
kształceniem wyższym i 14 z śred
nim. ,

A jak jest w poszczególnych dzia- ’ 
łach gospodarki? W przemyśle u- 
śpołeczfiiohym pracuje 3 ekóHOmi- 
stów z wyższym jWykształcenietn BK 
1000 Zatrudnionych, 9 z wykształ
ceniem średnim. Od 1958 r. (po- 
przedhl Spis kadrowy) przybyło 
więc ich dość sporo (14—15 proc.). 
Jest to jednak nadal stanowczo za 
mało. W całym przemyśle uspołecz
nionym mamy bowiem blisko 40 
tysięcy ekonomistów z wyższym 
i średnim wykształceniem, a liczba 
zakładów (dane z 31.XII.1962) wy
nosi 41 tysięcy. W przemyśle pań
stwowym stosunek ten jest korzyst
niejszy: na 16 tys. zakładów przy
pada 33 tys. ekonomistów. Liczby 
absolutne nie mogą jednak zado
walać. Mamy wprawdzie silne służ
by ekonomiczne w niektórych więk
szych przedsiębiorstwach („Zamech” 
w Elblągu, Zakłady Metalowe w 
Skarżysku, Cegielski — Poznań) ale 
w wielu zakładach w ogóle nie ma 
ekonomistów.

W świetle tych danych wątpliwe 
może się wydać akcentowanie do
boru kadr. Z czego tu bowiem wy
bierać?

Dla porównania z przemysłem do
dajmy, że w obrocie towarowym 
na 1000 zatrudnionych przypada 6 
ekonomistów z wyższym wykształ
ceniem — a więc dwa razy więcej 
niż w przemyśle i 38 z wykształ
ceniem średnim, czyli ponad cztery 
razy więcej niż w przemyśle! Mi
mo to .nie mamy chyba dowodów, 
że handel pracuje kilkakrotnie le
piej niż przemysł. Czyżby więc nie- 
bćżękiwane; potwierdzenie tezy, że 
decyduje nie tyle liczebność, co po
ziom i rózmieśzcżenie kadr. Tajem
nica tkwi zupełnie gdzie indziej: 
w przemyśle (i w innych działach 
poza handlem) sprawami ekono
micznymi zajmują się nie tylko eko
nomiści; jest tam liczna grupa in
żynierów, którzy od lat kierując 
przedsiębiorstwami i zjednoczenia
mi lub planując i organizując pro
dukcję przestali być konstruktora
mi czy technologami, a stali się 
nolens volens ekonomistami.

W samej zresztą administracji 
gospodarczej pracuje 3460 ekonomi
stów z wyższym wykształceniem 
oraz 5477 inżynierów (o 60 prac, 
więcej niż ekonomistów), którzy z 
natury rzeczy wykonują funkcje e- 
konomiczne. Fakt ten’ zmienia w 
sposób zasadniczy strukturę bilan
su kadr w naszej gospodarce, mo
dyfikuje kształtowane przez staty
stykę nastroje co do możliwości 
usprawniania metod zarządzania. 
Głównemu Urzędowi Statystyczne
mu życzę przy okazji, by spisy ka
drowe sporządzane były w układzie, 
nie tylko „zawód wyliczony”, ale 
1 „zawód wykonywany”.

Na razie musimy się oprzeć na 
szacunkach. Sądzę, że liczbę inży
nierów j techników wykonujących 
funkcje ekonomiczno-organizacyjne 
szacować można na 45—50 tys. Je
żeli doliczymy do tego ponad 35 tys. 
ekonomistów z wyższym wykształ
ceniem i prawie 14 tys. prawników 
zatrudnionych w gospodarce uspo
łecznionej poza wymiarem spra
wiedliwości — to otrzymamy pra
wie 100-tysięczną armię wysoko
kwalifikowanych kadr zajmujących 
się ekonomiką i organizacją. A nie 
zapominajmy także o ponad 116-ty- 
sięcznej rzeszy ekonomistów z wy
kształceniem średnim.

Jakie walory posiadają te kadry? 
Są to w dużej większości ludzie 
młodzi, wykształceni i wychowani 
w okresie powojennym (ogólna licz
ba powojennych absolwentów szkół 
wyższych — ok. 330 tys. — prze
wyższa już liczbę pracowników z 
wyższym wykształceniem zatrud
nionych w gospodarce uspołecznio
nej). Ponad połowa powojennych 
absolwentów legitymuje się już 10- 
letnią praktyką zawodową. A więc 
młodzi i doświadczeni. Wychowani 
w trudnym, hartującym okresie — 
szybko dojrzewali w atmosferze 
tworzenia.

Czy mają* luk! w wykształceniu? 
Tak, nie znają metod ekonometry- 
cznych i naukowych podstaw orga
nizacji. Pierwszej luki nie zapełni
li, drugą — łatali, jak mogli, prak
tyką. Resztę powinni uzupełnić w 
drodze samokształcenia 1 na kur
sach.

WARUNKI POWODZENIA ■

Znajdujemy się właśnie w okresie 
^wzmacniania służb ekonomicznych. 

Pierwszym warunkiem powstawania 
1 skutącznego działania tych służb 
jest zrozumienie ich potrzeby przez 
kierowników poszczególnych jedno
stek gospodarczych. Zrozumienie 
potrzeby i nic ponadto. Kierow
nik zjednoczenia czy przedsiębior
stwa ńie musi znać programowania 
liniowego czy normatywnego1 ra
chunku kosztów. Jeśli jednak nie 
czuje potrzeby i ńie potrafi dobrać 
ludzi, którzy będą'stosowali te za
sady — trzeba ratować zjednocze
nie czy przedsiębiorstwo.

Drugim warunkiem jest stworze
nie, atmosfery współdziałania; służb 
ekonomicznych i technicznych. To 
także muszą zapewnić kierownicy. 
Na tym odcinku ńie powinno być 
zresztą większych trudności, gdyż 
— jak tó już zaznaczono —-wielu 
kierowników i. działaczy gosppdar- 
czych ma wykształcenie techniczne; 
a wykonuje funkcje ekonomiczne. 
Zrozumienie potrzeby integracji ! do
strzeżenie wielkich korzyści, jakie 
płyną z takiej symbiozy nie po
winno więc być problemem. W wie
lu, dziedzinach takich chociażby jak 
efektywność inwestycji- i przedsię
wzięć technicznych, planowanie 
warsztatowe, normowanie materia
łów itd. — nawet najbardziej za
gorzali przeciwnicy integracji tech
niki i ekonomiki .nie potrafią chy
ba zrealizować swej idei.

Trzeci waruaek — to ciągłe do
kształcanie kadr: kierowników w 
dziedzinie organizacji i zarządza
nia, a zwłaszcza doboru ludzi, zaś 
pracowników * służb ekonomicznych 
— w dziedzinie nowoczesnych me
tod analizy gospodarczej i plano
wania.

Uwagi powyższe ^odnieść można 
w zasadzie do wszystkich -działów 
gospodarki i wszystkich resortów. 
Nie wszędzie trzeba je jednak sto
sować. Nie jest np. wskazane, by 
kierownik wojewódzkiego ośrodka 
zdrowia czy zespołu estradowego 
stawiał sobie za punkt honoru u- 
tworżenie służby ekonomicznej. 
Szczupłość kadr ekonomistów (łącz
nie z inżynierami 1 technikami wy
konującymi funkcje ekonomiczne) 
nakazuje koncentrację na najważ
niejszych odcińkach.

Niezbędne jest w pierwszym rzę
dzie wzmocnienie, wyprofilowanie 
oraz powołanie nowych Ośrodków 
badawczych (instytutów, zakładów) 
silnie związanych z praktyką, które 
będą opracowywały ‘ teoretycznie 
podstawy wzrostu i funkcjonowa
nia naszej gospodarki. Potrzebne są 
także silne komórki sztabowe w mi
nisterstwach gospodarczych, które 
by systematycznie pracowały nad 
doskonaleniem metod planowania 
1 zarządzania. Niezbędne są -również 
silne’ służby • ekonomiczne w- zjed
noczeniach, zwłaszcza wobec no
wych -funkcji tych -jednostek. To 
samo odnosi się także do większo
ści przedsiębiorstw przemysłu klu
czowego, większych przedsiębiorstw 
terenowych i spółdzielczych. Nato
miast dalsze potrzeby w tej dzie
dzinie będą mogły być zaspokojo
ne dopiero w przyszłości, po wy
kształceniu nowych zastępów, spe
cjalistów.

ZASADY DOBORU

Zastanówmy się teraz jak-.dobie- 
rać ludzi, jakie stosować kryteria 
-oceny? Niemal każdy ma na. to 
prostą receptę, ale naprawdę jest 
to kwestia o wiele trudniejsza niż 
np. kryteria oceny przedsiębiorstw 
i zjednoczeń. Trudniejsza i ważniej
sza, niejako nadrzędna. To właśnie 
przesądza o potrzebie wysunięcia 
przynajmniej kilku problemów.

Z. Krzyżanowski opisała w „Try
bunie Ludu” (17, 18 1 19.IV.1965 r.) 
wyniki badań socjologicznych, z 
których wynika, że im mniej ro
botnicy związani są z danym za
kładem, im mniej obchodzą ich 
jego przyszłe losy, tym mniej kry
tykują panujące tam stosunki i dy
rekcje. Zupełnie inaczej, postępuje 
kadrowy robotnik. Czy ta prawidło- 
wośA nie odnosi się mutatis mutan
dis do wszystkich zatrudnionych 1 
do całej gospodarki?

Kto obojętny, ten nie krytykuje 
i nie usprawnia. Mimo to dość czę
sto krzywo patrzy się na krytyku
jących, niespokojnych, poszukują
cych. Zawsze znajdzie się ktoś, „co 
to nie z jednego pieca chleb jadł” 
i zmrozi nową myśl swoimi wąt
pliwościami, albo ktoś pseudowta- 
jcmr.iczony, kto nie ma w gruncie 
rzeczy nic przeciw meritum spra
wy, ale... Właśnie to „ale” i nledo-, 
powiedzenia. Takie postępowanie 
urabia szkodliwą atmosferę, a w 
ślad za tym i szkodliwe poglądy, 
że krytykujący i poszukujący są 
niewygodni, że najlepiej siedzieć ci
cho i potakiwać. Komu to jest po
trzebne? Dokąd prowadzi taka filo
zofia?

W dyskusji o roli dyrektora opu
blikowanej w „Polityce” (z 17.IV.65) 
wyrażono myśl: „u nas przez 10 lat 
będzie tolerowany dyrektor tylko 
dlatego, że na swoim stanowisku 
nie będzie robił nic złego. Że w 
tym samym czasie nie zrobił prawie 
nic — to może ujść uwadze”. Po
gląd taki wywraca do góry nogami 
elementarne zasady oceny. Niecży- 

nienle zła Jest na pewno zaletą 
np. z punktu widzenia kodeksu kar
nego, ale to nie wystarczą do spra
wowania funkcji kierowniczych. De
cydującą rangę musi zdobyć czyn
ne zaangażowanie się kadry, umie
jętność organizowania pracy 1 ie. 
gitymowartie się trwałymi efektami.

Zaangażowanie się — by dać od- 
póf obojętności, poczuci,u niemocy, 
,;9pyehotechniee”, „tumiwisizmowi” i 
cwaniactwu. Trudno powiedzieć ja
ki zasięg mają te zjawiska, jak 
głęboko weszły w społeczeństwo i 
jakie kręgi opanowały — ale wy
stępują istnieją 1 szkodzą.

Umiejętność órgatiiźowanla pracy 
— by przeciwstawić się mesjańskiej 
pdStacl cierpiętnika, którego jedyną 
legitymację zaangażowania są o- 
świetlóne -do późnych godzin wle- 
cż&fnyćh okna gabinetu, niewylto- 
rżyst&hy urlop i opowiadanie 
wszem i wobec o wiecznym zaha- 
rowaniu przy — jakże często *— 
Syzyfowych efektach.

Trwałe efekty, a nie na błyskot
liwe sukcesy czy jednorazowe nie
powodzenia, które stanowią incyden
talne imponderabilia. Nie one prze
cież stanowią o wartości działania 
ludzkiego.

Kształtowanie modelu zaangażo
wanego działacza gospodarczego, 
dobrego majstra 1 robotnika oraz 
prowadzenie planowej polityki ka
drowej jest specjalnością samą dla 
siebie. Od kierowników jednostek 
gospodarczych powinniśmy wyma
gać znajomości zasad tej specjal
ności, ale ani głębia problemu, ani 
bilans czasu kierowników, ani wre
szcie wymogi racjonalnego podzia
łu pracy nie pozwalają na to, by 
sami kierownicy wykonywali wszy
stkie czynności z tego zakresu. Mu
szą oni i w tej dziedzinie mleć swój 
sztab pomocniczy.

Często nieprawidłowe funkcjono
wanie silnych kiedyś wydziałów 
personalnych wywołuje odruch nie
chęci na samą myśl wzmocnienia 
tych komórek. Mamy niepisany, ale 
wyczuwalny program na „nie”, ale 
nie ma w gruncie rzeczy skrystali
zowanego prograńiu pozytywnego. 
Niezbędna jest wyższa ranga dla 
spraw działów personalnych i całej 
polityki kadrowej.

Nie widzę. powodów przemawia
jących ńp. przeciw powołaniu funk.-. 
cji zastępcy dyrektora do spraw 
osobowych, zwłaszcza gdy istnieje 
funkcja zastępcy dyrektora do spraw 
technicznych i ekonomicznych. Po
lityka kadrowa nie jest przecież 
dziedziną ani mniej ważną, ani 
mniej złożoną od konstrukcji i tech
nologii wytwarzania.

Nie ma także powodów przeczą
cych potrzebie opracowywania i rea
lizacji długofalowych j krótkookre
sowych programów doskonalenia 1 
rozmieszczania kadr, zwłaszcza że 
planujemy dziedziny skądinąd 
mniej ważne. Powinniśmy też ba
dać, jaki typ działacza gospodar
czego potrzebny jest na danym sta
nowisku i na danym szczeblu, jakie 
wykształcenie i jaką praktykę za
wodową powinien mieć, jakie umie
jętności należy preferować i jak 
długo powinien pracować na da
nym stanowisku, by nie popaść w 
rutynę. Do tego powinny być do
stosowane programy szkolenia i roz
mieszczania kadr.

*
Szeroko pojęta problematyka kadr 

nie jest sprawą profesjonalną, in
teresującą poszczególnych ludzi, lecz 
spoleczhą sprawą całego narodu. 
Każdy naród ma takich profeso
rów, dyrektorów, radnych i maj
strów na jakich go stać — ale moż
liwości narodu nie są czymś sta
bilnym. Wprawdzie nowy potencjał 
rodzi się wraz z upływem czasu 
! zwiększanym wysiłkiem społeczeń
stwa na rzecz szkolnictwa, ale no
wą jakość można także otrzymać 
przez jnne rozłożenie tych samych 
ilości.

Lepsze gospodarowanie kadrami, 
które posiadamy — urasta obecnie 
do ważnego problemu. I to nie tyl
ko ze względów czysto ekonomicz
nych. Kadry są nie tylko czynnikiem 
rozwoju gospodarki, a praca nie 
tylko źródłem zarobków. Stanowi 
ona także formę życia społecznego. 
Poważną część swego życia spędza
my w fabrykach, biurach, sklepach. 
Warunki pracy, atmosfera panują
ca w środowisku oęaz kryteria oce
ny 1 doboru ludzi mają poważny 
wpływ na samopoczucie, postawę 
1 nastroje — a w konsekwencji 
i na oblicze całego społeczeństwa.

ZBIGNIEW MADEJ



SUROWCE 
WTÓRNE 
A AKTYWIZACJA 
GOSPODARCZA

Rozmowa-z Zastępcy Przewodniczącego WW
STANISŁAWEM GABRYŁEM

ŻYCIE GOSPODARCZE: Ze wstępnych ustaleń dotyczą
cych nadchodzącego planu pięcioletniego wiadomo, ze w 
latach 1966—1970 powstanie około 500 zakładów przemysłu 
drobnego i to głównie w ośrodkach pozbawionych dotąd 
przemysłu. Z drugiej strony»faktem, jest, że aktywizacja 
zapóżnionycli w rozwoju ekonomicznym regionów, kraju 
natrafia często na barierę . surowcową. Większość z nowo 
powstałych zakładów musi więc oprzeć swoją działalność 
na wykorzystaniu surowców pochodzenia lokalnego oraz 
surowców wtórnych i. odpadowych.

Problem nic dotyczy zresztą tylko nowo powstałych za
kładów. Jak wykazuje praktyka, wicie rad narodowych.! 
przedsiębiorstw przemysłu drobnej, wytwórczości nie widzi 
zbyt wielu możliwości dalszego rozszerzenia produkcji w 
oparciu o wykorzystanie wspomnianych surowców, Gorzej 
— wiele rad narodowych nie zdaje sobie nawet sprawy z 
faktu posiadania na swoim terenie takich surowców, a 
tym bardziej z możliwości oparcia rozwoju przemysłu 
maśnie na tej bazie, mniemając, że prawidłową działal
ność zakładów może zapewnić jedynie zaopatrzenie mate
riałowe z centralnego rozdzielnictwa. W tej sytuacji 
uchwala Rady Ministrów Nr 62 z .26 marca br. w sprawie 
zasad gospodarowania surowcami wtórnymi, ma, jak się 
wydaje, dość, zasadnicze znaczenie dla prawidłowej poli
tyki surowcowej drobnej wytwórczości w przyszłym pię
cioleciu.

STANISŁAW GABRYŁ: Postawiony przez redak
cję problem istotnie należy do najważniejszych spraw 
drobnej wytwórczości. Jak wiadomo, drobna wytwór
czość otrzymała w uchwale IV Zjazdu PZPR nastę
pujące zadania: zwiększanie produkcji towarów i 
usług rynkowych, wchłonięcie' znacznej części nad
wyżek siły roboczej tam, gdzie one występują i gdzie 
nie zdoła tego uczynić przemysł kluczowy, wreszcie 
— rozszerzenie bazy, surowcowej, zwłaszcza przez 
pełniejsze zagospodarowanie miejscowych źródeł za
opatrzenia. Wśród tych, zadań podstawowe znaczenie 
ma sprawa gospodarki surowcowo-materiałowej. Go
spodarką ta bowiem jest czynnikiem limitującym 
tempo wzrostu produkcji w niektórych gałęziach 
przemysłu przetwórczego, a co zatem idzie — ograni
czającym także powstawanie nowych miejsc pracy.

Na konieczność podejmowania inicjatyw w zakre
sie maksymalnego zagospodarowania surowców miej
scowych, wtórnych:, i odpadowych wskazuje ogólny 
krajowy deficyt szeregu surowców, który wynika 
przede wszystkim’ z szybkiego tempa rozwoju, możli
wości i mocy zakładów przetwórczych w stosunku do 
możliwości produkcyjnych przemysłów surowco
wych.

Dysproporcje te szczególnie ostro odczuwane są w 
drobnej wytwórczości w postaci dalece niedostatecz
nych przydziałów materiałowych niezbędnych do. wy
konania planowych zadań. Dość powiedzieć, że po- 
/rzeby te w pełni zaspokojone będą jedynie w zakre
sie'tworzyw sztucznych; Jl;tó’,fdói>ięro w'końcu przy
szłego pięciolecia., Natomiast w pozostałych asorty
mentach pokrycie potrzeb w stosunku do planowane
go zużycia będzie niedostateczne. I tak — przyjmując 
za podstawę przeciętne dostawy w przyszłym planie 
5-letnim — w wyrobach hutńjczych poziom zaspo
kojenia potrzeb przez centralny rozdzielnik wyniesie 
ok. 75—77 proc., w tarcicy — 83—90 proc., w tłusz
czach technicznych — 90—93 proc., papierze i tek
turze — 44—65 proc.

Takie ustawienie wysokości dostaw materiałowych 
nie pozwala więc na- wykorzystanie istniejących zdol
ności produkcyjnych w przemyśle drobnym. W związ
ku z tym stoi przed nami konieczność podjęcia prac 
w zakresie intensyfikacji i pełnego zagospodarowania 
przez drobną wytwórczość terenowych źródeł zaopa
trzenia i naturalnych surowców miejscowych.

Wykorzystanie tych źródeł ma szczególne znacze
nie. z racji wielobranżowej struktury drobnej wy
twórczości, niezależnie od tego, że znajduje pełne 
uzasadnienie ekonomiczne; przyczynia się ono bo
wiem z jednej strony do złagodzenia występujących 
trudności i zmniejszenia zapotrzebowania na pełno- 

. wartościowe deficytowe surowce, z drugiej zaś stro
ny — stwarza możliwość uruchomienia przy stosun
kowo . niewielkich nakładach inwestycyjnych produk
cji szeregu artykułów znajdujących popyt na rynkach 
krajowych i zagranicznych oraz może stanowić pod
stawę do zatrudnienia poważnej ilości pracowników 
spośród mieszkańców małych miast i wsi, rozwoju 
produkcji, chałupniczej itp.

. ŻYCIE GOSPODARCZE: Rok temu, w maju 1964 r., Ple
num Komitetu Drobnej Wytw6rczośći podjęło uchwałę za
lecającą prezydiom wojewódzkich rad narodowych, cen
tralnym związkom spółdzielczym i wojewódzkim organiza
cjom drobnej. wytwórczości rozwinięcie prac'w zakresie 
szerszego wykorzystania surowców 'miejscowych i odpado
wych. Ciekawi Jesteśmy, Jakie są wyniki tych prac, tzn. 
jakie Jest aktualne rozeznanie Komitetu Drobnej Wytwór
czości na temat wielkości zasobów i możliwości wykorzy
stania bazy surowców odpadowych i naturalnych surow
ców miejscowych?

STANISŁAW GABRYŁ: Wspomniana uchwała Ple
num. KDW główny ciężar prac nad rozeznaniem za
sobów surowców odpadowych i naturalnych surow
ców miejscowych nałożyła na prezydia WRN. Nierów
ny stopień, zaawansowania poszczególnych rad narodo
wych w pracach pad pozyskiwaniem i wykorzystaniem 
surowców odpadowych oraz różne formy działania w 
tym zakresie znalazły swoję odbicie^w nadesłanych 
informacjach rad, które miały wstępnie zilustrować 
stan zasobów tych surowców na danym terenie oraz 
na podstayvie tych materiałów opracować konkretne 
programy działania.

Okazało się, że większość rad narodowych dopiero 
rozpoczyna właściwe prace' w tym zakresie. Wynika 
to przede wszystkim: z faktu, że w prezydiach WRN 
nie ma odpowiedniej7 komórki, która koordynowałaby 
całość .prac w, zakresie pozyskiwania, skupu i prze
twórstwa surowców Wtórnych i miejscowych surow
ców pochodzenia naturalnego. W większości przypad
ków zadania te prezydia WRN powierzyły swoim wy
działom przemysłu, które przy szczupłych środkach 
kadrowych siłą rzeczy opracowały jedynie fragmen
ty. zagadnienia. Trzeba tu również podkreślić fakt, że 
wojewódzkie komisje planowania gospodarczego rów
nież mają stosunkowo niewielkie rozeznanie zasobów 
naturalnych surowców miejscowych. ‘

Dodatkowe trudności^ Jałciei .wystąpiły ■jpfźy-Jópr^ 
cowaniu wspomnianych 'materiałów .jwynikłyz. obo
jętnego stosunku zakładów przemysłu kluczowego i— 
tzn. głównych posiadaczy' przemysłowych odpadów 
poprodukcyjnych. ( Jak wynika z informacji prezy
diów WRN’, ną rozesłane przez wydziały przemysłu 
ankiety w celti uzyskania danych, co do ilości i ro
dzajów powstałych odpadów, około 40 proc, przedsię
biorstw kluczowych nie udzieliło w tej sprawie' od
powiedzi, a poważna ilość przedsiębiorstw nadesłała 
dane lakoniczne, uniemożliwiające powzięcie decyzji 
w sprawie kierunków zagospodarowania występują
cych odpadów poprodukcyjnych.

W rezultacie nasze aktualne rozeznanie problemu 
opiera się na szacunkach, które mówią, że drobna 
wytwórczość zużywa obecnie zaledwie ok. 28 proc, 
odpadów metalowych powstających w przemyśle klu

czowym, . około 20 proc, tektury, 6,7 proc, odpadów 
skór, 10,3 proc, odpadów włókienniczych oraz ok. 38 
proc, odpadów, tworzyw sztucznych.

Natomiast jeśli* chodzTo surówce, miejscowe pocho
dzenia : naturalnego, takie jak torf, trzcina, wiklina, 
runo leśne, żwir, to można stwierdzić, że istnieje,, 
dość dobra orientacja dotycząca zasobów oraz że pro
wadzona jest względnie dobra ich eksploatacja. Go
rzej z pozostałymi surowcami takimi, jak gliny, glin
ki, iły, muły, kruszywo, łupki bitumiczne, wapienie, 
bursztyn, kamienie półszlachetne i ozdobne, wodoro
sty morskie i wód śródlądowych. W stosunku do tych 
surowców, rady narodowe nie' dokonały jeszcze zbi-' 
lansowania, a w związku z tym-nie ma jeszcze pro
gramu racjonalnego ich wykorzystania.

Względnie dokładną orientację w zakresie pozyski
wania surowców wtórnych i miejscowych oraz mo
żliwość oparcia o te zasady nowej produkcji z punk
tu widzenia nadwyżek na rynku pracy, organizacji 
działalności nakładczej itp. wykazały w swoich pro
gramach następujące województwa: białostockie, 
gdańskie, katowickie, koszalińskie, lubelskie, łódzkie, 
olsztyńskie, rzeszowskie, warszawskie, wrocławskie 
oraz Warszawa i -Łódź.

Dodać należy, że w dziedzinie zagospodarowania 
surowców miejscowych naturalnych obowiązuje 
uchwała Radv Ministrów Nr 316 z 1963 r. W uchwale 
tej wyznaczono gestorów dla 15 grup surowców po
wierzając poszczególnym resortom tzw. działalność 
wiodącą. KDW zajmuje się dwoma grupami surow
ców — wikliną i trzciną oraz torfem. Wydaje się, że 
potrzeba zmusza do określenia dalszych grup asorty
mentowych— i wyznaczenia dla nich gestorów.

ŻYCIE GOSPODARCZE: Z tego, co dotychczas się do
wiedzieliśmy wynika, że Uchwala Rady Ministrów Nr 62 
istotnie ukazała sie bardzo na czasie. Na czym polegają 
jej główne ustalenia?

STANISŁAW GABRYŁ: Uchwała Rady Ministrów 
Nr 62 oznacza dalszy postęp prac w zakresie inten
syfikacji w dziedzinie zagospodarowania surowców 
wtórnych w całej gospodarce narodowej. Ustala ona 
definicję i zakres systematyki tych surowców. Do
tychczas ta — zdawałoby się drobna sprawa — stwa
rzała możliwość dowolnej interpretacji. Ze spraw or
ganizacyjnych wskazać trzeba na postanowienia do
tyczące generalnych obowiązków dostawców, jedno
stek skupu i odbiorców surowców wtórnych, utwo
rzenie Urzędu Pełnomocnika Rządu przy KDW do 
spraw Surowców Wtórnych oraz pełnomocników wo
jewódzkich na szczeblu PWRŃ. Istotną sprawą jest 
również podporządkowanie Centrali Surowców Wtór
nych Komitetowi Drobnej Wytwórczości. Uchwała 
uwzględnia więc, że drobna wytwórczość jest głów
nym odbiorcą tych surowców. Podporządkowanie apa
ratu skupu KDW stwarza właściwe warunki do od
powiedniej koordynacji poczynań w zakresie maksy
malnego pozyskiwania i wykorzystania surowców ’ 
wtórnych. ■

Uchwała Rady Ministrów Nr 62 zobowiązuje rady 
narodowe do podjęcia konkretnych kroków, mających 
na celu uruchamianie produkcji w oparciu o miej
scowe zasoby, przeanalizowanie obecnego stanu i spo
wodowanie racjonalnego zrejonizowania działającej 
na terenie poszczególnych województw sieci skupu 
surowców wtórnych a także podjęcia kroków zmie
rzających do zwiększenia udziału w zbiórce surow
ców indywidualnych zbieraczy, zapewnienie bardziej 
racjonalnej eksploatacji wysypisk miejskich, włącze
nie do skupu surowców wtórnych, zwłaszcza szmat, 
makulatury i tworzyw sztucznych, niektórych skle
pów, jak np. składów opałowych i materiałów budo
wlanych, sklepów prowadzących skup, opakowań 
szklanych i innych.

Rady narodowe powinny przygotować wybrane za
kłady przemysłu terenowego do wstępnej segregacji, 
renowacji i prostej obróbki surowców wtórnych; •

Ważnym postanowieniem uchwały jest rówpięz.na
łożony na rady narodowe obowiążek^ząpewnięnia wr 
ramach posiadanych środków odpowiednich preferen
cji techniczno-ekonomicznych dla 7 'przćdsiębiórstw 
drobnej wytwórczości specjalizujących--Się w produk- 
^j;.^b.,-.pr<ttihanifa5ąby.ch ”przetv^W^^ o
isui-div.ce .wtórne i (niejscowdwpochodzenia .naturalne
go? " " •" .............. ......................

ŻYCIE GOSPODARCZE: A eo s wprowadzeniem odpó- 
wiednjch bodźców ekonomicznych, mogących skutecznie 
wpływać ha wspomniane przedsięwzięcia organizacyjno- 
techniczne? Jakie w tej dziedzinie przewiduje'się'zmia
ny? interesowałby nas również szacunkowy koszt związa
ny z pozyskiwaniem surowców wtórnych 1, uruchamianiem 
w oparciu o nie produkcji.

STANISŁAW GABRYŁ: Stawianie wniosków w 
'sprawie bodźców ekonomicznych zachęcających do 
zbiórki, skupu i utylizacji należy do atrybutów Peł
nomocnika Rządu. Jeżeli chodzi o sferę zaintereso
wań drobnej wytwórczości, to można powiedzieć, że 
np. jedną z głównych przjrczyn niearigażowania się 
przedsiębiorstw przemysłu drobnego w pozyskiwanie 

surówców wtórnych są ząśady sztywnego, ustalania 
środków do wykonywania zadań planowych, a w 
szczególności zatrudnienia i funduszu płac łub zwięk
szone koszty, a w konsekwencji nierentowność pro
dukcji. Spowodowanie zmian na tym. odcinku wy
magałoby zatem zrewidowania Istniejącego systemu 
ustalania dla!: tych jednostek wskaźników dyrektyw
nych, bądź wyłączenia ze wskaźników dyrektywnych; 
zatrudnienia, funduszu płac 1 wydajności lub też wy
znaczenie odrębnych wskaźników w tych przypad
kach, gdy zagospodarowanie danych surowców wy
maga zwiększonej pracochłonności.

Powinien również ulec zmianie obowiązujący sy
stem skupu 1 zbytu surowców wtórnych oraz cen 
zbytu wyrobów gotowych wytwarzanych w oparciu 
o te surowce. Chodzi bowiem o stworzenie warunków 
zapewniających rentowność we wszystkich fazach, 
tj. w skupie, zbycie i w produkcie finalnym. .Nale
żałoby przyjąć zasadę, że ceny surowców odpadowych 
zarówno przemysłowych, jak też poużytkowych, po
winny być ustalane w oparciu o generalne założenia 
z zachowaniem określonej proporcji do cen pełnowar
tościowego surowca wyjściowego, z którego dane od
pady powstały,-z uwzględnieniem ich mniejszej przy
datności i górsźej jakości, ale i również wyższej pra
cochłonności.

Konieczne byłoby również wprowadzenie zasady 
premiowania pracowników zatrudnionych przy sku
pie, wprowadzaniu produkcji lub rozszerzaniu jej za
kresu asortymentowego, w oparciu o fundusze uzy
skane ze sprzedaży tych surowców i produktów wy
tworzonych w oparciu o nie.

Natomiast w sprawie pytania dotyczącego nakła
dów związanych z zagospodarowaniem i wykorzysta
niem w produkcji surowców wtórnych i naturalnych 
surowców pochodzenia naturalnego to nie dysponuje
my jeszcze ostatecznymi wyliczeniami. Wstępny ra
chunek wskazuje na potrzebę zaangażowania w przy
szłej pięciolatce około 1,1 mld zł. Efektem tych na
kładów powinien być' wzrost wartości produkcji z su- 
rowców wtórnych i naturalnych surowców miejsco
wych ó 106 proc, w stosunku do 1964 r. oraz wzrost 
zatrudnienia o 90 proc. Oznaczą to, że koszt jednego 
miejsca pracy kształtować się powinien średnio na 
poziomie ok. 30—35 tys. zł, co nie wydaje mi się zbyt 
wysokim nakładem, uwzględniając, że nowe miejsca 
pracy ■ powstaną głównie'w ośrodkach pozbawionych 
dotąd przemysłu oraz w rejotjach, gdzie istnieją du
że trudności z zatrudnieniem sporych ilości nadwy
żek siły roboczej.

W wielu przypadkach niemożność wykorzystania 
określonych rodzajów surowców wtórnych oraz pro
duktów ubocznych, zwłaszcza z przemysłu chemicz
nego, spowodowana jest brakiem odpowiedniej opła
calnej technologii ich przerobu, co stawia wszystkie 
instytuty naukowe, a zwłaszcza instytuty przemysło
we wobec pilnej konieczności zajęcia się tym pro
blemem. Dosadnym, przykładem w tej dziedzinie jest 
nierozstrzygnięty dotąd problem racjonalnego i opła
calnego wykorzystania w pełni olbrzymich ilości od
padów tworzyw termoutwardzalnych, odpadów gumy, 
a nawet stłuczki i’ makulatury.

Należy się liczyć z tym, że zwłaszcza w pierwszym 
okresie intensyfikacji zagospodarowywania surowców 
wtórnych : zajdzie konieczność skierowania określo
nych nakładów na adaptację istniejących lub zakup 
nowych niezbędnych urządzeń technicznych oraz do
stosowanie pomieszczeń produkcyjnych do potrzeb 
związanych z przetwórstwem surowców wtórnych.; 
Wyższa często pracochłonność surowców wtórnych 
postawi nas wobec potrzeby przyznawania w określo
nych warunkach nakładów dodatkowych funduszy na 
zatrudnienie proporcjonalnie większej ilości pracow
ników.

Wszystko to będzie wymagało od władz terenowych 
I centralnych wnikliwej analizy efektywności ekono
micznej każdego programu uruchomienia produkcji w 
oparciu o , surowce wtórne. Wojewódzkie programy 
.pełniejszego zagospodarowania rezerw tych surowców 
.oraz program ogólnokrajowy powinien opierać się na 
rachunku 'mikroekonomicznym, uwzględniającym nie 
tylko rentowność określonego-zakładu pracujacegą na 
tyń^fć^y Ornym. tetefiie^ leęz: TÓwhiSż takie elemfehty, 
jak : wartość zaoszczędzonych surowców pełnowartoś- 
iciowyeh;; wielkość masy towarowej wyprodukowanej 
W oparciu o surowce wtórne, a także aktywizację 
gospodarczą, terenu powodowaną powstaniem nowych 
stanowisk pracy i wzrostem zatrudnienia.

Dopiero porównanie nakładów i efektów gospodar
czych pozwoli na określenie stopnia efektywności 

'kompleksowego programu aktywizacji zagospodaro- 
.wania krajowych rezerw zarówno wtórnych, jak też 
naturalnych surowców miejscowych.

Zanim jednak dokonanie takiego rachunku stanie 
się możliwe, czeka nas wiele niełatwej pracy nad do
kładniejszym poznaniem i rozstrzygnięciem tych 
wszystkich zagadnień, które zostały ogólnie zaryso
wane.

Rozmawiał: ZBIGNIEW WYCZESANY

Centralne problemy w zwierciadle olsztyńskiego regionu » Centralne problemy w zwierciadle olsztyńskiego
O wnikliwym prżestudio- 

£ waniu artykułu Włodzimie- 
rza Wowczuka, który zo- 
stał zamieszczony w 14(707) 
numerze „Życia Gospodar
czego” pt.: „Nowoczesne 

rolnictwo i przetwórstwo”, nasuwa 
się wiele uwag i spostrzeżeń na tle 
wyników w rolnictwie woj. olsz
tyńskiego.

Trzeba gwoli prawdy stwierdzić, 
że autor artykułu wykazał dobrą 
znajomość omawianego regionu i 
Jego problemów. Ważne jest rów
nież i to, że Wowczuk zajął się 
sprawami, które w warunkach wo- 
lewńdztwa olsztyńskiego należą do 
pierwszoplanowych,

żałować jednak należy, że autor 
cytowanego artykułu wkompono-.- 
wał w jeden obszerny artykuł 
wszystkie ważniejsze problemy 
łącznie z przemysłem i zatrudnie
niem, Na skutek takiej konstrukcji 
artykułu i przeładowania, go- sze
roką problematyką niektóre nie
mniej ważne zagadnienia i proble
my nurtujące wieś i rolnictwo woj. 
olsztyńskiego zostały zupełnie . po
minięte, bądź też zostały tylko lejc- 
. zamarkowane. Mam tu na.myśli 
rezerwy w rolnictwie, a więc grun
ta PFZ, gospodarstwa słabe’ ekono
micznie, meliorację gruntów,7 kon
traktację roślin przemysłowych czy 
budownictwo wiejskie. '

W sumie artykuł ciekawy, nic 
więc dziwnego, że był on kómeri- 
towany w Rozgłośni „Polskiego Ra- 
aia or?z na plenum • Wojewódzkie
go Związku Kółek Rolniczych- w 
ulsztynie.

Autor artykułu, oceniając pozy- 
ywnie dotychczasowy rozwój rol- 
mc-wa i jego wyniki, w' zasadzie 
pominął liczne braki i trudności, 

tore występują w Olsztyńskiem;
,ą ^est’ że wartość produkcji 

globalnej rolnictwa w 1964 r. prze- 
kroczyła 11,3 mld zł i' w . pOrów- 
namu do 1963 r. była wyższa o 2 
_oc” w tym produkcja roślinna 
~ 0 2,8 proc, a zwierzęca — ó 0,7 
nwm1'!?1' w zakresje - globalnej 
P ouukcji zrealizowano -w ub. roku

iłEMWf w iciirns®
w 98,5 proc., w tym produkcji ro
ślinnej — w 98,8 proc, i zwierzę
cej — w 98 proc. Niepełna rea
lizacja zadań w rolnictwie woj. 
olsztyńskiego wynikła przede wszy
stkim:
• z pogorszenia wyników na od

cinku wydajności, z ha podstawo
wych upraw polowych, zwłaszcza 
zbóż jarych oraz siana;
• dalszego spadku żywca wie

przowego;
• pogłębienia depresji w dosta

wach mleka;
• spadku pogłowia krów w go

spodarce' chłopskiej'.
Zastrzegam się, że nie można tu 

negować wielu korzystnych zjawisk, 
jakie zanotowano w .rolnictwie wo
jewództwa olsztyńskiego w 1964 r.

Plan zakłada,7 że w r. b. w go
spodarce ćałkowitej powinniśmy o- 
siągnąć: 4 zbóż 16 q, buraków 
cukrowych 240 q, ziemniaków 155 
q, oleistych „12 q i siana łąkowego 
34 q z ha. '

Słusznie pisze Wowczuk, że . duża 
ilość gruntów PFZ musi niepokoić. 
Lecz tu się należy Czytelnikowi 
wyjaśnienie. Mówiąc o ’ gruntach.: 
PFZ i podając ich wielkość popeł
niamy pewien błąd, Istotnie w. ewi
dencji mamy. w Olsztyńskiem ,144. 
tys. ha gruntów PFZ. Prawdą jest 
również to, że zgodnie z ewidencją, 
stan gruntów P.FZ w .stosunku do 
roku 1962/wzrósł o 20 tys. ha. W 
rzeczywistości obszar grurit’ów PFZ 
leżących’ odłogiem, ż roku na rok • 
maleje. Móże nas , natomiast, griie- 
^ać, a nawet irytować fakf./że owe 
grupta nie mają dotychczas'.stałego 
użytkownika. ........ ,

Z ogólnego .areału 144. lys. ha

MIECZYSŁAW PORZUCZEK

94 tys. ha było w ub. roku zago
spodarowane na zasadzie wielolet
nich umów dzierżawnych przez kół
ka rolnicze, lasy państwowe, spół
dzielnie produkcyjne i gospodarst
wa indywidualne.
' Istnieje rzeczywiście problem dal

szego rozdysponowania i zagospoda
rowania 51 tys. ha owych gruntów. 
Czy istnieją większe możliwości 
rozdysponowania i zagospodarowa
nia gruntów PFZ? Niewątpliwie 
tak. Obok kółek rolniczych, które 
mają w swym władaniu ponad 13 
tys. ha gruntów, PFZ może znacz
nie więcej zrobić w zakresie sprze
daży ziemi oraz przekazać ją na u- 
pełnorolnienie.

Tymczasem zawodzi tu często sa
ma technika sprzedaży. Zdarza się, 
że w Bankach Rolnych często z 
braku odpowiedniego referenta leżą 
podania o kupno ziemi — rok i 
dłużej.. Wystarczy jechać do.Bażyn, 
Klusyt Wielkich, Nalikajn czy też 
Radziej, ażeby się o tym bezpośre
dnio przekonać.

’A przecież olsztyńskie kółka rol
nicze osiągnęły w ub. roku z go
spodarki na gruntach PFZ zysk w 
wysokości 2.744 tys. zł. Kółka rol
nicze wyposażone w środki z FRR 
w kredyty , bankowe oraz w trakto
ry i maszyny rolnicze mogłyby, je
szcze: przejąć część gruntów PFZ, 
gdyby nie ich rezerwowanie dla 
innych użytkowników, w tym głó
wnie dla PGR.

Obok tego, problem zbożowy za
ostrza się, a informacje dowodzą, 
że stale wzrasta niedobór zbóż 1 
pasz. Szybciej więc rośnie produk
cja zwierzęca niż produkcja zbóż i 
pasz, . Niezbędna jest tu bardziej 
elastyczna polityka. Nie chodzi o 

ułatwienie sobie życia, tak jak to 
robią niektóre PPRN i GRN, prze
kazując mechanicznie grunta PFZ 
dla PGR. Chodzi o to, żeby prze
kazywać owe grunta takim użyt
kownikom, którzy szybciej i taniej 
będą na gruntach PFZ produko
wać zboże i pasze.

Mówiąc o rezerwach w rolnict
wie, szczególnie musi nas niepokoić 
problem gospodarstw podupad
łych ekonomicznie, których w okre
sie ostatnich trzech lat zarejestro
wano 4740, z której to liczby około 
2600 o powierzchni 32 tys. ha kwa
lifikuje się do przejęcia przez pań
stwo. Pewna ilość gospodarstw sła
bych ekonomicznie zwłaszcza tych, 
które są w posiadaniu młodych rol
ników, dzięki pomocy państwa ma 
szansę poddźwignięcia się. Reszta 
takich szans nie ma i grozi im 
ruina.

Około 60 gospodarstw słabych e- 
konomicznie tytułem próby już 
przejęły kółka rolnicze, tworząc 
tu i ówdzie w oparciu o bazy bu
dynkowe ośrodki rolne, które zor
ganizowały zespołową hodowlę by
dła i owiec.

W warunkach województwa 
olsztyńskiego godnymi rozważenia 
są postulaty niektórych kółek, aże
by Im zezwolić na kupno owych 
gospodarstw, z tym, że 50 proc, 
wartości należałoby pokryć z FRR.

Jestem zdania, że WRN a na
wet PRN należałoby wyposażyć w 
daleko idące pełnomocnictwa w za
kresie stosowania obniżek i ulg dla 
gospodarstw słabych ekonomicznie 
w podatku gruntowym, w fundu
szu gromadzkim, w składce PZU 
i w świadczeniach na rzecz państ
wa. W Olsztyńskiem niezmiernie 

dużo jest do zrobienia w zakre
sie zagospodarowania trwałych u- 
żytków zielonych, które Wowczuk 
słusznie nazywa zielonym skarbem.

Krytyka autora artykułu o sła
bym wykorzystaniu użytków zielo
nych jest słuszna, zważywszy, że 
Olsztyńskie stawia na hodowlę 
zwłaszcza bydła, która w tutejszych 
warunkach jest kierunkiem wiodą
cym. Taki kierunek dyktują istnie
jące.. warunki glebowo-klimatyczne. 
W parze z zagospodarowaniem trwa
łych użytków zielonych musi iść 
realizacja programu melioracyjne
go. Tymczasem z realizacją zadań 
inwestycyjnych w zakresie melio
racji bywa różnie.

W zakresie melioracji szczegóło
wych zakładano zmeliorować 222 
tys. ha — przewiduje się wykona
nie 147 tys. ha, tj. 66,4 proc.

Zagospodarowaniem pomelioracyj- 
nym objęto 70 tys. ha, a będzie 
wykonane około 51,5 tys. ha (oko
ło 74 proc.) Hamulcem w realiza
cji zadań melioracyjnych jest nie
dostateczne zaopatrzenie w sprzęt 
mechaniczny, brak siły roboczej, 
głównie w okresie nasilonych prac 
polowych. Liczenie na siłę roboczą 
z zewnątrz również zawodzi.

Niemałą rolę w realizacji planu 
melioracyjnego mogłyby tu ra
czej odegrać młodzieżowe brygady 
melioracyjne ZMW i ZMŚ. Sęk jed
nak w tym, że sprawa zaciągu mło
dzieżowego do .tych prac nie zo
stała dotychczas dopracowana, głó
wnie pod względem organizacyj
nym

Plan 5-letni w zakresie zaopat
rzenia województwa olsztyńskiego 
w nawozy sztuczne będzie zreali
zowany zaledwie w 70 proc.

O ile w województwie olsztyńs
kim w okresie 1961-65 zużyto na 
1 ha użytków rolnych o 14,7 kg 
NPK więcej, to w kraju wzrost na
wożenia kształtować się będzie w 
granicach 20,3 kg.
. Niedostateczne tempo realizacji 
planu melioracyjnego, słabe nawo
żenie mineralne, niskie zbiory sia

na. w dędatku nieodpowiednie jego 
suszenie, powoduje rosnące trudno
ści w bilansie paszowym, co odbija 
się ujemnie na hodowli.

Słusznie pisze Wowczuk, że woj. 
olsztyńskie zajmuje III miejsce w 
produkcji mleka w kraju. Niemniej 
jednak niepokojącym jest fakt, że 
jeśli w roku 1963 skup mleka wy
nosił 393,3 min litrów, to w ub. 
roku nastąpił spadek w skupie 
mleka o 19.600 tys. litrów, czyli o 
4,98 proc. W latach 1960-1965 do
stawy mleka osiągną przewidywany 
wzrost o 5,6 proc., zaś realizacja 
planu 5-letniego wyniesie około 74 
proc.

Myślę, że malejących dostaw 
mleka nie należy zwalać li tylko 
na karb niesprzyjających warun
ków atmosferycznych, jakie miały 
miejsce w okresie dwóch ostatnich 
lat.

Na odcinku hodowli zasadnicze 
zmiany nastąpiły w strukturze po
głowia bydła. Na przestrzeni lat 
1960-1965 rysuje się wyraźny przy
rost bydła młodego, czemu sprzy
jały między innymi relatywnie ko
rzystniejsze warunki produkcji żyw
ca wołowego.

Jednocześnie na skutek zmniej
szenia ilości krów notujemy zmniej
szenie dostaw mleka.

Należy sądzić, że jest to zjawisko 
przejściowe, bowiem odchów mło
dego bydła (obok poprawy zaopat
rzenia rynku w mięso) pozwoli na 
selekcję większej ilości jałowizny, 
co wpłynie z kolei na odnowę sta
da, a w przyszłości i poprawę mle
czności krów.

Oto niektóre tylko braki wystę
pujące w rolnictwie województwa 
olsztyńskiego, których lekceważenie 
może hamować realizację zadań w 
następnej 5-latce.



N
A tle ogólnych zjawisk z 
zakresu rozwoju ludności 
całego obszaru Polski, a w 
tym terenów ziem zachod
nich, ciekawie przedsta
wiają się procesy urbani

zacyjne .i wybitnego wzrostu 
miast'). Tak więc ludność ' Polski 
w ciągu 19 lat; tj. w okresie 
1946-64 wzrosła o 7,4 min osób, 
czyli przyrost średnioroczny wyno
sił ok. 39Ó tys, osób. Przyrost ten 
dzielił się następująco: ziemie za
chodnie ok. 172 tys. osób rocznie, 
a ziemie dawne — 218 tys. osób. 
Jak z tego widać dynamika roz
woju ludności ziem zachodnich by
ła szczególnie wysoka, przy czym 
aż 44 proc, ogólnego przyrostu na
szej ludności przypadało na ziemie 
zachodnie.

Równocześnie wystąpiło znane 
powszechnie zjawisko eksplozji 
miast w Polsce,' których rewolu
cyjny wzrost stwarzał wiele trud
nych zagadnień inwestycyjnych 1 
społecznych. W ciągu rozpatrywane
go okresu 19 lat liczba mieszkań
ców w miastach naszych podwoi
ła się. Mianowicie ludność miejska 
zwiększyła się z 7,5 min osób w 
r. 1946 do 15,5 min osób w końcu 
1964' r.

Ale liczba ludności miejskiej ziem 
zachodnich wzrosła dużo silniej, bo 
prawie 2,5 raża. Zwiększyła się ona 
z niespełna 2 min osób na po
czątku 1946 r. do 4,8 min osób 
w końcu 1964 r.

Odmiennie również przedstawiają 
się na ziemiach zachodnich proble
my ludnościowe W ujęciu regional
nym i procesy migracyjne wieś- 
miasto. Tak samo badania nad lo
kalnymi bilansami zatrudnienia re
prezentują wiele trudności i skom
plikowanych zagadnieij, w szcze
gólności w odniesieniu do obszaru 
portów i wybrzeża, następnie zaś — 
większych miast i nowych okręgów 
przemysłowych oraz całego pasa 
południowego, tj. wrocławskiego i 
opolskiego.

Ogólne zobrazowanie wzrostu 
liczby ludności oraz ruchów mi
gracyjnych netto pomiędzy wsią 1 
miastem przedstawia tabela.

Muslmy także Inaczej teraz sta- stallć kierunki zawodowego przygo- wraz ze specyficznymi zagadnlenla-
wiać problem współdziałania i ko- towania tych, którzy wchodzą naj- ml woj. olsztyńskiego,
ordynowania całości badań nauko- pierw w wiek nauczania w szkołach 'Nawiązać tu można do plastycz- 
wych, placówek badawczych żarów- średnich, następnie zaś — wyższych nej wizji stanu gospodarki polskiej,
no "ziem zachodnich, jak 1 ziem 1 wreszcie — w specjalnych ośród- przedstawionej przez prof. St.Lesz-
dawnych. Zagadnienie to musi być kach kształcenia kadr kierownl- czyckiego na poświęconej XX-leciu
obecnie kształtowane odmiennie, czych w Instytutach 1 placówkach Polski Ludowej Sesji Polskiej Aka-
Inaczej bowiem problemy te wy- naukowych. Trzeba znacznie polep- • ........... •
glądały ' wówczas, gdy- wyrasta- szyć podstawy prognoz 1 założeń co
ły dopiero pierwśze wyższe uczel- dó kierunków nauczania 1 specjali-
nie i ośrodki naukowe, a Inaczej zacji.
dzisiaj, gdy ziemie zachodnie dy- : Czy można powiedzieć, że dotych-

w min os6b
Wyszczególnienie -194614 lute

go
196431 grud
nia

Ogólny 
przyrost 
1946-64

Z tego przypadło 
na miasta na wieś

Stan ludności Polski 2^,9 57,3 7,4 + 8,1 • • - 0,7
» tymt
d. ziemie zachodnie 

i północne 5.0 8,5 3,5 4- 2,3 .♦ O.5
2. ziemie'dawne 18,9 23,0 4.1 + 5.5 - 1.2

Jak z powyższego zestawienia wy
nika, na tle silnej eksplozji ludno
ściowej w Polsce — a także wy
bitnego ’ wzrostu miast wystą-
piła daleko silniejsza dynamika 
rozwoju ludności miejskiej i proce
sów wzrostu miast na obszarze sa
mych ziem zachodnich.

Warto — przy tej okazji — pod
kreślić, że na obecnym terenie Pol
ski przed I wojną światową przy
rost ludności miejskiej, w ciągu 20 
lat, tj. w okresie 1881-1900 kształ
tował się średniorocznie na pozio
mie ok. 90 tys. osób. Natomiast 
po II wojnie światowej w ciągu 
20-lecia 1945-1965 przyrost ten prze
kracza średniorocznie poziom 410 
tys. osób.

Co przyniesie następne 20-lecie 
1966-1985? Ocenia się, że procesy 
urbanizacyjne utrzymują się na po
ziomie 400—450 tys, osób średnio
rocznego przyrostu. Jednocześnie — 
a nawet relatywnie z większym 
nasileniem — trwać będzie eksplo
zja miast na ziemiach zachodnich.

Wreszcie na zakończenie kilka u- 
wag o stanie kadr ziem zachodnich. 
Nadszedł czas, w którym trzeba 
wyraźnie stwierdzić, że na obsza
rze ziem zachodnich została stwo
rzona kuźnia własnych kadr, w 
tym zwłaszcza pracowników nau
kowo-badawczych i pracowników o 
wysokich kwalifikacjach inżynieryj
no-technicznych zatrudnionych bez
pośrednio w poszczególnych gałę- 
ziach gospodarki narodowej. .Ten ' wa szereg podstawowych czynników.
fakt musi rzutować także na kształ
towanie założeń perspektywicznego 
rozwoju oraz kierunków i zakresu 
szkolenia.

rzecz prostaNie można
spoglądać na to zagadnienie jedy
nie z punktu widzenia samego 
szkolnictwa wyższego. Jednakże 
ten dział przygotowania przyszłych 
kadr ma niewątpliwie kluczowe 
znaczenie. Wystarczy tu zresztą 
przytoczyć znane dane porównaw
cze: 10 wyższych uczelni . na zie
miach zachodnich z 6 tysiącami 
studentów przed wojną i 21 wyż
szych uczelni z prawie 63 tysiąca
mi studentów obecnie. Od jesieni 
dalszy. nowy ośrodek wyższego 
szkolnictwa powstanie również w 
Zielonej Górze.

Nie można również zagadnień 
tych traktować li tylko z punktu 
widzenia ilościowego wzrostu stu
diujących ną wyższych uczelniach. 
Ponadto pracuje dzisiaj na ziemiach 
zachodnich 80 instytutów nauko
wych i 21 towarzystw naukowych. 
Wreszcie osobno należy podkreślić 
duże znaczenie licznych placówek 
naukowo-badawczych w przemyśle 
i rolnictwie.

Na tym tle powstaje ważki pro
blem podziału pracy i specjalizacji 
badań przez samą kadrę i ośrodki 
badawczo-naukowe tych ziem. W 
tej dziedzinie stoimy wyraźąie wo
bec konieczności lepszego wykorzy
stania potencjału placówek nauko
wych, które tak znakomicie rozro
sły się w ciągu minionego dwu
dziestolecia.

4 ZTCIE ‘ *rII  coapoDAtc»»

•) Druga część artykułu zamieszczo
nego w nr 19 ZG pod tym samym tytu
łem. Autor przygotował publikację w 
oparciu o swój referat wygłoszony na 
sesji Rady Naukowej TRZZ w Poznaniu 
w dniu 3 kwietnia br.

cześnle ogólne wprowadzenie w pod
stawowe pojęcie tej nauki dla pu
blicystów oraz wszystkich Interesu
jących się socjologią. Autor omawia 
we wstępie przedmiot i zakres ba
dań socjologii, stosunek socjologii 
do innych nauk społecznych oraz 
przyrodnicze i ekonomiczne podstawy 
tycia społecznego.

JAN TUROWSKI - PRZEMIANY 
WSI POD WPŁYWEM ZAKŁADU 
PRZEMYSŁOWEGO — Studium re
jonu Milejowa- etr. 231, cena zl. 
50.-. Państwowe Wydawnictwo Nau
kowe, Warszawa 1965.

Wynik 2-letnlch badań socjologicz
nych, prowadzonych we wschodniej 
części woj. lubelskiego, których ce
lem było ukazanie przemian zacho
dzących pod wpływem ośrodka prze
mysłowego, zlokalizowanego na te
renie rolniczym. Opracowanie ukazu
je kierunki, rozmiary i mechanizmy 
przemian na wsi pod wpływem in
dustrializacji, zarówno w dziedzinie 
gospodarowania, struktury społecz
nej wsi, jak 1 w zakresie kultury 
1 świadomości społecznej ludności 
wśi.

ZMIANY W STRUKTURZE PRZE
MYSŁU USA, ANGLII i NRF PO 
DRUGIEJ WOJNIE ŚWIATOWEJ — 
tłumaczyli z rosyjskiego Katarzyna 
Gruberowa i Zygmunt Chodkiewicz

Nr 20 (713) — 16.V.1965 r.

STAN I PERSPEKTYWY
ROZWOJU

ZIEM ZACHODNICH 2’
KAZIMIERZ SECOMSKI

sponują już silnymi zespołami pra
cowników naukowych i dobrze zor
ganizowanymi ośrodkami, które mu
szą być z pełnym uszanowaniem ich 
autonomii oraz zgodnie z ich cha
rakterem, ale i jak najbardziej e- 
fektywnie, wykorzystane. Tak więc 
koordynacja całości badań, współ
praca placówek naukowych całego 
kraju, a także problem szybkiego 
udostępniania wyników badań go-. 
spodarce narodowej i przyspiesze
nia procesu ich wprowadzania w 
życie — stanowią centralne zagad
nienie wykorzystania osiągnięć na
uki dla wszechstronnego rozwoju 
gospodarczego.

Gdyby bowiem charakteryzować 
cykle naukowo-badawcze od po
czątku do zakończenia procesu ba
dań, a następnie od zakończenia do 
rzeczywistego wprowadzenia ich 
wyników, to wówczas ujawnią się 
poważne rezerwy, będące podsta
wą do uzyskania znakomicie wyż

szych efektów w porównaniu z 
tym, co osiągamy obecnie w toku 
rozwijania badań naukowych. O 
ilęż bardziej możliwości te wzro
sną w okresie perspektywicznym 
przy dalszym rozszerzaniu, lepszym 
skoordynowaniu całokształtu prac 
naukowo-badawczych.

Na zakończenie powyższych roz
ważań ogólnych należy także ocenić 
generalne kierunki rozwoju w pers
pektywie do 1985 roku. Ta wizja 
wzrostu gospodarczego w następ
nym 20-leciu musi być — rzecz pro
sta — ujmowana w odniesieniu do 
całego kraju, a nie tylko ziem za
chodnich.

Jest rzeczą zrozumiałą; że obecnie 
kładziemy szczególny nacisk, na roz
budowę 1 wzmocnienie naukowych 
podstaw wszelkiego rodzaju pro
gnoz, hipotez 1 przewidywań na o- 
kres perspektywiczny. W pierwszym 
rzędzie odnosi się to do prognoz de
mograficznych, podstawowych prze
widywań i hipotez ekonomicznych, 
a zwłaszcza do założonych przemian 
struktury społeczno - gospodarczej. 
Łączy się to bezpośrednio z kształ
towaniem całości rozwoju ekono
micznego oraz stopą samego wzro
stu gospodarczego.

Na dynamikę i charakter wzrostu 
gospodarczego każdego kraju wply- 

których znaczenie należy uwypuklić 
w szczególności na tle warunków 
rozwojowych ziem zachodnich.

Przede wszystkim, muslmy zna
komicie pogłębić znajomość zjawisk 
ludnościowych. Nie wystarczy tylko 
analiza udziału grup reprodukcyj
nych ludności na ziemiach zachod
nich, a zwłaszcza wysoki procent 
ludności w wieku aktywności biolo
gicznej 1 zawodowej. Coraz ostrzej 
bowiem występuje problem wkra
czania silnych liczebnie grup mło
dzieżowych na rynek pracy w naj
bliższym 5-leciu, a następnie do 
1980 r. Chodzi o to, jak trafnie u-

Książki 
nadesłane 

ANTONI RAJKIEWICZ - ZATRUD
NIENIE W .POLSCE LUDOWEJ W 
LATACH 1950 1970 - Dynamika
i struktura - str. 30*,  cena. zł. 30.-. 
Ksiqika i Wiedza, Warszawa 1995. 
(Biblioteka Nauki o . Pracy).

Praca omawia czynniki 1 kierun
ki przekształceń struktury zatrudnie
nia w Polsce w latach 1950 - 1970. 
Zawiera bogate Uo porównawcze da
nych polskich z danymi dotyczący
mi innych krajów,. wskazuje ogólne 
tendencje rozwoju ■ zatrudnienia w 
iwiecie współczesnym. Praca opiera 
alg na wynikach spisów ludnożci z 
1950 r. i 1990 -r. oraz badaniach wła
snych autora.

ZSRR - PYTANIA I ODPOWIE
DZI - str. 300, cena zł. u.-, Książ
ka 1 Wiedza, Warszawa 1995. , (Bi
blioteka Wiedzy o Krajach Socjali
stycznych).

Książka oparta jest na obszernym 
materiale Agencji Prasowej „Nowo- 
stl". Zadaniem jej Jest dostarczenie

czasowe metody niekiedy „wyczu- 
ciowe" umożliwiały nam prawidło
we kształtowanie rozwoju kadr, któ
re muslmy przygbtować dla zaspo
kajania potrzeb dynamicznie rozwi
jającej się gospodarki o zasadniczo 
przeobrażonej strukturze społeczno- 
ekonomicznej? Jest oczywiste, że 
lepsze dostosowanie programu i kie
runków doskonalenia oraz przygo
towania kadr — zgodnie z nowymi 
potrzebami gospodarki — staje się 
koniecznością.

Nowoczesna organizacja gospodar
ki, postęp nauki 1 techniki, nowe 
rodzaje produkcji, produkcja wieł- 
koseryjna, korzyści koncentracji i 
dopuszczalne granice aglomeracji w 
ujęciu branżowym i przestrzennym, 
nowe odkrycia geologiczne i rozmia
ry bogactw naturalnych — oto przy
kładowo problemy, na które spoj
rzeć należy także na obszarze ziem 
zachodnich przy opracowaniu planu 
perspektywicznego.

Zasoby surowcowe stanowią — o- 
bok wzrostu ludności drugi z
podstawowych czynników rozwoju 
ekonomicznego ziem zachodnich. 
Szereg odkryć geologicznych z o- 
statniego .okresu, program dalszych 
badań 1 stopniowego zagospodaro
wania bogactw już poznanych po
zwoli na pokaźne rozszerzenie bazy 
surowcowej na ziemiach zachodnich. 
Dotyczy w szczególności bazy pali
wowo-energetycznej. To samo od
nosi się do problematyki rozbudowy 
1 ochrony zasobów wodnych.

Na tym tle rysują się również za
gadnienia wszechstronnej analizy 1 
spożytkowania korzystnej infra
struktury ziem zachodnich, a zwła
szcza stosunkowo bardzo rozwinię
tych inwestycji podstawowych, w 
tym układu komunikacyjnego na 
całym obszarze i w poszczególnych 
regionach, sieci osiedleńczej, zain- 
westowanych H terenów' 1’ ‘miejskich 
oraz rosnącej roli miast i piiasle-. 
czek.

Bogaty pas południowy ziem za- 
chodhich (z zasobami węgla bru
natnego i kamiennego, rudami mie
dzi 1 Innych metali kolorowych, 
licznymi surowcami mineralnymi w 
podsudeckim okręgu przemysło
wym) reprezentuje nadal wielkie 
możliwości przyspieszonego wzros
tu gospodarczego w okresie perspek
tywicznym.

Podobnie przedstawiają się wy
soce interesujące możliwości dal
szych odkryć geologicznych na cen
tralnym obszarze ziem zachodnich, 
w tym na tle poszukiwań za ropą i 
gazem. Nie można także pominąć 
programu poszukiwań ropy w pół
nocnym pasie olsztyńskim oraz — 
generalnie rzecz ujmując — wiel
kich potencjalnych możliwości, któ
re zapewne kryje w sobie obszar 
województwa koszalińskiego.

Jako specyficzny problem nasu
wa się w planie perspektywicznym 
zagadnienie specjalizacji poszcze
gólnych regionów ziem zachodnich 
oraz współpracy międzyregionalnej 
w sk.ali całego kraju. Tego typu ko
ordynacja planów rozwoju regio
nalnego jest szczególnie konieczna:

dla pasa środkowego — przez 
uzgodnienie programów rozwojo
wych Śląska Górnego, Opolskiego 
1 Dolnego, 

przezdla pasa środkowego
wspólną analizę programów opra
cowanych dla woj. zielonogórskie
go, poznańskiego i bydgoskiego,

dla pasa północnego — przez łącz
ne rozpatrzenie szeregu wspólnych 
zagadnień programu rozbudowy Wy
brzeża, a więc gospodarki turysty
cznej i nadmorskiej woj. szczeciń
skiego, koszalińskiego 1 gdańskiego

w popularnej I przystępnej fonnle 
wiadomości o najróżnorodniejszych 
dziedzinach żyda ZSRR. A więc za
równo podstawowe informacje do
tyczące organizacji władzy poszcze
gólnych republik, zarządzania go
spodarką narodową, Jak również 

. wiadomości o zwyczajnych zaintere
sowaniach 1 życiu codziennym czło
wieka w ZSRR.

RAYMOND FIRTH — SPOŁECZNO
ŚCI LUDZKIE. - Wstęp do antropo
logii społecznej - przei. z języka 
angielskiego J. Dunin 1 Z. Szytel- 
bejn-Sokolewicz. - str. 251, cena zł. 
25.-. Państwowe Wydawnictwo Nau
kowe,' Warszawa 1995«.

Autor, uzasadniając bezpodstaw
ność teorii rasistowskich wszelkiego 
typu, przedstawia zależności czło
wieka od środowiska naturalnego i 
jego wpływ, na tryby życia człowie
ka. Omawia różne zasady struktur 
społecznych i kończy zarysem racjo
nalnych i nieracjonalnych czynników 
w wierzeniach ludzkich.

JAN SZCZEPAŃSKI - ELEMEN
TARNE POJĘCIA SOCJOLOGII - 
wydanie II uzupełnione — str. 299, ce
na zł. 19.-. Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe, Warszawa 1995.

Podręcznik dla studentów pierw
szego roku socjologii i dla studen
tów ekonomicznych. Stanowi jedno-

demii Nauk w maju 1964 r. Miano
wicie -r- silnie rozwinięty (w opar
ciu o Syntetyczne wskaźniki rozwo
ju — jak tworzenie i podział docho
du narodowego, wartość środków 
trwałych 1 in.) południowy pas Pol
ski oraz pas wpj. poznańskiego 1 
bydgoskiego aż po zespół gdański 
przypomina literę L. Dochodzą tu
wyspowo ujmowane rejony War
szawy, Łodzi I Szczecina jako pod
stawy do poszerzania pasa pionowe
go 1 wyrównywania poziomu rozwo
ju innych regionów. Najtańsze eko
nomicznie stają się tu metody „tłus
tej plamy” i rozbudowy sąsiednich 
obszarów oraz metody „pączkowa
nia", tj. tworzenia bardziej skoncen
trowanych ośrodków skupiających 
po kilka nowych zakładów na tere
nach nierozwiniętych. W sumie już 
dotychczas uzyskano istotny postęp 
w podniesieniu poziomu społeczno- 
gospodarczego szeregu regionów 
przy stale malejących dyspropor
cjach międzyregionalnych.

Ale rzecz prosta — od ogólnej 
wizji wzrostu gospodarczego i pla
stycznego przedstawienia obszaru 
gospodarki narodowej i jej struktu
ry przestrzennej w okresie perspek
tywicznym trzeba przejść do kon
kretnego programu kierunków ba
dań, a na tym tle praktycznych 
wniosków. I wreszcie jedno z naj
trudniejszych zagadnień stojących 
przed nami, mianowicie wspomnia
na uprzednio problematyka nowo
czesnej organizacji gospodarki, po
stęp nauki i techniki oraz przemia
ny strukturalne, w tym zagadnienia 
programów rekonstrukcji orgrniza- 
cyjno - technicznej poszczególnych 
branż i gałęzi gospodarki narodowej 
oraz regionów. Problemy koncen
tracji przemysłu 1 jego wielkich 
aglomeracji wraz z niezbędnymi po
sunięciami typu deęlómęracyjnego 
— problemy specjalizacji i rejoni
zacji rolnictwa, stanowią w całym 
kraju, w tym zwłaszcza na połud
niowym obszarze ziem zachodnich 
zespół trudnych zagadnień oczeku
jących na właściwe rozwiązanie.

Tak więc generalnie rzecz bio- 
rąc, stoi przed nami konieczność 
planowego i hardziej efektywnego 
ukształtowania kierunków rozwoju 
perspektywicznego. Aby je prawi
dłowo określić i tym samym wyty
czyć optymalne drogi rozwojowe na 
przyszłość — musimy w pełni uwy
puklić wagę stwierdzenia:

Miniony okres XX-lecia, także na 
obszarze ziem zachodnich to
przede wszystkim rozwój ilościowy 
w gospodarce polskiej, przy jedno
czesnym nacisku na uzgadnianie 
1 hierarchizowanie proporcji wew
nętrznych.

Następnie XX-lecie to okres roz
woju jakościowego, ujmowanego 
kompleksowo dla całej gospodarki 
1 jej poszczególnych dziedzin. Pod 
tym kątem widzenia sytuacja staje 
sie przeto dużo trudniejsza. Inne są 
także wymagania w zakresie kiero
wania wielokrotnie większym i bar
dziej złożonym organizmem gospo
darki narodowej, jego poszczegól
nymi częściami składowymi oraz 
wielkimi jednostkami gospodarczy
mi i przedsiębiorstwami. Potrzebne 
są do tego inne kwalifikacje kie
rownicze niezbędne dla wykonania 
skomplikowanych zadań.

Aby im podołać, trzeba także w 
pracach naukowo-badawczych uw
zględnić ich wyższy stopień trud
ności i zastosować bardziej efek
tywne metody ich rozwiązywania, 
a następnie bezpośredniego wpro
wadzenia osiągniętych wyników. Ta 
kluczowa rola nauki ułatwiającej 
programowanie i realizację rozwo
ju perspektywicznego musi być wy
sunięta na miejsce czołowe. Z tego 
punktu widzenia również Rada Na
ukowa TRZZ powinna ocenić swo
ją rolę w odniesieniu do współudzia
łu w kształtowaniu perspektyw dal
szego rozwoju ziem zachodnich oraz 
przyczynienia się do ich rozwoju ja
ko integralnej części całej gospodar
ki narodowej.

Po tej linii idąc, powinniśmy przy
gotować obok kontynuacji wielu do
tychczasowych kierunków badań, 
nowy dział programu wieloletnich 
prac Rady Naukowej. Zasługom Ra
dy z okresu poprzedniego należy 
przeciwstawić zwiększone zadania 
na przyszłość i obowiązek zastoso
wania bardziej skutecznych metod 
naukowo-badawczych dla ich zrea
lizowania.

TAJNY INSTYTUT MORSKI

Niezivykla karta 
z dziejów 

szkolnictwa wyższego 
STANISŁAW POZNAŃSKI

W dniach 14 i 15 maja br,. w So
pocie odbędzie się spotkanie absol
wentów tamtejszej Wyższej Szko
ły Ekonomicznej. Spodziewany jest 
licźny udział dyplomantów z 
pierwszych lat powojennych, a 
więc dyplomantów Wyższej Szkoły 
Handlu Morskiego (WSHM) — u- 
czelni, z której wyłoniła się dzi
siejsza sopocka WSP- Dość liczeb
nie reprezentowane będą roczniki 
najmłodsze, Spotkanie, zorganizo
wane na uroczystą okoliczność 
dwudziestolecia powrotu Polski na 
jej ziemie macierzyste, na polskie 
pobrzeże Bałtyku i, równocześnie, 
na okoliczność dwudziestoletniego 
jubileuszu istnienia uczelni — sta
nie się okazją zarówno do odno
wienia, być może nadszarpniętych 
już przez czas, więzów koleżeń
skiej serdeczności, jak i do oceny 
naukowego 
działalności 
wawczej. •

dorobku uczelni — jej 
badawczej i wycho-

*

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w 
Sopocie jest uczelnią, która ma w 
swej historii rozdział wyjątkowy 
i ■ chyba jedyny w dziejach szkol
nictwa wyższego. Jej rodowód sięga 
lat hitlerowskiej okupacji, kiedy 
nauka musiała zejść do, podziemi.

Jak wiadomo, terror okupacyjny 
w Polsce przyjął najgroźniejsze roz
miary. Przejawiał się we wszel
kich odmianach i najwyższym na
sileniu zbrodniczości. Likwidacja 
kultury polskiej, zarówno jej dóbr 
materialnych i stanu osobowego — 
była jednym z punktów programu 
zagłady. Wszystkie szkoły zostały 
zamknięte. Dzieciom i młodzieży 
na terenach wcielonych do III 
Rzeszy zakazano uczęszczania do 
jakichkolwiek szkól. Tylko na te
renie tzw'. Generalnej Guberni po
zostawiono nieznaczną liczbę szkół 
powszechnych (podstawowych) i 
zawodowych niższego stopnia z ka
rykaturalnie okrojonym progra
mem. Słynne są w tym względzie 
wypowiedzi hitlerowskich „kultur- 
traegerów" o Polakach, którym po
winna wystarczyć umiejętność li
czenia do 500 i możność podpisa
nia się.

Tajność nauczania musiała objąć 
całe szkolnictwo. W szkołach nie- 
żlikwidowanych władze oświatowe 
Polski Podziemnej (Departament
Oświaty i Kultury Delegatury Rzą
du na' Kraj i Tajna Organizacja 
Nauczycielska iTON) zorganizo
wały tajne dopełnienie okrojonych 
programów. Szyldy niższych szkół 
zawodowych wykorzystano' do pro
wadzenia nauczania w stopniu li
cealnym. Całość jednak szkolnict
wa średniego, t — rzecz oczywista — 
wyższego została zorganizowana 
konspiracyjnie w oparciu o system 
kompletów, zaprzysiężanie studen
tów, wykłady w mieszkaniach pry
watnych, przy niezwykłej pomy
słowości w korzystaniu z warszta
tów, laboratoriów (było i tajńe 
prosektorium) — przy dyscyplinach 
niehumanistycznych.

Tak więc pracowały w konspi
racji: Uniwersytet Warszawski, Ja
gielloński, Politechnika Warszaw
ska i pozostałe uczelnie polskie. 
Nie przerwali pracy również, 'wy
pędzeni z Wielkopolski, profesoro
wie tamtejszego uniwersytetu, Ich 
to dziełem było powołanie do ży
cia Tajnego Uniwersytetu Ziem 
Zachodnich' .(TUZZ), a z kolei dzie
łem ludzi skupionych przy tej pla
cówce naukowej — powołanie do 
życia pierwszej polskiej wyższej 
uczelni akademickiej z zakresu go
spodarki morskiej — Tajnego In
stytutu Morskiego (TIM).

Duszą i sercem tego pionierskie
go przedsięwzięcia — był prof. dr 
Władysław Kowalenko z Poznania 
— ceniony powszechnie historyk za
chodniej słowiańszczyzny.

Na kolejnych posiedzeniach se
natu TUZZ przedstawiał koniecz
ność zorganizowania wyższego stu
dium morskiego przy TUZZ. Był 
od początku rzecznikiem poglądu, 
że potrzebom morskim Polski po 
wojnie nie sprosta wprowadzenie 

— str. 459, cena zl «2,— Książka 1 
Wiedza, Warszawa 1995.

Monografia najważniejszych, zmian, 
jakie się dokonały w strukturze prze
mysłu USA, Anglii i NRF po drugiej 
wojnie światowej. Dużo uwagi po- 
święcą krytycznej ocenie prognoz 
ekonomistów burżuazyjnych, doty
czących rozwoju przemysłu USA, 
Anglii i NRF. Opracowanie zespołu 
współpracowników Instytutu Badań 
Ekonomicznych przy Państwowej Ra
dzie Ekonomicznej ZSRR pod kie
rownictwem J. a. Joffego.

MARIA CIECHOCIŃSKA — POŁO
ŻENIE KLASY ROBOTNICZEJ W- 
POLSCE 1929—1939 — Studia i ma
teriały — str. 236, cena zl 40.— Książ
ka i Wiedza, Warszawa 1995.

W dotychczasowej powojennej hi
storiografii brak Jest całościowych, 
popularnych opracowań poświęconych 
położeniu klasy robotniczej w Pol
sce w okresie 20-lecia międzywojen
nego. Książka uzupełnia tę lukę, da
jąc czytelnikowi materiał autentycz
ny, ilustrujący obraz przeszłości pol
skiego proletariatu. Omawia ona 
ważny okres międzywojennego 20- 
lecia, mający szczególne znaczenie w 
historii położenia klasy robotniczej 
i Jej świadomej watki o warunki 
swego bytu: kryzys 1929—1935 i oży
wienie gospodarcze 1936—1939.

odpowiednich przedmiotów np. 
przy wydziale prawnym, ale co 
najmniej stworzenie odrębnego stu
dium, ■ na poziomie akademickim, 
na prawach samodzielnego wydzia
łu.

Po licznych pracach przygoto
wawczych, konsultacjach ze specja
listami i fachowcami z różnych 
dziedzin gospodarki morskiej, któ
rzy z pełną gotowością poparli sta
rania .prof. Kowalenki (dr Stefan 
Hilchen, dr Bolesław . Kasprowicz, 
mgr Tadeusz Ocioszyński, Tadeusz 
Tepper, Jerzy Michniewski, kmdr 
Józef Poznański i inni) i po na
radach z profesorami TUZZ (rek
tor Roman Pollak, Józef Raf acz, 
Stefan Zaleski, Józef Czekalski, 
Stefan Królikowski, Leon Koźmiń
ski i inni) — prof. Kowalenko przy
stąpił do ostatecznego ułożenia pro
gramu Tajnego Instytutu Morskie
go i zaprzysiężenia studenta pier
wszych kompletów.

Pośród pierwszych znaleźli się 
absolwenci tajnej matury prywat
nego Liceum Handlowego przy pl. 
Teatralnym w Warszawie, słucha
cze wykładów prof. Tadeusza Ocio- 
szyńskiego.

Tajny Instytut Morski miał 14 
wykładowców. Program ilością go
dzin wykładów znacznie przewyż
szał inne tajne prowadzone stu
dia. Związane to było z podstawo
wym założeniem i postanowieniem, 
że absolwenci Instytutu będą pier
wszą pionierską grupą operacyjną, 
która zostanie skierowana do por
tów bałtyckich, do pracy przy ich 
odbudowie, organizowaniu żeglu
gi i handlu morskiego.

TIM przetrwał przez dwa lata 
akademickie. Powstanie Warszaw
skie pokrzyżowało możność prze
prowadzenia trzeciego roku nauki. 
Na komplety II roku uczęszczało 
34 studentów. Pierwszego' — 26. 
Straty w poległych i zabitych wy
niosły 16 procent.

Liczba studentów TIM może wy
dawać się nikłą. Istotnie, w po
równaniu z ogólną liczbą studen
tów tajnych wyższych uczelni, wy
noszącą ponad 10 tysięcy studentów 
(1/5 stanu sprzed wybuchu wojny), 
z czego 9 tysięcy przypada na War
szawę — ilość studiujących na TIM 
jest porównawczo nieznaczna. Wy
mowa tego porównania jest jednak 
statystycznie formalna. Rekrutacja 
kandydatów na komplety TIM była 
potraktowana jako zaciąg wyraźnie 
kadrowi/. Do zaprzysiężenia dopusz^ 
czeni zostali tylko mężczyźni, co do 
których — poza określonymi wało- 
/rami charakteru, musiała istnieć 
pewność, że spełnią powierzone im 
zadania, wynikające z potrzeb na
szego morskiego programu pań
stwowego.

Pozostali przy życiu studenci 
TIM, zgodnie z zamiarem przyświe
cającym organizatorom — w znacz
nej większości zaraz po zakończe
niu działań wojennych, pośpieszyli 
na Wybrzeże. Tu stanęli do pracy 
przy odbudowie zrujnowanych 
portóio, uruchomieniu żeglugi mor
skiej i przy pierwszych poczyna
niach naszego handlu morskiego.
uzyskując dyplomy na 
Szkole Handlu Morskiego 
w Gdyni, powołanej do 
roku 1945.

Zorganizowanie WSHM

Wyższej 
(WSHM) 
życia w

władze
Polski Ludowej powierzają prof. 
Władysławowi Kowalence. Mini
sterstwo Oświaty wydaje w tej 
sprawie decyzję już w sierpniu 
1945 roku, Z pełną pomocą organi
zatorom uczelni, wywodzącej się 
z Tajnego Instytutu Morskiego, 
przychodzi inż. Eugeniusz Kwiat
kowski — ówczesny delegat rządu 
dla spraw odbudowy Wybrzeża. 
Pośród organizatorów WSHM znaj
dują się prof. Tadeusz Ocioszyński, 
prof, Bolesław Kasprowicz — obec
ny rektor WSE w Sopocie i wielu 
wykładowców z okresu konspiracji. 
Na pierwszy rok przyjęci zostają 
studenci po wstępnym egzaminie. 
Drugi i trzeci rocznik stanowa 
studenci Tajnego Instytutu Mor
skiego,

Tak więc pionierska inicjatywa, 
powzięta w mrokach okupacji, zo
stała przejęta i rozbudowana w 
wyzwolonej ojczyźnie. I tak w dzie
jach naszego szkolnictwa wyższe
go powstanie nowego działu stu
diów morskich spina serdecznym 
i twórczym pomostem łata walki 
z dniem wolności.

Studenci Tajnego Instytutu Mor
skiego, którzy równocześnie byli 
żołnierzami wojskowych formacji 
podziemnych, organizatorami i 
uczestnikami zbrojnych akcji od
wetowych, jak np. Zbigniew Bo
gacki, Bolesław Bondy f. inni — zai- 
•"«ią dziś wiele odpowiedzialnych 
stanowisk w gospodarce morskiej, 
w handlu zagranicznym, w zakła
dach naukowych. Wielu z nich zna
lazło się wśród organizatorów i 
kierowników np. „Polcargo", „Port- 
Service'u", Remko-Service‘u“. Są 
autorami, jak np. Jerzy Raminger, 
Jerzy Wesołowski, Józef Bracki. 
Michał Stalski i inni — opracowań 
■naukowych i publicystycznych z 
dziedzin, które poznawali na taj
nych kompletach w latach oku
pacji, wzbogacając swą erudycję i 
wiedzę zawodową w warunkach 
wolności — po wyzwoleniu.



Bariery wzrostu spożycia
ZJEDNOCZENIU Prze
mysłu Środków Pi orą- 
cych ■ i Kosmetyków 
znalazłem ciekawą sta
tystykę. Otóż każdy 
mieszkaniec ' naszego

kraju zużywa rocznie niecałe pół 
kilograma mydła toaletowego, nie
całe dwa kilogramy twardego mydła 
do prania, ponad trzy kilogramy 
proszków do prania i jedną tubę 
pasty do zębów, za 5 złotych środ
ków do pielęgnacji włosów, za osiem 
złotych — środków do pielęgnacji 
skóry itd.

Dużo to czy mało? Wobec braku 
danych zagranicznych nie mogłem; 
przeprowadzić porównania. Wiem 
natomiast, że każdy obywatel Bia
łostocczyzny zużywa rocznie o poło
wę mniej — od średniej krajowej — 
mydlą toaletowego, o 1/4 mniej my
dła do prania, o 30 proc, mniej 
proszków, wszystkiego 1/3 tuby pa- 
sty do zębów i że na środki upięk
szające wydaje rocznie tyleż, co na 
pastę — złotówkę z kilkoma grosza
mi. Wiem też, że identycznie dzieje 
się na Lubelszczyźnie i na Rzeszow- 
szczyźnie, że w miastach jest lepiej 
aniżeli na wsi i że najlepiej jest 
w stolicy.

Oto jeden punkt widzenia na hi
gienę społeczeństwa. Ale jest je
szcze drugi — od strony produkcji.

PIANA NIE TYLKO 
Z DETERGENTÓW

HENRYK WEBER

MYŚLI PRZY GOLENIU...

Według założeń planu 5-letniego 
w roku bieżącym rynek miał otrzy
mać 73 tys. ton twardego mydła do 
prania, otrzyma — jak przewidują 
planiści — prawie o 20 tys. ton 
mniej. W przypadku mydła toale
towego pierwotne założenia zosta
ną nieco przekroczone i dopiero w 
tym roku potrzeby rynku będą jako 
tako (pod względem ilości) zaspo
kojone. Natomiast proszków do pra
nia przemysł wyprodukuje mniej, 
niż oczekiwano.

Aby uzyskać pełniejszy obraz, 
należy powyższe uzupełnić oce
ną (ściślej: prognozą) zaopatrzenia 
rynku w drugim i trzecim kwar
tale roku bieżącego. Zdaniem han
dlu, w proszkach do prania typu 
„Pralux”, „Oxydion”, „Luna” czy 
„Kadion”, pomimo pewnego zwięk
szenia dostaw, potrzeby pokryte bę
dą w granicach 40—60 proc. Nie 
zabraknie natomiast pasty do zę
bów (nic dziwnego — jedna tuba 
na jamę ustną rocznie!), kremu do 
golenia, kredek do warg. W inne 
zaś artykuły perfumeryjno-kosme- 
tyczne rynek w dalszym ciągu nie 
bedzie w pełni zaopatrywany. Na
dal wystąpią trudności przy naby
waniu tłustego kremu odżywczego, 
eliksiru do ust, lakieru do włosów, 
gliceryny kosmetycznej, prepara
tów do rozjaśniania włosów, oliwy 
dla dzieci itd.

Trzeba ponadto uwzględnić i trze
ci punkt widzenia: klienta. Używa
my mydła toaletowego krajowej pro
dukcji, a nieraz zdarza się, że otrzy- 
m ujemy w sklepię mydło wietnąm- 
j^ie. Porównujemy , i dochodzimy 
dó wniosku: zagraniczne jest o wie- ■ 
Je lepsze. Pieni sie doskonale i — 
c dziwo! — pachnie. Nie tylko pa-

pierowe opakowanie — jak to się 
zdarza w przypadku mydła rodzi
mego — ale’ i zawartość opakowa
nia.

Korzystamy również z proszków 
do prania, lecz konia z rzędem te-- 
mu, kto dokładnie rozezna się w 
dżungli nazw i cen, kto wie: co 
do czego i w jakich okolicznoś
ciach? Odnosimy wrażenie, że'sku
teczność wszystkich jest identyczna, 
że nie różnią się między sobą ja
kością. A może to tylko złudzenie?... 
7. past do zębów najczęściej uży
wamy . „Nivea” za złotych polskich 
trzy. Raz pasta posiada dostateczną 
ilość mięty, innym razem mięty w 
ogóle nie czuć; z reguły w ustach 
pozostaje smak kredy. Kupujemy 
wiec droższą o dwa złote „Dulcy- 
mentę” czy „Kosmodont", ale i one 
nie pienią sie. „Szarpiemy sie” więc, 
raz w wielkie święto, na „Colgate’* 
za 40 złotych. Niebo w ustach, ale 
cena! I myślimy szorując nią zęby: 
gdyby nasz przemysł taką produko
wał!... Myśli też człowiek,' jeśli cier
pi na parad entoze. że przydałaby 
sie pasta słona typu bułgarskiej 
„Pomorin”, że i krem po goleniu 
mógłby być łagodniejszy. Zresztą, 
o czym to człowiek nie myśli przy 
porannej toalecie...

Rekapitulując powyższe wypada 
stwierdzić, że na tzw. europejskiej 
liście czystości prawdopodobnie nie 
zajmujemy przodującego miejsca, 
bo mydła, toaletowego, w przelicze
niu na. mieszkańca, używamy dzien
nie zaledwie 1 gram, proszków do 
prania 9 gramów, pasty do zębów 
— śmiesznie mało itd. W tych oko
licznościach problem dojrzał, by 
aktywniej zainteresowały się nim 
również resorty zdrowia i oświaty. 
Należy też dodać, że ten stan rzeczy 
pogłębiony jest jeszcze chronicz
nymi brakami na rynku po i — 
kiepską jakością wielu artykułów.

proces nieuchronny. Jednakże wąt
pliwości budzi raptowność skoku w 
dół. Rzecz W tym, że u nós w ogól
nym zużyciu środków piorących 
mydło gospodarcze ciągle stanowi 
32 proc., a proszki piorące — 68 
proc. Decyduje prawdopodobnie 
konserwatyzm użytkowników, ale 
nie tylko. Nie bez znaczenia jest 
i okoliczność, że pralki dotąd, nie

mydlą. Wniosek stąd logiczny: go- 
in-spodarce narodowej opłaca się 

tensyfikować produkcję owych pro
szków, użytkownikom — również.

PROSZKI KONTRA MYDŁO

Zwróćmy uwagę na dwa.zjawiska.
Zdaniem specjalistów spadek pro

dukcji mydła twardego do prania 
jest obiektywnie uzasadniony i 
słuszny. Tłumaczą to coraz inten
sywniejszym korzystanieną1 z .pralek, 
do których używa się raczej cie
kłych środków pioracych i proszków 
do prania. Trzeba zatem przyznać:

są mimo pozorów aż tak
powszechnie używanym w gospodar
stwie domowym urządzeniem (sy
tuacja w dużych miastach nie jest 
miarodajna dla, Polski powiatowej 
i gromadzkiej). Ponadto brak właś
nie na rynku proszków (vide: pro
gnoza handlu), które mogłyby z po
wodzeniem zastąpić mydło.

Zjawisko drugie — przypomina 
anegdotę o rozmowie dziada z 
obrazem. Handel twierdzi, że za
potrzebowanie rynku na proszki 
nie zostanie zaspokojone, zamówić 
musiał w pierwszym kwar
tale br.. o 5 tys. ton proszków • 
mniej, niż przewidywał poprzednio 
uzgodniony z producentem plan. 
Dystrybucja powiada bowiem: daj
cie nam „Rapidu", „Oxydionu”, 
„Radionu”, bo klienci sobie życzą. 
Przemysł na to: bierzcie „Sam”, 
„Mik”. Tymczasem obliczenia „Ar
gedu” wyraźnie wskazują na stały 
wzrost zapasów. Z 19,5 tys. ton 
(w hurcie) do 22 tys. ton. Magazy
ny łamią się pod ciężarem proszko
wych bubli, łamią się plany produk
cyjne i to z jednej tylko przyczy
ny: asortyment wyrobów nie od
powiada zamówieniom rynku.

Jednak co do jednej sprawy pro
ducenci i handel są zgodni: na ca
łym świecie zastępuje się mydło 
proszkami syntetycznymi. Jako do
wód przytacza się przykład mie- 
szkańców NRF, którzy do celów 
pralniczych zużywają tylko 5 proc, 
mydła, za to 95 proc.’ syntetyków; 
nam daleko jeszcze do takiego stanu.

Ceny na tłuszcze naturalne słu
żące do wyrobu mydła i proszków 
mydlanych, a które z reguły im
portujemy, ciągle wzrastają, co w 
obliczu stale pogłębiającego się de
ficytu tego suro-wca — nie powinno 
nikogo dziwić. Z drugiej strony, 

' w wyniku., burzliwego rozwoju che
mii, spadają ceny- na detergenty, 
służące do wyrobu proszków synte
tycznych, bardziej wydajnych od

Zresztą wystarczy przyjrzeć się ko
misowym obrotom proszkami zagra
nicznymi typu „Omo” lub „Persil", 
aby zorientować się, że zwykły zja
dacz chleba coraz, lepiej zaczyna 
się orientować w zespole czynników 
pro i kontra. Wystarczy też przyj
rzeć się obliczeniom przeprowadzo
nym przez fachowców udowadnia
jących, że w wyniku zastąpienia na
turalnych surowców — syntetycz
nymi gospodarka zaoszczędzi w naj
bliższym pięcioleciu 18 min zł dewi
zowych — by zyskać jeszcze jeden
argument ,za”.

Dwaj kontrahenci w zasadzie zga
dzają się, więc szkopuł tylko w 
tym... że brak dewiz, ściślej mó
wiąc: dewizy są na zakup tłuszczów 
naturalnych, a nie ma ich — na 
zakup detergentów (na razie trze
ba je importować) i zgodnie z wy
maganiami „świętego biurokracego”, 
nie wolno syntetyków sprowadzać 
za zaoszczędzone, w wyniku zmniej
szonego importu tłuszczów, dolary. 
Operacja taka, nawet gdy oczy
wiste są korzyści, jest surowo 
wzbroniona.

PUDEŁKO...
PEŁNE WĄTPLIWOŚCI

Wkroczyliśmy więc w krąg spraw 
małych, stawiających jednak całość 
przedsięwzięcia pod znakiem zapy
tania. Wypada z „detergentowej 
piany” wyłapać kilka następnych 
drobnostek, spędzających sen z po
wiek entuzjastów.

Nie tyle chodzi o szeroki asor
tyment proszków — jak to postu
luje handel — ile o proszki uni-
wersalne. Przecież na Zachodzie,
w warunkach tzw. wolnej gry sił,
na rynku znajduje się wszystkiego

Kolejarze
o planowaniu
i zarządzaniu
ZA główne zadanie Koła Polskiego Towarzystwa 

Ekonomicznego przy Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowej w Warszawie uznano upowszechnia- 

rce wiedzy ekonomicznej, zwłaszcza w zakresie eko
nomiki transportu kolejowego.

Realizację tych zadań kolo prowadzi między innymi 
poprzez:

B organizowanie odczytów i narad,
B szkolenie pracowników DOKP w zakresie za

gadnień ekonomicznych,
B pomoc przy wszelkiego rodzaju opracowaniach 

m. in. przy pisaniu prac magisterskich-z zakresu eko
nomiki transportu kolejowego itp.,

B oddziaływanie w kierunku zatrudnienia na sta
nowiskach ekonomicznych, przede wszystkim pra
cowników z wykształceniem ekonomicznym.

Ea wstępie działalności ,w ramach koła opraco-

wano analizę zatrudnienia ekonomistów w poszcze
gólnych jednostkach służbowych Centrali DOKP 
Warszawa. W toku dyskusji na zebraniu ogólnym 
koła PTE, zorganizowanym w związku z Uchwałą 
224 Rady Ministrów z 1964 r. w sprawie postępu 
ekonomicznego w gospodarce uspołecznionej i orga
nizacji służb ekonomicznych, wyłonił się szereg po
ważnych problemów, które wymagają głębszego zba
dania. Zgłoszono m. in. wiele uwag na temat zmian 
organizacyjnych i struktury zarządzania oraz plano
wania w. kolejnictwie.

Przy obecnym systemie zarządzania w PKP, Cen
tralne Zarządy Ministerstwa Komunikacji wydają 
polecenia służbom fachowym poszczególnych dyrekcji 
kolejowych niejednokrotnie nawet w bardzo drob
nych sprawach. Paraliżuje to w poważnym stopniu 
inicjatywę aparatu wykonawczego, którego praca 
w większości ogranicza się do wykonywania odgór
nych poleceń. Obecnie w tzw. terenie zatrudnionych 
jest coraz więcej fachowców z odpowiednim przy
gotowaniem teoretycznym i stażem pracy. Z inicja
tywą tych ludzi trzeba się liczyć w większym niż 
dotąd stopniu. W związku z tym nasuwa się wnio
sek większego usamodzielnienia Dyrekcji Kolejowych, 
a nawet Oddziałów oraz większej decentralizacji za
rządzania i planowania. W takich tylko bowiem wa
runkach może być mowa o właściwej pracy i sensie 
powołania komórek ekonomicznych na kolei. •

Nie ulega wątpliwości, że pewne sprawy na kolei 
wymagają centralnego kierowania, jak np. dyspozy
cja taborem, kierunki rozwoju inwestycyjnego i dzia
łalności eksploatacyjnej, jakie wynikają z między
narodowych powiązań w tym zakresie, szczególnie 
w ramach RWPG itp. Niemniej jednak w obecnym 
okresie wydaje się konieczne pozostawienie większej 
niż dotąd samodzielności działania w ramach po
szczególnych kolejowych komórek organizacyjnych.

Dyrekcyjne Koło PTE, chcą$ przyczynić się do 
jak najlepszego rozwiązania tak poważanych proble
mów, szczegółowe uwagi i wnioski ekonomistów- 
praktyków przekazało do Ministerstwa Komunikacji.

6—8 rodzajów proszków, co użyt
kownikom wybitnie ułatwia dokona
nie wyboru. Polski klient zaś gi
nie w kilkunastu, a może i więcej 
nazwach.

Ponadto niezrozumiała jest poli
tyka cen, jeśli w ogóle można tu 
mówić o polityce. Ostatnio wpro
wadzone do handlu proszki 'deter
gentowe, wykonane z tanich prze
cież surowców i bardziej wydajne 
od klasycznych, są od nich droższe, 
mimo że właśnie do produkcji tych 
ostatnich używa się o wiele droż
szych importowanych tłuszczów na
turalnych. Dzieje się tak, mimo że 
powszechnie wiadomo, iż zaufanie 
klienta, przyzwyczajonego do mydła 
i proszków mydlanych, najłatwiej 
zdobyć właśnie nisko skalkulowaną 
ceną przynoszącą przecież — w 
ostatecznym rachunku — również 
korzyści państwu.

Oprócz tego — decyduje jakość. 
.„Tksi" np.,. zastępujące „Omo”, nie 
tylko odznacza się relatywnie wy
soką ceną, lecz i kiepską granula
cją. Oprócz tego — niewłaściwym 
opakowaniem. Proszek wysypuje się 
i waga nie jest wagą. Co prawda 
--- od pół roku pracuje komisja po
walana dó rozwiązania problemu 
Opakowań tekturowych w ogóle —

„WIELKA KARTA 
SPÓŁDZIELCZOŚCI 
MIESZKANIOWEJ

aje bez widocznego fezultatu. Rzecz Niestety, sprawę na razie załatwiew 
w tym, ze przemysł środków' pio- no. odmownie, .
rąćych' dysponuje ' automatami, Czynnik drugi — surówce; a ści- 
wówczas: gdy. surowiec dostarczany ślej — wysoce biurokratyczny tryb 
przez przemysł papierniczy, wyko- postępowania związany z importem 
nują urządzenia stare,; nie .będące surowców.i

stanie zaspokoić wymagań prze- . ,
twórcy; Synchronizacja postępu, w Trzeba sobie, uzmysłowić, ze su- 
tvch: dwóch przemysłach jest więc rowce dla wszystkich prawie ąr- 
czynnikiem; nieodzownym. tykulów kosmetycznych wytwarza-

Wreszcie — sprawa, ostatnia. Bo
giem a prawdą, chociaż „Arged" 
do tego się nie przyzńaje, braki 
na rynku byłyby mniej dotkliwe, 
gdyby ńie fatalna sytuacja' maga
zynowa. Przecież tu i ówdzie, pro
szki i mydło handel przechowuje... 
pod gołym, niebem lub pod lićhym
przykryciem i nie trudno sobie wy
obrazić, co się dzieje w czasie ule
wy. Dlatego nic dziwnego)że hurt 
zainteresowany jest w gromadzeniu 
minimalnych zapasów — tyle, ile 
w stanie, są-pomieścić jako tako za
bezpieczone składy. Potrzeby ma
gazynowe „Argedu’.' zaspokojone są 
tylko w 56 proc., z tego czwarta 
część (szopy, komory, godzące w 
elementarne wymogi bhp) powinna 
ulec rozbiórce; nawet w przyszłym 
planie pięcioletnim te potrzeby 
„Argedu” zostaną zaspokojone tyl
ko w stopniu minimalnym... Zrodził 
się więc, pomysł wybudowania lek- 
kichr tanich, nieogrzewanych wiat, 
w których można byłoby proszki 
przechowywać. Ale gdzie groma
dzić kosmetyki?

nych w kraju, musimy sprowadzać 
z zagranicy i że jest to import wy
soce; opłacalny. Trzeba też pamię
tać, że każdy produkt w tym prze
myśle składa się średnio z 5—fi .za
kupionych za granicą surowców i 
że w sJimie chodzi o zestaw co naj
mniej '150 asortymentów. Potrzeby 
zaś kształtują się w zależności od 
asortymentu — od 5 ton kwartalnie 
do 1 kilograma.

Temu kalejdoskopowi potrzeb od
powiada kalejdoskop dysponentów 
dewiz. Pewną pulą dewiz rozporzą
dza Zjednoczenie Przemysł», grod
ków Piorących i Kosmetyków, inną 
pulą — „Chemikolor”, jeszcze inną

Kolo przy Najwyższej Izbie Kontroli powstało w 
marcu 1961 r., rozpoczynając pracę w zespole 30 
członków-zalożycieli. Obecnie liczy 80 osób i skupia

0 proc, pracowników centrali NIK, mających wyż
sze wykształcenie ekonomiczne.

Od początku istnienia koło wiązało tematykę ze- 
oran dyskusyjnych z problematyką pracy zawodowej, 
żebrania plenarne odbyswają się w odstępach mie- 
sięeznych. Każde zebranie otwiera referat wprowa
dzający do dyskusji. W bieżącym roku wygłoszono 
następujące referaty spośród opracowanego na cały 
rok programu:
• rola analiz przedkontrolnych i kontrolnych w 

podnoszeniu efektywności kontroli,
• dotychczasowa współpraca kontroli państwowej 

ze społeczną i jej perspektywy,
W rachunkowość jako narzędzie ochrony mienia, 
“nowe metody wykrywania nadużyć gospodar- 

czych z uwzględnieniem wielkich afer.
. ^ywony oraz interesujący charakter dyskusji jest
J anym z najskuteczniejszych czynników pąpulary-

Hcych działalność koła w środowisku pracow- .
♦‘wXJP instytucji; do stopniowego wzrostu liczeb-

negó etanu jego członków przyczynia się również 
zasada „otwartych drzwi”.,

O swej pracy i przedsięwzięciach Zarząd Koła 
informuje bieżąco kierownictwo instytucji, Komitet 
Zakładowy POP oraz Radę Zakładową. Niektóre 
zebrania dyskusyjne były zorganizowane w wyniku 
współpracy Zarządu Koła z Komitetem Zakładowym 
PÓP. Na uwagę zasługuje również współpraca Za
rządu Koła z redakcją dwumiesięcznika „Kontrola 
Państwowa”, w którym ukazują się w formie arty
kułów wygłoszone i przedyskutowane referaty.

Kolo zamierza wystąpić z inicjatywą zorganizowa
nia Sekcji Kontroli Gospodarczej, która by jedno
czyła ekonomistów pracujących we wszystkich orga
nach kontroli. Zgrupowani w sekcji ekonomiści-kon- 
trolerzy — obok dyskusji ogólnoekonomicznych i 
podnoszenia kwalifikacji specjalistycznych tak jak 
to się dzieje w innych sekcjach — zajęliby się szcze
gólnie zagadnieniami warsztatu kontrolerskiego, orga
nizacją, metodami i techniką kontroli — celem mak
symalizacji jej ekonomicznej efektywności. (Według 
„Biuletynu OW PTE” nr 5 (65),

Zgodnie z wytycznymi polityki miesz
kaniowej na przyszłe pięciolecie usta
lonymi przez IV Zjazd prowadzone są 
prace nad aktami normatywnymi regu
lującymi podstawowe założenia tej po
lityki. Kierunki zmian skomentował w 
wywiadzie udzielonym PAP szef URM, 
wiceminister Janusz Wieczorek.

W następnym 5-leciu spółdzielczość 
Pędzie głównym filarem nowej polity
ki mieszkaniowej, a dla większości u- 
biegającyclt się o mieszkania — jedy
nym źródłem zaspokojenia potrzeb w 
tej dziedzinie. Dlatego też przewiduje 
się wyjątkowo duży wzrost budownict
wa spółdzielczego — z 352 tys. izb w 
latach 1961-85 do 1194 tys. izb w latach 
1966-10.

Opracowane projekty przewidują trzy 
źródła finansowania budownictwa spół
dzielczego, mianowicie z kredytów ban. 
kowych. z zakładowych funduszów mie
szkaniowych (ZFM) oraz ze środków 
budżetowych przewidzianych na budo
wnictwo mieszkaniowe dla załóg robo
tniczych nowo budowanych i rozbudo
wywanych zakładów przemysłowych.

Wprowadzi się znaczne zróżnicowanie 
wkładów początkowych, których wyso
kość uzależniona będzie nie tylko od 
typu spółdzielni (lokatorska bądź wła
snościowa), ale także od standardu wy
posażenia mieszkań, lokalizacji budyn
ku w stosunku do centrum miasta, a 
także od wielkości samego miasta.

Podstawową formą spółdzielczego bu
downictwa mieszkaniowego będzie 
spółdzielczość lokatorska i ona to otrzy
ma największą pomoc od państwa. Za
kłada się bowiem, że jest ona przezna
czona dla szerokich rzesz obywateli. 
Obowiązujący wkład w tym typie spół
dzielni wynosić będzie przy standar
dzie podstawowym — 15 proc, kosztów 
budowy mieszkania, a przy standardzie 
wyższym — od 18 do 22 proc.

Przy standardzie podstawowym okres 
spłaty kredytu wyniesie 80 lat, przy 
umarzaniu 1/3 — o ile raty będą spła
cane terminowo (dla wyższego standar
du wyposażenia okres spłacania kre
dytu przewiduje się na 45 lat).

KOSMEO — 
ZNACZY UPIĘKSZAĆ

O niektórych brakach rynkowych' 
kosmetyków już wspomniałem. W 
tym miejscu chcę odnotować szcze
gół znamienny i wymowny. Zakłady 
„Lech i a” — jak wiadomo — są w 
branży tej potentatem. Otóż w I 
kwartale roku bieżącego handel za
mówił w „Lechii” 471 tys. sztuk 
opakowań lakieru „Spray”, zakła
dy wykonały — 300 tvs, sztuk. Za
mówienia na krem „Nivea” wyno
siły 6,7 min słoiczków, wykonano 
— 4,7 min. Eliksiru „Odonto” han
del chciał 53 tys. buteleczek, otrzy
mał o połowę mniej > itd. Dane za 
rok ubiegły wskazują na zjawisko 
identyczne, ujawniając przy tym 
optymistyczną ciekawostkę. Okazu
je Się, że przemysł — tam, gdzie 
mógł — przekraczał pierwotnie 
przyjęte założenia produkcji (np. 
w takich asortymentach jak: oliwa 
dla dzieci, lakiery do włosów czy 
,;Biondella”), niemniej jednak ni
gdzie, w żadnym przypadku, nie 
zrealizował w ijełnym wymiarze 
zamówień handlu. Po prostu nie 
był w stanie, co tłumaczyć można 
dwoma zasadniczymi czynnikami.

Czynnik pierwszy — opakowania, 
a ściślej:, deficyt"opakowań. W u- 
biegłym roku brakowało 2 min bu
telek, w ’ roku bieżącym brakuje 
już . 10 ,mln, według obliczeń — 
za trzy lata deficyt będzie wynosił 
16 min butelek, _a w- rolcu 1970 —1 
^.eszpzę'. więcej.’ ' ■ W roku .bieżącym 
PfzgtnysV kosmetyczny:. otrzymał 
tylkó o 700 tyć ■ słoików do kremów 
mniej, niż potrzebował, ale za pięć 
lat deficyt ten zwiększy się pięcio
krotnie.

Na podstawie przytoczonych' da
nych nietrudno dociec, że moce 
produkcyjne w przemyśle kosme
tycznym wzrastają o wiele szybciej, 
aniżeli "W, hutach szkła, będących 
dostawcami „Lechii’,' „Urody" czy 
„Ewy". Owszem, z pewnej ilości 
słoików można byłoby zrezygnować 
zastępując je tubami. Lecz ta ewen- 
tualność~"ńie jest w stanie deficytu 
zlikwidować od razu, nie mówiąc 
już. o tym, że opakowania szklane 
śą mimo wszystko bardziej este
tyczne i atrakcyjne. Więc nie . ma 
się co łudzić... Jedynym wyjściem 
byłoby doinwestowanie, huty szkła 
„Antoninek”. Zdaniem fachowców — 
urządzenia zamortyzowałyby się w 
przeciągu pół roku, czyli — jest to 
inwestycja szybko rentująca ‘ się.

— „Solkwas”, czwartą — „Bessar” 
1 tak dalej, aż do dziesięciu. Rzecjz 
jasna( że"każdy z owych dystrybu
torów strzeże przyznanej mu kwo
ty dewiz, jak oczka w głowie, i w 
żadnym przypadku nie popuści... 
Zdarza się więc, że w celu uzyska
nia surowców niezbędnych przy 
produkcji wielce poszukiwanego 
kremu wytwórca musi się zwrócić 
do sześciu czy ośmiu dystrybuto
rów dewiz. Wystarczy, by jeden z 
nich nie miał wolnej „gotówki” i 
— albo rynek otrzymuje krem in- i 
nej, najczęściej gorszej jakości, albo 
w ogóle kremu nie otrzymuje.

Powyższa okoliczność, czyli re
zygnacja z kremu, równoznaczna 
jest z zatrzymaniem w kraju okre
ślonej puli dewiz, którą — logicz
nie rozumując — można by wydać 
na import innych surowców nie
zbędnych do produkcji innych, także 
pilnie poszukiwanych przez handel 
artykułów kosmetycznych. Nic z te
go' Każdy dystrybutor może dewi
zy wydawać tylko na ściśle okre
ślone surowce i sąsiad sąsiadowi za 
nic w świecie nawet centa nie od
stąpi. Zdarza się przecież (jak to 
rzeczywiście było w roku bieżącym), 
że handel zamawia 3 tys. ton pasty , 
do zębów, przemysł zamówienie 
przyjmuje, a potem okazuje się, że 
wystarczy tylko 2,5 tys. ton i zgod
nie z tym należy zmniejszyć im
port surowców. Za zaoszczędzone 
w ten sposób dolary można byłoby, 
ku radości klientów, zakupić poszu
kiwane olejki. Marzenia ściętej gło
wy! Za dewizy przeznaczone na 
kredę — można kupić tylko kredę, 
za dewizy przeznaczone na mentol 
— tylko mentol i za dolary prze
znaczone na olejki, można kupić
tylko olejki. Przekładać 
do kieszeni nie wolno, 
to w ustalone normy, 
obserwujemy na rynku.

* 
Na zakończenie kilka 
Czy nie należy, i to

z kieszeni 
Godziłoby 
Rezultat;,..

pytań.
w na.ibliż-

szym czasie, zintensyfikować pro
dukcji proszków syntetycznych?

Czy nie należy „Argedowi” przy
dzielić nieco więcej środków na 
rozbudowę zaplecza magazynowego, 
albowiem straty poniesione z. tej 
racji, .że aktualnie jest ono wybit
nie kuse — są większe od ewen
tualnych nakładów na ten cel?

Czy nie należy zmienić relacji cen 
pomiędzy naturalnymi i syntety
cznymi środkami piorącymi?

-Czy puli dewizowej przeznaczonej 
na zakup surowców niezbędnych 
przemysłowi artykułów piorących 
i kosmetycznych, nie należy skon
centrować w rękach jednego dyspo
nenta — Zjednoczenia?

Między nami mówiąc: higiena 
jest nie tylko problemem ekono
micznym, lecz przede wszystkim 
problemem społecznym...

Dla budownictwa wielorodzinnego 
ipóldzielni własnościowych zaplanowa
no" wysokość wkładów na co- najmniej 
40 proc, kosztu budowy (standard pod
stawowy) i 50 proc, (standard wyższy).

Nową formą budownictwa własnoś
ciowego będzie budownictwo niskie (do
mów jednorodzinnych), rozwijane głó
wnie w małych miastach i osiedlach.

Spółdzielczość korzystać będzie z sze
rokiej i zróżnicowanej pomocy państwa. 
M. in. spółdzielnie otrzymają długoter
minowe kredyty bąnkę.we • (nawet do 
wysokości 85 proc, kosztów budowy)

dnwnictwo resortowe służyć ma klu
czowym zakładom pracy, które rozsze
rzają pracę wielozmianowa, sa budowa
ne od nowa lub rozbudowywane. I i-
Hansowane 
mieszkania

ze środków budżetowych 
budownictwie resorto-

z terminem spłaty niektórych
przypadkach — nawet do S0 lat.

Dalszą forińą pomocy jest zwiększe
nie funduszów na remonty domów, aby 
w ten sposób uniknąć wzrostu wnoszo
nych przez spółdzielców opłat. Dalej, 
spółdzielnie nie będą musialy odpro
wadzać. do skarbu państwa podatku od 
nieruchomości i podatku lokalowego. 
Uzyskane tą drogą sumy (ok. 280 min 
zl) zwiększą 2-krótnie planowane do
tychczas środki na remont}’.

Kandydaci i członkowie spółdzielni 
będą również . korzystać z całego wa
chlarza zróżnicowanych form pomocy 
państwa na opłacenie początkowego 
wkładu mieszkaniowego. Chodzi o to, 
aby zgromadzenie wkładu nie było nie- 
pokonalną przeszkodą, zwłaszcza dla 
rodzin mało zarabiających, które znaj
dują się przy tym w trudnych warun
kach mieszkaniowych.

Planuje się daleko idące ułatwienia w 
zamianie mieszkań i to zarówno w ra
mach jednej spółdzielni i między spół
dzielniami, jak też między użytkowni
kami lokali spółdzielczych i kwaterun
kowych. '

Poważne zwiększenie programu bu
downictwa spółdzielczego spowoduje 
konieczność zmiany zasady przyjmowa
nia członków do spółdzielni i przydziału 
mieszkań. Wprowadzi sie pojęcie kan
dydata na spółdzielcę. Będzie nim oso
ba, która wpisała się do rejestru kan
dydatów- i rozpoczęła systematyczne 
oszczędzanie na książeczce mieszkanio
wej PKO. Tylko gromadzenie wkładu 
przez minimum 4 lata upoważniać bę
dzie do wpisu na członka spółdzielni.

Każda spółdzielnia
swych członków społeczna

powoła spośród
komisje

mieszkaniową. Komisje te mają kwa
lifikować oczekujących na przydział 
mieszkań i opiniować imienne, roczne 
listy. Dla wzmocnienia tej kontroli 
utworzone zostaną — jako instancja 
ostateczna' — komisje dla koordynacji 
rozdziału mieszkań.

Podejmowane . decyzje i uchwały 
wprowadzają jednocześnie szereg no
wych elementów w odniesieniu do po
zostałych-form. budownictwa. I tak bu-

' wyra będą lokalami służbowymi.
Przyjęta została generalna, wszyst

kich dotycząca zasada, że osoby zara- 
■ hiające powyżej 3 tys. zl netto na 

członka rodziny nie będą mogły w ogó
le korzystać z pomocy kredytowe) 
państwa.

Przewiduje się, źe około (>o proc, bu
downictwa resortowego i zakładowego 
będzie realizowane w fnrmie spóldziel> 
czej, z prawem zakładów pracy do 
przydzielania mieszkań.

Budownictwo rad narodowych —• 
— znacznie zmniejszane w latach 1966 — 
70 —’ realizowane będzie jak dotych
czas z miejskich i powiatowych fundii- 
szów mieszkaniowych. Wprowadzone 
zostaną następujące kryteria przydzia
łu mieszkań z tego budownictwa:
• dochód miesięczny netto na osobę 

poniżej 800 zl, a w uzasadnionych przy
padkach — noniżej tysiąca zl;
• zaliczenie do jednej z następują

cych kategorii osób: zajmujących po
mieszczenia nie nadające się do mie
szkania; przekwaterowywanych z bu
dynków grożących zawaleniem lub 
przeznaczonych do rozbiórki; niezbęd
nych w danej miejscowości; tych, któ
rzy utracili mieszkania wskutek klęski 
żywiołowej; zajmujących niesłużliowe 
pomieszczenia na terenie szpitali, szkół 
itp.: zajmujących lokale nadmiernie 
zagęszcznne (mniej niż 5 m kw. po
wierzchni mieszkalnej na osobę); prze
kwaterowywanych w następstwie de
cyzji administracyjnych.

Normy zaludnienia w budownictwie 
rad narodowych, budownictwie resor
towym i zakładowym (a także w spół
dzielniach lokatorskich) pozostałą bez 
zmian, mianowicie 5—7 tu kw. powierz
chni mieszkalnej na osobę.

Zmniejszenie budownictwa rad naro
dowych na rzecz spółdzielczego nie 
zwalnia oczywiście prezydiów rad od 
przywiązywania należytej wagi do wa
runków mieszkaniowych obywateli. 
Toteż podjete ostatnio decyzje zwięk
szają niektóre uprawnienia rad, 
zwłaszcza w dziedzinie kredvtowania 
budownictwa i polityki lokalowej.
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FUNKCJE EKONOMICZNE PRZEDSIĘBIORSTW A ZJEDNOCZEŃ 9 FUNK

PRYNCYPIA REFORMY
DOKOŃCZENIE ZE STR. *1 

fitwach drobnych, dopełniających 
działanie wielkich.

Postęp techniki, konieczność ob
niżenia kosztów produkcji, potrzeby 
koordynacji i- kontroli —stwarzają 
procesy integracyjne. W systemie 
kapitalistycznym dominującą rolę w 
procesie produkcji krajowej mają 
tzw. korporacje, zatrudniające nie
kiedy setki tysięcy ludzi. Mają one 
niekiedy charakter monopoli, naj
częściej — oligopoli. Ich powstanie 
i rozwój nie jest przypadkowy, albo 
nie wynika tylko z dążenia do; mo
nopolistycznego opanowania rynku. 
Ten system wielkich korporacji da- 
je korzyści technologiczne i ekono
miczne, umożliwia masową produk
cję i obniżenie kosztów. Większy 
stopień konkurencji oznaczałby wie
lość przedsiębiorstw, zanik korzyści 
wielkiej skali produkcji, wyższe 
koszty, a więc i wyższe ceny.

Integracja przybiera niekiedy cha
rakter poziomy, niekiedy, w. więk
szości przypadków — pionowy. Nie
kiedy wielki producent wchłania 
wytwórców części składowych,, aby 
zdobyć bezpieczeństwo kooperacji. 
Ale są granice tego typu integracji: 
jeżeli chodzi o wytwarzanie elemen
tu produkcji, który gra tylko nie
baczną rolę w wytwarzaniu pro
duktu finalnego, własna produkcja 
tego elementu nie -mogłaby korzy
stać z przewagi wielkiej skali, kosz
ty musiałyby być wysokie. Problem 
przedsiębiorstw wielozakładowych 
oraz korzyści płynące z wielozakła- 
dowości —r jest dostatecznie znany, 
aby go tu omawiać. Jest również 
jasne, że nie wszędzie najbardziej 
korzystne są przedsiębiorstwa -wie
lozakładowe. O ile integracja pozio
ma znajduje się raczej w zaniku. W 
systemie kapitalistycznym, ó tyle 
integracja pionowa reprezentuje je
den z przejawów ekonomicznego 
wzrostu, choć i tu zachodzą pewne 
zmiany, które wyrażają się w osła
bieniu tendencji tworzenia tru
stów.

Motywem integracji pionowej w 
postaci trustów było usunięcie ry
zyka zależności od dostawców . su
rowców lub części, lub obcych ka
nałów dystrybucji. Rzecz polegała 
na przywłaszczaniu zysków dostaw
ców. Ale nie tylko. Integracja pro
wadziła do obniżenia kosztów zbęd
nych transportów, zapewniała lep
szą jakość części.. Są Jednak części 
składowe, których nie . opłaci..;, $ię 
produkować, we właśym zakresie^ 
Np. żadna fabryka samochodową 
nie wy twarza' baterii elektrycznych: 
Własna produkcja surowców i czę
ści nie jest panaceum na elimina
cję ryzyka, powstają bowiem nowe 
ryzyka produkcji własnej. Specjali
zacja daje doświadczenie i wymaga 
specjalnych badań. Powstaje' kwe
stia optymalnej wielkości zakładu 
produkującego surowce i części. 
Własne zakłady, jeżeli są' dostatecz
nie wielkie, często muszą sprzeda
wać część produkth na zewnątrz. 
Stabilność zbytu, zapewnia tylko 
szeroki zakres odbiorców. Kompli
kuje się zagadnienie zarządzania. 
Kontrola jakości surowca i części 
może być osiągnięta inną drogą, nie 
przez integrację. W kapitalizmie — 
przez konkurencję. Zaś stabilność 

dostaw może by^ zwiększona przez 
ściślejsze stosunki'z małą liczbą do
stawców. W warunkach integracji 
pionowej dyrekcja . napotyka no
we problemy, trudne do rozwiąza
nia, w efekcie — koszty surowców 
stają'się wyższe, niż na rynku1). 
Wysoce rozwinięta specjalizacja 
jest warunkiem postęputechniczne- 
go. Odbywa się niebywale szybki 
rozwój techniki stąd konieczność 
giętkiego przystosowywania się do 
zachodzących zmian, • co Wymaga 
zwężenia sfery produkcji.1.

Odbywa się niezwykle interesują
cy proces tzw. dywersyfikacji pro
gramu produkcji. Nie chodzi tu o 
zjawisko o charakterze kombinato
wym, kiedy wielkie prźędśiębibr^ 
stwa produkują w zasadzie - nie tyl
ko wyrób finalny, ale również 
wszystkie części składowe, Wszyst
kie etapy procesu produkcyjnego’ — 
od surowca do końcowego produktu. 
Dywersyfikacja oznacza, że przed
siębiorstwo produkuje szeroki - asor
tyment produktów finalnych, nale
żących często do różnych gałęzi wy
twarzania. Zjawisko to’ występuję 
w szczególności w tzw. nowych 
przemysłach, opartych ńa bada
niach naukowych, w chemii, elek
tronice, elektrotechnice itp.- Zjawi- ■ 
sko jest złożone. W gospodarce ka
pitalistycznej motywy dywersyfika
cji nie zawsze mają charakter, „ra
cjonalny”, ale tkwią w specyficz
nych warunkach tego systemu, np. 
jeżeli wielka korporacja wytwarza 
różnorodne produkty, bez jakiego
kolwiek powiązania operatywnego, 
albo jeżeli wielka firma zaczyna 
wytwarzać nowy produkt w.: óbćęj 
jej dotychczasowej strukturze; pra
gnąc jedynie wykorzystać* sźahse 
zwiększonego zysku. Jeżeli jednak 
zważymy, że zależność od jednego 
tylko produktu zawiera' niebezpie
czeństwa i ryzyka, rozszerzenie pro
gramu produkcji działa jako stabi
lizator rentownośbi i sprzyja eks
pansji. ’,

Z bliższej analizy zagadnienia 
struktury organizacyjnej procesów 
produkcji (i wymiany) w planowej* 
gospodarce socjalistycznej- wynika, 
że jednolity schemat organizacyjny, 
oparty na zasadzie branżowej w po
staci zjednoczenia — nasuwa -sze
reg wątpliwości. Zagadnienia doty
czące rozwoju poszczególnych ga
łęzi produkcji są zagadnieniami 
ogólnej polityki ekonomicznej, za
gadnieniami rozwoju w dłuższych 
okresach czasu. Tego rodzaju pro
blemy nadają się dla ciał central
nych, Komisji Planowania, Rady 
Gospodarki Narodowej itp.'

’ kształt? i jfórmą 
podstawowych jedhośłelr '-'produk
cyjnych— przedsiębiorstw, nieza
leżnie od tego, czy tó będą przed
siębiorstwa jedno czy wielozakła
dowe, w wyjątkowych tylko'przy
padkach mogą mieć charakter ogól- 
nobranżowy (węgiel, energia- elek
tryczna itp,). W innych przypadkach 
funkcje kontroli koordynacji, inwe
stycji modernizacyjnych, postępu 
technicznego, badań naukowych, 
analizy rynku, sprawozdawczości itp. 
scentralizowane w jednostkach, zbyt 
wielkich i zbyt wielkie obszary 
przestrzenne obejmujących, natra
fiają na przeszkody i ograniczenia,, 
które utrudniają sam proces „ ich 
wykonywania. W zależności od ga
łęzi' wytwarzania, nasuwa się.ko
nieczność stosowania różnorodnych 
form struktury organizacyjnej. Nie 

jest przypadkiem, źe w dokumencie 
czechosłowackim ustalającym zasa
dy działania nowego systemu, mó- 
wi się w sposób następujący:

„zmiifny w organizacyjnym układzie 
bazy produkcyjno-technicznej stworzą 
ramy niezbędne dla zastosowania zasad 
nowego systemu planowania i zarządza
nia oraz optymalne warunki dla wpro
wadzenia wyższych form Organizacji 
produkcji, (koncentracji; specjalizacji, 
'kooperacji itp.). Posunięcia organizacyjne 
mają przede wszystkim na celu skoncen
trowanie przedsiębiorstw w większe jed- 
nostki' produkcyjne według branż i we
dług; ich rozwojowych perspektyw. Ma
ją one także uprościć strukturę'orga
nizacyjną, opierając ją na dwóch zasad
niczych formach: przedsiębiorstwa bran
żowego- (koncernu) i branżowego trustu 
przedsiębiorstw”.

Przy pionowej koncentracji pro
dukcji, utworzy się przedsiębior
stwo branżowe (koncern) z Własną 
dyrekcją. Tam, gdzie branża pro
dukcyjna obejmuje kilka samodziel
nych przedsiębiorstw pokrewnych 
technicznie, technologicznie, pod 
względem zbytu, czy w inny sposób, 
powstanie trust przedsiębiorstw pod
porządkowany dyrekcji branżowej. 
W uzasadnionych gospodarczo przy
padkach utworzone zostaną kom
binaty • na zasadzie koncentracji 
pionowej lub poziomej. Struktura 
powyższa wydaje się całkowicie 
usprawiedliwiona, wynika bowiem z 
analizy ekonomicznej.

III

. Zakres funkcji przedsiębiorstwa 
wynika z „natury rzeczy”. Zadania 
przedsiębiorstwa, działającego w 
ramach ogólnego planu rozwojowe
go, idącego od centralnej instytucji 
planującej, polegają na właściwym 
wykonaniu planu ogólnego. Z pla
nowania centralnego wynika, w ja
kim kierunku rozwijać się powinny 
poszczególne gałęzie (ów kierunek 
nie Jest zresztą i być nie może wiel
kością stałą).

Natomiast od samego przedsię
biorstwa zależą koszty produkcji, 
cZyli decydujący moment zapewnie
nia .'najniższych możliwie kosztów 
produkcji, dobór właściwej propor
cji czynników produkcji, jakość wy
robów, czyli ich zdolność zaspokaja
nia potrzeb, zdolność szybkiego 
przystosowywania się do zmienia
jących się warunków otoczenia 
(rynku), stopień integracji intere
sów załogi z interesami przedsię
biorstwa, a interesów przedsiębior
stwa z interesami ogólnego planu, 
natężenie innowacyjności i pomy
słowości ’ w wykonaniu zadań wy
twórczych, efektywność działania, 
o’ ile jest zależna od uzdolnień 
kierowniczych, ’1 organizacyjnych 
dyrekcji, itp:’’

' Niezależnie od szczegółów roz
wiązania zagadnienia stosunku 
przedsiębiorstwa do tzw. „jednost
ki nadrzędnej”, / zawsze chodzi o 
sprawy celowej, sprawnej ekono
micznie, organizacji. Przedsiębior
stwa nie mogą być „zarządzane” 
przez zjednoczenia, ale „zjedno
czenia” (trusty, koncerny, kombi
naty) przejmują na siebie, pewne 
ogólne funkcje np. inwestycji, kon
troli, - koordynacji itp., pozostawia
jąc przedsiębiorstwom lub zakła
dom ich specyficzne zadania.

Postulat organizacji przemysłu w 
zjednoczeniu oznacza priorytet dla 
integracji poziomej, przy zanied
baniu integracji pionowej (dla któ
rej zresztą istnieją również grani
ce). Ponadto należy wziąć pod 

uwagę stopień efektywności dzia
łania wielkich, często, cały kraj 
obejmujących. „zjednoczeń”. Nikt 
nie zaprzeczy, że istnieje prawo 
ekonomiczne zmniejszającej się 
efektywności organizacji gospodar
czej, działające po przekroczeniu 
pewnej określonej jej wielkości. 
Przy pewnej „nieekonomicznej” 
wielkości, /efektywność funkcji 
kontroli lub koordynacji spada do 
poziomu, sprowadzającego do mini
mum realność kontroli i koordyna
cji.

Zarządzanie przedsiębiorstwem wraz 
z procesem planowania nie polega* by
najmniej na wyznaczaniu nieprzekra
czalnych, ścisłych granic jego działalno
ści. Zarządzanie — które polega na tyjn, 
że się z góry i sztywnie ustala szereg 
limitów — może być w pewnej mierze 
sprzeczne z samą istotą gospodarowania, 
które jest działaniem dynamicznym, 
twórczym, ekspansyjnym. Limity za
trudnienia. jego, skuteczna, ekonomiczna 
metoda przeciwdziałania zagrażającej 
inflacji, czyli braku równowagi między 
popytem i podażą, nasuwają szereg wąt
pliwości, ze względu na działanie ubocz
ne, .paraliżujące możliwą i usprawie
dliwioną ekspansję produkcji. Właśnie z 
tego powodu stworzono rezerwy fundu
szu plac w resortach i zjednoczeniach, 
rezerwy, których zadaniem jest zapew
nienie odpowiedniej giętkości zakładów 
produkcyjnych. Jest sprawą wysoce dy
skusyjną, czy rezerwy tego rodzaju mo
gą działać odpowiednio sprawnie.
''Reprezentanci koncepcji sztywnych li

mitów zapominają o pewnych istotnych 
zjawiskach ekonomicznych. Limjfy za
trudnienia i funduszu płac mają za 
zadanie utrzymanie równowagi między 
podażą i popytem (statystyki dowodzą, 
że w ostatnicli latach zaplanowany fun
dusz płac był’ stale bardzo znacznie 
przekraczany).. Ale przecież kierunek 
natarcia zwiększonego funduszu plac za
leży od stosunku cen: jeżeli ceny arty
kułów przemysłowych są „zbyt” wysokie,, 
dodatkowa suma siły nabywczej zostaje 
skierowana na artykuły żywnościowe 
(mięso itp.). Należy nadto wziąć pod 
uwagę, że ilość artykułów przemysło
wych rnożp być przeważnie łatwo powię-

Pozostałe limity i wskaźniki dyrektyw
ne w tym samym stopniu powinny być 
poddane analizie czysto ekonomicznej.

Wydaje się, że koncepcja czecho
słowacka podziału wskaźników, 

które otrzymuje przedsiębiorstwo, 
na wskaźniki dyrektywne, .dotyczą
ce planu długoterminowego, roz
wojowego oraz wskaźniki „orienta
cyjne”, zasługuje na pilne zbada
nie.

Idea „zjednoczenia”; jako formy 
organizacyjnej procesu produkcji 
(jeżeli zjednoczenie pojmować bę
dziemy jako organ ekonomiczny, 
nie zaś jako urząd, wykonywają- 
cy wobec podległych mu przedsię
biorstw dyrektywy instytucji nad
rzędnych, np. resortów), w opar
ciu o zasadę centralizacji decyzji, 
stanowi uproszczony i nadmiernie 
ogólny i ogólnikowy wniósek ten
dencji organizacyjnych, wypły wa- 
jąćyćh ze wzrostu wielkości przed
siębiorstwa. W małych przedsię
biorstwach bezpośrednia produk
cja i sprzedaż łączy się w jedną 
całość z procesem zarządzania, pla
nowania, projektowania, koordyno
wania, kontroli, analizy rynku, in
westowania.

W miarę wzrostu wielkości 
przedsiębiorstwa z procesem bez
pośredniej produkcji wyodrębniają 
się funkcje planowania organizacji 
zaopatrzenia, kontroli koordynacji, 
sprawy konstrukcji prototypów, 
produkcji narzędzi, inwestycji itp. 
Stworzono nawet prawo: w miarę 
wzrostu procesów produkcji w po
stępie arytmetycznym, działy fun
kcjonalne rosną w postępie geo
metrycznym2). Mimo przesady ma

tematycznej w definicji tego „pra
wa” tendencje wzrostu funkcji 
„ogólnych” („sztab" w amerykań
skiej nauce o kierowaniu) nie mo
gą być negowane. Istnieją określo
ne i rozpoznawalne korzyści wy
nikające z integracji i koncentra
cji.

IV

Reakcja propagandy zachodniej 
,na próby reform ekonomicznych 
podjęte w ZSRR, Czechosłowacji i 

‘NRD, proklamuje te reformy, ja
ko powrót do metod kapitalistycz
nych,, do socjalizmu tzw. rynkowe
go. Słyszy się niekiedy glosy, że 
oznacza to oparcie gospodarki so
cjalistycznej na działaniu prawa 
wartości.

Przeciwstawianie prawa warto
ści prawu „planowego rozwoju go
spodarki, ‘planowemu kierowaniu 
gospodarką narodową, scentralizo
wanemu kierownictwu procesem 
budownictwa socjalistycznego"3), 
polega na nieporozumieniu, a 
nawet niezrozumieniu jednego i 
drugiego prawa. Jeżeli prawo war
tości, jak to , formułuje Marks, 
„określa, ile ź całego rozporzą- 
dzalnego czasu pracy może społe
czeństwo przeznaczać na wytwarza
nie danego rodzaju towarów4), to 
jest jasne, że tego rodzaju defini
cja prawa wartości nie może zbyć 
sprzeczna z prawem planowego, 
proporcjonalnego rozwoju gospo
darki socjalistycznej, ani nawet z 
postulatem „scentralizowanego kie
rownictwa procesem budownictwa 
gospodarczego”.

Najbardziej scentralizowane kie
rownictwo procesem budownictwa 
socjalistycznego nie może ;ńakazać 
produkcji towarów, które nie znaj
dują nabywców, nie może nie roz
wijać, gałęzi, które mają największe 
szanse'rozwoju i które cechuje naj
większa produkcyjność pracy (chy
ba, że chce hamować pewne gałę
zie wytwarzania ze względów mo- 
ralno-wychowawczych, choćby ich 
produkcja zabezpieczała najwię
kszą akumulację, albo też jest zmu
szone do koncentracji środków, na 
cele pozaekonomiczne, nie związa
ne z zaspokojeniem potrzeb spo
łecznych, nfr. cele wojskowe, ale 
te przypadki nie należą do zakresu 
analizy ekonomicznej, lecz poli
tycznej).

Podział pracy społecznej między po
szczególne przeznaczenia ekonomiczne 
nie jest problemem prostym, zaś model, 
który wyjaśnia proces przydziału przy 
pomocy tzw. mechanizmu rynkowego, 
jest modelem zbyt uproszczonym,. ąby 
wystarczał do zrozumienia istoty zagad
nienia. Technika, technologia, dochody i 
preferencje nabywcy nieustannie się 
zmieniają, samo zaś pojęcie suwerenno
ści konsumenta jest zazwyczaj ujmowa
ne w sposób nader uproszczony, a zatem 
zmniejszający jego wartość poznawczą. 
Działanie prawa wartości nie oznacza, -że 
produkuje się towary, na które jest .naj
większy popyt i za które można otrzvr 
mać najwyższą cenę. Zapotrzebowanie 
konsumenta nie jest wielkością . daną, 
nie jest data, ale jest zmienna syste
mu. Może ono być kształtowane'przy po
mocy reklamy i propagandy, ulega ja
kościowej zmianie w przypadku- poja
wienia się całkowicie nowego produktu,. 
Produkt stwarza' w tym przypadku po
pyt, a nie popyt — produkt. Zawsze 
jednak konsument jest zasadniczo „su
werenny", ponieważ albo nie zechce 
nabyć oferowanego mu towaru, lub też 
nie rozporządza odpowiednia wielkością 
siły nabywczej, aby go kupować w ilo
ści zapewniającej rentowną produkcję.

Centralnie kierowany proces go
spodarczy może w sposób zbliżony 
do „prawidłowego” ustalić priory
tety rozwoju tych lub innych gałę
zi produkcji, a może również spo
wodować nieracjonalną • allokację 
środków, zmniejszając możliwy e- 
fekt ekonomiczny, dając np. pierw
szeństwo działpjn surowcowym na 

niekorzyść gałęzi rozwojowych, o* 
partych na; postępie techniki, an
gażujących wykwalifikowaną siłę 
roboczą, dających wysoce warto
ściowy produkt finalny, umożliwia- 
' jący podniesienie zarobków osób 
współdziałających w procesie pro
dukcji oraz podnoszących stopę ży
ciową mas, dla których stają się 
dostępne dobra i usługi, dotych
czas albo na rynku nie istniejące, 
albo „zbyt” drogie. Żaden jednak 
„model” gospodarki nie zapewnia 
sam przez, się optymalnego stopnia 
dynamizmu- gospodarczego, pomy
słowości, kreatywności, organiza- 
cyjności oraz innych czynników 
decydujących o przebiegu złożone
go socjo-ekonomicznego procesu go
spodarczego.

Samo pojęcie „rozwoju proporcjom!, 
nego” jest wysoce kontrowersyjne. 
Wszelki wzrost ekonomiczny zazwyczaj 
bywa ■ dysproporcjonalny, jeżeli pod po
jęciem proporcjonalności rozumieć bę. 
dzieiny jego „równomierność”. Jedne 
gałęzie giną lub ich udział w struktu
rze gospodarczej spada. Z wiodących, 
jak niegdyś, przemysł węglowy i włó
kienniczy, stają się raczej gałęziami o 
znaczeniu wtórnym; inne znów — wysu
wają się na czoło, zajmują pozycję do
minującą, jak np. w krajach rozwinię
tych przemysł motoryzacyjny. Na miej
sce tak ważnego niegdyś przemysłu mó. 
kien naturalnych, rozwija się „niepro
porcjonalnie” znaczenie włókien synte
tycznych. Waga tej gałęzi produkcji 
zmniejsza się, jeżeli kraj osiągnął odpo- 
wiedui stopień dojrzałości ekonomicznej.

Sens proporcjonalności już może 
być tylko jeden: wytwarza się pro
dukty pośrednie lub finalne, kon-' 
sumpcyjne, w ilościach i jakości, 
która odpowiada zapotrzebowaniu 
społecznemu, czyli rozporządzalnej 
sile nabywczej oraz preferencjom 
nabywców, przy czym wytwarza 
się je w warunkach konkurencyj
nych, to znaczy warunkach zmu
szających „od wewnątrz” do wy
twarzania przy możliwie najniż
szych kosztach i możliwie najlep
szej jakości. Gospodarka socjalisty
czna nie może się wyzbyć również 
takiego rodzaju bodźca konkuren
cyjnego, jakim jest konkurencja 
zagraniczna. Tylko warunki kon
kurencji rynku światowego umożli
wiają rozwój produkcji ekonomicz
nie racjonalnej: trwałe, cieplarnia
ne warunki utrzymują zacofanie, 
wzmacniają siły inercji.

Powróćmy do pojęcia preferencji 
konsumenta i jego suwerenności. 
Była już mowa o tym, że te pre
ferencje mogą być kształtowane z 
zewnątrz. Pojawienie się nowego 
produktu, który „odpowiada” co do 
jakości, rodzaju zaspokajanych, a 
drzemiących ewentualnie dotych
czas potrzeb oraz ceny, potrzebom 
konsumenta (potrzebom stale zmien
nym), budzi preferencje, stwarza je 
z niczego. Dlatego stosowane przez 
prof. Drewnowskiego przeciwsta
wienie preferencji nabywców pre
ferencjom centralnego planifikato- 
ra, nie wydaje się uzasadnione eko
nomicznie:-W istocie rzeczy, cen-* 
tralny planifikator; forsując lubą 
zmniejszając planowo produkcję o- 
kreślonych dóbr, nie postępuje ina
czej niż producent prywatny, któ
ry przy pomocy reklamy, propa
gandy i innych środków tzw. mar
ketingu — lansuje nowy produkt 
i ogranicza popyt na zastępczy, już 
dawniej istniejący.

Z punktu widzenia analizy eko
nomicznej, problem polega na tym, 
czy manipulując., kierunkiem pro
dukcji nie popełnia się błędu, po
legającego na pominięciu opportu-. 
nity costs, czy środki zużyte na da
ną produkcję nie dałyby większe
go efektu w innym zastosowaniu. 
Błąd może polegać również na tym, 
że decyzje producentów będą opor
nie przyjęte przez nabywców, co
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płac, by rezygnując ze sztywnych 
limitów jednocześnie zabezpieczyć 
równowagę rynkową i co dalej z 
systemem premiowania... Mówiono 
wreszcie o konieczności komplek
sowego doskonalenia bodźców 
związanych z produkcją eksporto
wą i antyimportową, o potrzebie 
bardziej „nakierowywanego” kształ
cenia kadr kierowniczych. Nieliczni 
zaś przedstawiciele przedsiębiorstw 
i zjednoczeń podkreślali, że system 
zarządzania krępuje im ręce. Nato
miast podejmowanie reformy na 
zasadzie tzw. eksperymentów na
potyka poważne utrudnienia typu 
administracyjnego.

Uogólniając treść I kierunki 
większości wypowiedzi można za
uważyć, że zetknęły się na kon
ferencji dwa wątki poszukiwań, 
które zasadzają się na różnych 
płaszczyznach rozumowania i 
punktach odniesienia. Te różne 
płaszczyzny rozumowania umownie 
można określić jako makroekono
miczną i mikroekonomiczną. Otóż 
oba te nurty; poszukiwań nie prze
jawiły się na konferencji jako do
statecznie rozwinięte i -nawzajem 
siebie uzasadniające. Dotyczy to w 
szczególności dyskusji, ale chyba 
także i referatów. Nie ukształtowa
ła się również na konferencji wy
raźniejsza ' ' wspólna opinia, i 'gdzie 
skupić główne wysiłki. To w ja
kimś stopniu i pośrednio charakte
ryzuje zaawansowanie i stan prąc 
nad reformą' naszego systemu go
spodarowania. Sprawa ta ma sze
roki kontekst instytucjonalny i
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społeczny, któremu poświęcimy 'da
lej kilka uwag.

Przy czynnym udziale uczestni
ków dyskusji oraz osób powoła
nych do redakcyjnego opracowa
nia stenogramu —t powinno po
wstać w najbliższym czasie roz
winięte sprawozdanie z dyskusji, 
podsumowujące i w pewnym sensie 
utrwalające to, co można uznać za 
trwały dorobek tej konferencji. 
Opracowanie to będzie rozprowa
dzone w formie wydawnictwa 
skryptowego PTE pomiędzy ucze
stników konferencji, zaintereso
wane instytucje i biblioteki.

Jednocześnie kilkunastoosobowa 
komisja wnioskowa, która okre
śliła w trakcie obrad pewne ogól
ne tematy, jakie powinny stanowić 
przedmiot 'wniosków tej konferen
cji — powinna mniej więcej w 
ciągu miesiąca przedstawić wynik! 
swoich prać na rozszerzonym po
siedzeniu Zarządu Oddziału War
szawskiego PTE. Tak więc , prace 
Komitetu Organizacyjnego rozsze
rzonego obecnie o członków ko
misji wnioskowej — trwają nadal. 
We właściwym czasie postaramy 
się poinformować naszych czytel
ników o wynikach tych prac.

KONFERENCJA A REFORMY
Konferencją zbiega się w czasie 

z zakończeniem pierwszej, fazy 
prac komisji rządowych powoła
nych dla opracowania odpowiednich 
projektów reform; referaty uwzglę
dniały w pewnym stopniu ten do
robek, w konferencji uczestniczyli 
przedstawiciele środowiska na
ukowego i praktyki. Czy te oko
liczności wystarczają, aby konfe
rencję uznać za ; reprezentatywną 
dla oceny zaawansowania prac i 
gotowości spółeczno-organizaćy jne j 
dla przeprowadzenia zarpierzonych 
reform? Takie postępowanie było
by zbyt wielkim uproszczeniem. 

Konferencja ta, jak i każda inna 
nie daje podstaw dla* ferowania 
generalnych i bezpośrednio - wypro
wadzonych ocen. Dostarcza ona je
dnak .sporo materiału do przemy
śleń i wprowadza nieźle w wiele 
problemów, które stanowią nieja
ko. naukowe, albo jak kto woli, 
koncepcyjne, organizacyjne i spo
łeczne zapiecze przygotowywanej 
reformy systemu planowania i za
rządzania. W tym sensie można 
konferencję potraktować jako 
przegląd sił. Jego ocena nie wy- 
padnie bynajmniej jednoznacznie. 
' Konferencja uświadomiła jeszcze 
raz dobrze znaną prawdę, że 
wszelkie reformy w naszej gospo
darce i prace przygotowawcze do 
nich muszą mieć charakter kom
pleksowy. Ale, uwzględniwszy 
właśnie ten moment i stanowiska, 
koncepcje, które wystąpiły w cza
sie obrad, trudno jest, oceniając 
samą konferencję, ustalić zbież
ność Stanowisk i dążeń.

Różnice poglądów na konferencji 
typu naukowego są zjawiskiem czę
stym. i naturalnym. Problem poja
wia się wtedy, gdy skala rozbież
ności jest tak rozległa, że praktycz
nie brak jest styczności między 
poszczególnymi stanowiskami i są 
one nie tyle alternatywami rozwią
zań, ile odległymi wątkami rozu
mowania. Sytuacja taka (a wystą
piła ona na omawianej konferencji) 
oznacza, że kwestie będące przed
miotem dyskusji nie są jednakowo 
znane, zgruntowane i przetrawione. 
Kompetentni dyskutanci zwracali 
uwagę, że zasadnicza zgodność po
glądów, a zatem i większa dojrza
łość propozycji rozwiązań jest wa
runkiem przygotowania i urzeczy
wistnienia reform planowania i za
rządzania, Wynika stąd, wypowia
dana zresztą wprost teza, źe kie- 
równićtwó gospodarcze nie może 

podejmować się realizacji koncepcji 
niedojrzałych, których przydatność 
jest w poważnym stopniu kwestio
nowana.

Warto się więc zastanowić nad 
czynnikami, które w tych sprawach 
kształtują wspólną opinię. Mają one 
znaczenie nie tylko w sferze nau
kowej i w fazie prac nad reformą. 
Jest oczywiste, że owa zasadnicza 
zgodność poglądów i dążeń jest nie
zbędna również dla przełamywania 
bezwładu i rutyny, których ż bie
giem czasu nabyły istniejące insty
tucje naszego systemu’ gospodaro
wania. Zapoczątkowanie i powodze
nie reform zależy od wielu ludzi 
i wielu ogniw gospodarczych. Mo
zaika poglądów i dążeń jest natu
ralnym uzasadnieniem, czy uspra
wiedliwieniem bezczynności i bier
ności. Zresztą, neutralizacja przeja
wów bierności nie wystarcza. Cho
dzi o dodatkowe czynniki aktywi
zujące nasze kadry gospodarcze 
gdyż wszelkie prace w dziedzinie 
reformy wymagają specjalnego wy
siłku. Zatem, zasadnicze uzgodnie
nie stanowisk co do meritum re
form, którego rezultatem ma być 
jednolity program działania ma 
dość głęboko sięgające znaczenie.

Wyróżniając ■ w ■ procesie reform 
sfery: koncepcyjno-naukową, .orga
nizacyjną i społeczno-wykonawczą 
trzeba stwierdzić, źe konferencja 
daje podstawy' do krytyki tych 
świadczeń, które winna jest prak
tyce gospodarczej sfera naukówo- 
koncepcyjna i organizacyjna.-

Ekonomiczna osnowę konferencji, 
stanowiły problemy funkcjonowania 
przedsiębiorstw i zjednoczeń w po
wiązaniu z ; całym systemem gospo
darki. Dyskusja zaś przesunęła się 
na całość spraw funkcjonowania 
gospodarki .(naszej i niektórych in- 
nych krajów socjalistycznych); Sze

roki zakres tematyczny dyskusji 
wynikał również — jak się . wydaje 
— z braku przygotowania konfe
rencji do analizowania szczegółowy 
szej problematyki. Nie wszystkie 
dostępne dziś opracowania i doś
wiadczenia z tej dziedziny są upow
szechnione na tyle, by taka dysku
sja’mogła być już dzisiaj prowa- 
dżona.

Wicepremier Eugeniusz Szyr na
wiązując do tego podkreślił w 
swoim wystąpieniu; że istnieje po
trzeba.opublikowania studiów i ma
teriałów przygotowanych przez od
powiednie komisje w Polsce oraz 
analogicznych materiałów opraco
wanych w innych krajach- naszego 
obozu. Materiały te mogą stać się 
przesłanką konkretnych i skoordy
nowanych prac oraz dyskusji w 
wielu środowiskach.

Obecnie, Jak to ilustruje 'konfe
rencja, nie wszystkie wyniki badań, 
które podsumowują wiele doświad
czeń, są w pełni wykorzystywane. 
Jest to mankament typowy dla ak
tualnego stanu - prac nad - reformą 
systemu planowania j zarządzania.' 
Poważnie zakrojone , przedsięwzię
cia podejmowane w różnych ośrod
kach mają charakter kameralny i 
wąskospecjalistyczny. To ostatnie 
nie byłoby złe, gdyby pomiędzy po
szczególnymi ośrodkami, które oprą- 
cowują, bądź poszczególne wycinki 
działalności gospodarczej, bądź- po
dejmują te same zagadnienia z in
nego punktu widzenia, była zabez
pieczona sprawna wymiana wyni
ków badań, co jest niezbędne "dla 
opracowania i weryfikacji ostatecz
nych wniosków i propozycji.

Sprawy te rozpatrywane przez 
pryzmat konferencji widać prawdo
podobnie gorzej, niż to. jest w 
rzeczywistości. Ta rozbieżność mię
dzy stanem faktycznym, a jego 

obrazem, nie jest jednak na 
tyle duża, by można było pa
trzeć w przyszłość z większą do
zą optymizmu. Nie ma w Polsce 
wyodrębnionej placówki, która by 
systematycznie pracowała nad przy
gotowaniem zmian w systemie pla
nowania i zarządzania, koordyno
wała i syntetyzowała wyniki róż- 
nych . poszukiwań. Działające ak
tualnie komisje są organami powo
łanymi. ad hoc i składają się z lu
dzi, którzy wykonują tę pracę poza 
swymi stałymi obowiązkami.

Trudno jest tutaj ustalić, w ja
kim stopniu wykonane prace zgłę
biają problemy, które należy roz
wiązać. Pewne jest natomiast, że 
ten dorobek i zasób doświadczeń, 
które istnieją i wysiłki, których 
dokonano, są w tym układzie nie 
najlepiej wykorzystane i przynoszą 
efekty mniejsze niż się oczekuje. 
Skłonni jesteśmy przypisać temu 
duże znaczenie również i dlatego, 
że od sposobu rozwiązania zagad
nień. koncepcyjno-organizacyinych 
zależy rozszerzenie i mobilizacja 
zaplecza inicjatywy społecznej, któ
ra oznacza uruchomienie poważnej 
sity _ działającej na rzecz uspraw
nienia naszej gospodarki.

POTRZEBNE SZERSZE OPARCIE 
SPOŁECZNE

: Sprawność koncepcyjno-organiza- 
„ęyjna w zakresie prac nad refor
mą systemu gospodarowania, a z 
drugiej strony wciągnięcie .do tego 
procesu szerszego kręgu działaczy 
gospodarczych różnych szczebli, c- 
konomistów i innych specjalistów 
sg jęj 'istotnym warunkiem powo
dzenia; Decyduje o tym charakter 
naszej gospodarki, zakres proble- 
rriów,-które należy rozwiązać. Czyn
nik pierwszy, w praktycznym wy”



C1E EKONOMICZNE
sprawi, że określona masa szczup
łych zasobów została zużyta w: spo
sób „marnotrawny”.

Jeżeli zaś celem produkcji na
czelnym jest zaspokajanie rosną
cych potrzeb, to proporcjonalny 
rozwój gałęzi wytwarzających środ
ki produkcji odbywa się w jakiejś 
wewnętrznej zgodności z postawio
nym i ekonomicznie usprawiedli
wionym celem osiągnięcia określo
nej wysokości produkcji dóbr i u- 
shig konsumpcyjnych. Przy pomp- 
c' np. rachunku przepływów gałę
ziowych staje się możliwe oblicze
nie. ńe środków produkcji w da- 
nm okresie należy wytworzyć, 
aby w okresie „następnym” mieć 
możność zrealizowania postulowa
nego wzrostu stopy życiowej. 
Wszystko to zależy, oczywiście, od 
„stopnia dojrzałości” struktury go
spodarczej, zaś stopień dojrzałości 
mierzymy zdolnością tej struktury 
zaspokajania konsumpcyjnych po
trzeb. Ńie jest bynajmniej obojęt
ne. czy stopień dojrzałości mierzy
my wielkością dochodu narodowe
go. czy zdolnością zaspokajania po
trzeb. Pojęcia te bynajmniej nie 
są równoznaczne i nie sposób spro
wadzić jednego do drugiego.

V

Potrzeba reformy została uznana 
oficjalnie w uchwałach IV Zjazdu 
PZPR. Tempo i kierunki jej rea
lizacji są przedmiotem narad. Od 
uchwał IV Zjazdu nie uczyniono 
jednak wiele w dziedzinie realiza
cji uchwał. W dalszym ciągu trwa
ją narady. Problem „zarządzania” 
ujmowany jest raczej — moim zda
niem — niedostatecznie analitycz
nie. Ekonomiści jakby zapomnieli 
o tym. czym jest dynamiczny, kre
atywny proces gospodarczy i w 
jakich warunkach są mobilizowane 
środki rzeczowe oraz równie ważne 
zasoby ludzkiej inicjatywy, zmy
słu organizacyjnego, gotowości pracy 
itp. W dalszym ciągu do proble
mów złożonego socjologicznie i psy
chologicznie procesu gospodarczego 
podchodzi się z niedostatecznym 
wyposażeniem teoretycznym i ideo
logicznym.

Jedno wydaje się pewne. Refor
ma nie może być rozciągnięta na 
dziesiątki lat, mimo że wydaje się 
celowe rozłożenie jej na etapy. Roz
łożona na lata będzie reformą fra
gmentaryczną, a więc nie uda się 
— zrobi fiasco.

Wszyscy bez wyjątku znamy isto
tę choroby oraz mniej więcej zna
my środki, które są w stanie prze
ciwdziałać objawom patologicznym 
w gospodarce.

Absolutnie doskonałego systemu 
funkcjonowania gospodarki nie zna 
nikt i nigdy znać nie będzie, ponie
waż proces gospodarczy jest zja
wiskiem z dziedziny historii ludz
kiej kultury, zjawiskiem, które nie
ustannie się zmienia i przekształca 
i które nigdy nie może działać nie
zawodnie i bezbłędnie. Nie jest to 
bowiem mechanizm, zaś mechani
czne ujmowanie zjawisk życia i kul
tury zawsze musi zawodzić. Nato
miast jest jasne, że w dniu dzi
siejszym ekonomiści mogą zbudo
wać model gospodarki socjalistycz
nej. który będzie funkcjonował nie
porównanie efektywniej, niż funk
cjonuje model obecny. Próba, któ
rą należy podjąć — nie jest pierw
sza. Znamy błędy jugosłowiańskie, 
umiemy ocenić krytycznie próbv do
konane w Czechosłowacji i NRD.

Zasada „centralizmu” w plano
waniu i zarządzaniu nie jest arty
kułem wiary ani kanonem socjali
stycznego poglądu na świat. Jest 
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korzystaniu bardziej mobilny i do
stępny staraliśmy się już omówić 
na tle konferencji.

Analogicznie postąpimy w odnie
sieniu do drugiego elementu, który 
nazwaliśmy społecznym zapleczem 
reformy, chociaż tu zadanie jest 
trudniejsze. Skład osobowy konfe
rencji, jeśli rozpatrywać reprezen
tacje poszczególnych środowisk, był 
prawidłowy. Przeważali przedstawi
ciele przedsiębiorstw i zjednoczeń. 
Jednak tylko nieliczni spośród nich 
zabierali głos w dyskusji. W tym 
sensie meritum dyskutowanych pro
blemów nie doczekało się pełnej 
opinii ze strony bodaj najbardziej 
zainteresowanych przyszłymi roz
wiązaniami.

Baje to niekiedy podstawę do 
wnioskowania, z którym można się 
spotkać, że różnicy stanowisk na 
tego typu konferencjach nie należy 
przeceniać, że jest ona dziełem tzw. 
„zawodowych reformatorów”, któ
rych koncepcje przybierają niejako 
postać hobby.

Sarkazm, który kryje się za tą 
oceną wytłumaczalny jest może w 
ustach przedstawicieli przedsię
biorstw i zjednoczeń, którzy wielo
krotnie na własnej skórze odczu
wali skutki niekonsekwentnie wpro
wadzanych, a przedtem szeroko 
propagowanych i dyskutowanych 
rozwiązań. Paradoks v jednak po- 
lega na tym, że owa połowicz- 
ność i niekonsekwencja reform 
zrodziła właśnie „hobbystów”, któ
rzy chcieliby kiedyś wreszcie swoje 
idee realnie zweryfikować. Stanowią 
oni więc jakiś uboczny produkt nie
dostatków naszej dotychczasowej 
praktyki reformatorskiej.

Istnieje autentyczne zapotrzebo
wanie społeczne na autorytatywne 

wypowiedzi o sposobach t treści re- 
jormy zarządzania ze strony ludzi, 

rych wiedza, zebrany zasób do- 
wiadczenia i możliwości oddziały- 

wama na gospodarkę — najbardziej 
«„u roli Predestynują. Temu wla
nie zapotrzebowaniu zawdzięczała 

«Pisywana konferencja swoją po

logicznym wnioskiem, wyprowadzo
nym z analizy ekonomicznej. Po
stulat . „decentralizacji" w równej 
mierze nie stanowi 1 składowego e- 
lementu ^rewizjonistycznej religii, 
ale. również . należy go uważać za 
wątpliwy lub trafny, albo częścio
wo trafny, efekt naukowej analizy. 
Plan nie jest fetyszem, ale narzę
dziem skutecznego działania.

ł) Franklin, E. Folts. Industria! Mana
gement. Mc Orow-HiU. Book Ko. 5-e 
wyd. 1963. s. 204.

2) R. C Davis. The fundamentals of 
Top Management. Harper and Brotli. 
New York, 1959, s. 232—235.

3) Zastosowanie matematyki i maszyn 
elektronicznych w planowaniu. Praca 
zbiorowa, przekł. z ros. PWE, Warsza
wa 1963, s.' 104.

4) Marks. Kapitał. T. I. Warszawa 1951, 
s. 334. W przekładzie polskim użyto wy
rażenia „obracać", zamiast prawidłowego 
„przeznaczać". W oryginale „verausga- 
ben", wydawać.

pularność. Ale jedna konferencja 
PTE zapotrzebowanie to zaspokoić 
mogła zaledwie w małym stopniu.

Cele odbywanych konferencji, ich 
organizacja i sposób wykorzystania 
rezultatów jest sprawą do ustalenia. 
Również warto się zastanowić i nad 
tym czy poprzez tę formę osiąga
my minimum, tzn. upowszechnie
nie określonych problemów i zadań 
gospodarczych, wymianę doświad
czeń i poglądów między ośrodkami 
kierowniczymi i wykonawczymi, 
między nauką a praktyką — czy też 
coś więcej. Sprawa zresztą nie spro
wadza się tylko do konferowania 
w większym gronie, gdyż jest to 
tylko szczególny sposób prezento
wania inicjatywy, pomysłów, roz
wiązań itd„ i to sposób, który nie 
każdemu może odpowiadać oraz nie 
zawsze musi być najlepszy.

Chodzi tu o to w jaki sposób się 
organizuje, przejmuje i wykorzystu
je inicjatywy społeczne w różnych 
dziedzinach życia gospodarczego 
oraz sięga się do doświadczeń, 
umiejętności pracowników różnych 
ogniw gosoodarki. Z tego co ogól
nie powiedzieliśmy o nurtach i prze
biegu konferencji wynika, że nie
najlepiej wykorzystujemy możliwo
ści w tym zakresie. Sama jednak 
konferencja daje pogląd o tym, jak 
przedstawia się obecnie szersza zna
jomość problemów reformy, zain
teresowanie nią t gotowość psychi
czna do jej przyjęcia.

Odczucie potrzeby reformy syste
mu planowania i zarządzania moż
na określić jako powszechne, zna
jomość warunków, zależności i kon
sekwencji, zasób doświadczeń kra
jowych i zagranicznych oraz samo 
przygotowanie konkretnych rozwią
zań — są dziś większe niż kiedy
kolwiek przedtem. Jednakże czynne 
zainteresowanie i zaangażowanie 
się w te sprawy jest obecnie mniej
sze, w szerszym zakresie owa go
towość psychiczna ma charakter w 
zasadzie potencjalny. Jest więc ina
czej, niż kilka lat temu, kiedy nie
mal powszechnie występowano z

Mówiąc o tym, że patologia sy
stemu jest znana i że istnieje na 
ogół zgodność co do kierunków za
biegów terapeutycznych, wypada 
podkreślić, że w szczególności w 
dwóch ważnych sprawach brak do
statecznie pogłębionej analizy', jak 
i zgodności poglądów.

Przedsiębiorstwo o określonych zada
niach i odrębnym kierownictwie działa 
w otoczeniu zewnętrznym, które się cią
gle zmienia. Ma również pewną struk
turę wewnętrzną. Skuteczność jego dzia
łania zależy od zdolności i giętkości 
przystosowywania się do zmiennego oto
czenia — popytu, technologii itp. Z dru
giej strony struktura wewnętrzna — 
jakość organizacji, charakter i uzdolnie
nia kierownictwa, stopień integracji in
teresów indywidualnych z zadaniami 
ogólnymi, wybór prawidłowej technolo
gii, dobór właściwego programu produk
cji — wszystko to wyznacza stopień efek
tywności działania przedsiębiorstwa.

Inne zupełnie zagadnienie niż organi
zacji, najszerzej pojętego procesu -pro
dukcji, organizacji zapewniającej „opti
mum” giętkości, przystosowalności oraz 
„działania niezależnego” jest zagadnie
nie polityki gospodarczej, wyznaczającej 
ogólne kierunki rozwoju. Fakt, że ogólne 
kierunki rozwoju są ujmowane w planie 
rozwojowym — pięcioletnim lub długo
terminowym, nie wyczerpuje wszystkicli 
problemów rozwojowych na poziomie ga
łęzi produkcji lub terenu. Dlatego są 
usprawiedliwione i niezbędne specjalne 
organy zajmujące się ogólnymi zaga
dnieniami gałęzi. Nowa Huta nie musi 
być częścią składowa Zjednoczenia, ale 
niemniej istnieje konieczność ogólnej 
polityki produkcji stali i żelaza, zaga
dnienie specjalizacji i koordynacji w 
skali gałęzi. Istnieją też nowe proble
my rozwojowe, których nie sposób 
szczegółowo ustalać w planach ogólno
krajowych. Są to dwie różne sfery 
działania gospodarczego: sfera pro
dukcji (łącznie ze sprzedażą i tzw. 
marketing), sfera przystosowywania się 
do warunków zewnętrznych i własnej 
„niezależnej” działalności kreatywnej, 
wyznaczającej warunki działania jed
nostki gospodarczej oraz sfera wyznacza
nia kierunków rozwojowych, koordynacji 
międzygałeziowej oraz Wewnątrz gałęzi 
ito. Nawet w Anglii istnieje instytucja, 
która zajmuje .się ogólnymi zagadnie
niami przemysłu włókienniczego (wełny 
i bawełny). Ale nie można traktować 
„Zjednoczenia” opartego na poziomej 
integracji wszystkich przedsiębiorstw ga
łęzi, jako PODSTAWOWEJ JEDNOST
KI PRODUKCJI.

Są zresztą przypadki, np. ty dzie
dzinie wytwarzania elektryczności, 
gdzie tego rodzaju pozioma ogól
nokrajowa integracja stanowi im
peratyw ekonomiczno-technologicz- 
ny. Podobnie chyba w węglu itp. 
Nie jest zresztą moim zadaniem 
zajmowanie się szczegółami. Wy
maga to odrębnych badań. Jednoli
ta organizacja przemysłu, w jedna
kowy sposób zastosowana do wszy
stkich rodzajów wytwórczości, by
łaby organizacją mało sprawną. Po
dobnie, jak. zresztą mało efektyw
ne są próby ^organizacji oparte na 
cechach przypadkowych, np. wiel
kości zakładu (rzemiosło i drobny 
przemysł).

EDWARD LIPIŃSKI

TRYBUNA Ludu", odniosła podwójny sukces: 
popularyzatorski i organizatorski. Nie. tylko 
" bowiem dzięki ankiecie „Bez reklamacji" wy

jaśniła w sposób przekonywający (w oparciu o kon
kretne przykłady) znaczenie realizacji Uchwał IV 
Zjazdu PZPR w sprawie podniesienia jakości i, no
woczesności produkcji przemysłowej, ale jednocześ
nie swoimi publikacjami na ten temat wpływała na 
bieg prac komisji resortowych, branżowych i zakła
dowych. A sekretarz KC PZPR, Bolesław Jaszczuk 
w podsumowaniu ankiety powiedział:

,;W opracowaniu znajduje się szereg przedsięwzięć 
ekonomiczno-organizacyjnych w skali gospodarki na
rodowej, niezależnie od konkretnych programów 
działania opracowywanych przez ważniejsze resorty 
gospodarcze... Dorobek ankiety pozwolił niektóre pro
ponowane zamierzenia skonfrontować z odczuciem, 
z propozycjami ponad półtoratysięcznej grupy przed

Na marginesie 
ankiety 
„BEZ REKLAMACJI”
stawicieli różnych środowisk — zarówno naukowych, 
jak przemysłowych, zarówno wytwórców, jak konsu
mentów i użytkowników wyrobów.”

Ankieta „Bez reklamacji”, to kawał dobrej roboty 
dziennikarskiej. Potwierdza tę opinię inny jeszcze 
fakt. Najlepiej prowadzone akcje publicystyczne po 
pewnym czasie nużą czytelnika. Rzecz to znana w re
dakcjach. Dlatego też inicjując cykl publikacji na 
ten. sam temat redakcje dążą zwykle do skracania 
czasu ich trwania. „Trybuna Ludu” postąpiła ina
czej; odpowiedzi na ankietę były publikowane przez 
ponad trzy miesiące, wzbudzając coraz żywsze zain
teresowanie i dyskusje.

Dyskusje te znalazły odbicie w publikacjach „Try
buny Ludu”. I na tyle silne, że kierownicy resortów 
(zabierając głos w ankiecie) uznali za stosowne ofi
cjalne ustosunkowanie się do spraw, które dotych
czas były przedmiotem rozważań w szczupłym raczej 
gronie osób. Uznali widać, że poważne potraktowa
nie problemu jakości wymaga otwartego stawiania 
sprawy. Wniosek ten wydaje się słuszny. Szczegól
nie, że nie wszyscy jeszcze — jak to wynikało z prze
biegu dyskusji na łamach „Trybuny Ludu” — zro
zumieli. iż w świetle Uchwał IV Zjazdu PZPR spra
wa podniesienia jakości i nowoczesności produkcji 
uznana została jako naczelne, pierwszoplanowe za
danie dla całego przemysłu.

W realizacji tych Uchwał (o doniosłym znaczeniu 
dla całej naszej gospodarki) nie może pomóc uspra
wiedliwianie własnych błędów potknięciami partnera, 
faktycznymi lub wyimaginowanymi. Nie chodzi prze
cież o to, by prezentować na publicznym forum wy
sokie umiejętności gry.w ping-ponga, przerzucać od
powiedzialność na wszystkich wokół za niską jakość... 
własnych wyrobów. Ludzie chętnie Oglądają wyczy
ny ekwilibrystyczne, ale w działalności produkcyjnej 
cenią nade wszystko rzeczowość i solidność. Nie 
chcemy list winnych niedostatecznie jeszcze niskiej 
jakości produkcji. Każdy tu musi być własnym sę
dzią. Każdy musi zacząć od oczyszczania własnego 
podwórka i pilnego słuchania głosów swoich odbior
ców. Samouspokojenie i szukanie „alibi" dla siebie 
w błędach popełnianych przez innych nie pomoże 
nam w wytworzeniu klimatu zainteresowania wszy
stkich wykorzystaniem realnie istniejących możliwoś
ci szybkiej poprawy jakości produkcji przemysłowej.

Zasługą „Trybuny Ludu” jest to, że odważnie sta
wiając sprawę jakości, przeciwdziałała tym tenden
cjom niektórych branż do ustalania programów po
prawy jakości dostosowanych do minimalnych, nie 
zaś maksymalnych wymagań. Konfrontacja tych dą
żeń z oceną i potrzebami odbiorców, rzeczowa i rze
telna analiza faktycznej sytuacji wykazała, .ile jest

jeszcze „oportunizmu w ocenach jakości produkcji, 
ile — realizmu w stosunku do produkcji własnej 
i • „cudzej”; Trzeba bowiem- powiedzieć, że w niejed
nym zakładzie 1 w zjednoczeniu łudzono się, że i tym 
razem uda się przesłonić problem jakości argumen
tami o istnieniu obiektywnych przyczyn, że pod cięża
rem tych argumentów ugną się czynniki partyjńo-rzą- 
dowe. Boć przecież są naprawdę przyczyny obiektyw
nie utrudniające rozwinięcie pełnym frontem batalii 
o jakość! Niepodobna- ich ani pominąć, ani też nie 
docenić, Rzecz w tym, że nikt — jak się okazało — 
nie zamierza ich przemilczeć, ani tym bardziej 
lekceważyć. Dopiero bowiem pełną inwentaryzacja 
rzeczywistych przyczyn natury obiektywnej pozwala 
na obranie najbardziej prawidłowych, wielokierun
kowych metod ich przezwyciężania. Przy okazji moż
na zidentyfikować, rozpoznać dokładnie subiektywne 
przesłanki, sprzyjające obniżaniu jakości. Należy do 
nich m. in. niedostateczny poziom organizacji, nie
przemyślany system koordynacji, złe rozmieszczenie 
ludzi oraz zespół warunków ekonomicznych.

Inny jeszcze moment zasługuje na uwagę. Wiele 
osób zabierając głos w ankiecie „Bez reklamacji" 
stawiało znak równości pomiędzy sprawą podniesie
nia jakości produkcji i zwalczaniem pospolitego par
tactwa. To musi niepokoić. Nieporozumienie jest zbyt 
oczywiste. Zdecydowane zwalczanie partactwa jest 
zaledwie jednym z fragmentów batalii o jakość 1 no
woczesność produkcji przemysłowej. Jakość jest po
jęciem o wiele szerszym i, żadną miarą nie można 
używać tego określenia dla zasygnalizowania mniej 
lub bardziej widocznych przypadków partaczenia.

Nie ma bowiem wątpliwości, że o partactwo tu 
chodzi; niezależnie od tego, czy będziemy mówili 
o nieprzestrzeganiu ustalonych reżimów technolo
gicznych lub o niezgodności z obowiązującymi nor
mami, bądź też o wadliwych dostawach. Czy nie ma 
dostatecznie dużo przesłanek sprzyjających utożsa
mieniu partactwa z tymi miłymi dla ucha określe
niami? Wydaje się, źe jest ich aż nadto wiele.

Na tym właśnie podłożu mogą zrodzić się tenden
cje do ograniczania sprawy podniesienia ogólnego po
ziomu jakości produkcji przemysłowej, szybkiego do
ganiania i wyprzedzania państw z wielokroć dłuż
szym od nas stażem przemysłowym — do eliminowa
nia .wszelkiego rodzaju zarejestrowanych wad i uste
rek. Zarazem jednak nie ma wątpliwości co do tego, 
źe bez przezwyciężenia zjawiska partactwa trud
no nam będzie realizować ambitny program pod
niesienia jakości i nowoczesności produkcji prze
mysłowej.

Nie tylko dlatego, źe najlepiej rozwiązaną od stro
ny konstrukcji i nadzwyczaj starannie wykonaną ob
rabiarkę może zdyskwalifikować w opinii odbiorcy 
np. osprzęt elektryczny niskiej jakości lub wadliwy 
stycznik itp. Niedostateczna jakość wyrobów przez
naczonych na bezpośrednie zaopatrzenie rynku w 
określony sposób wpływa na stosunek ludzi do wy- 
konywanej przez nich pracy. Do pewnego stopnia 
rozgrzesza z niesolidności.

Klient, który często styka się z wyrobami b nie
pełnej wartości użytkowej w momencie, gdy wystę
puje w roli wytwórcy jest psychicznie przygotowany 
do wybrania drogi po najmniejszej linii oporu, jest 
w mniejszym lub większym stopniu dotknięty znie
czulicą na sprawy jakości.

Czy jednak jakość artykułów rynkowych jest na
prawdę nieodpowiednia?

Sprawa byłaby prosta, gdyby można jednoznacznie 
odpowiedzieć na to pytanie. O to głównie chodzi, 
w ankiecie zostało to wybornie podkreślone, że Zwła
szcza w artykułach przemysłowych bezpośredniego 
użytku są różne „niedoróbki", wadliwie wykonane 
części. Ich wartość w stosunku do całego wyrobu jest 
na ogół minimalna, jeśli wyrażamy ją w złotówkach. 
Inaczej jest, gdy ocenimy wpływ 1 znaczenie tych 
nader często psujących się elementów na poątawę 
użytkowników, którzy, są przeciąż również wytwór^ 
cami.

Stąd wniosek, źe nie rezygnując z dążenia dó szyb
kiego dorównania wyrobom przodujących państw, 
trzeba nam położyć silny akcent na zwalczanie par
tactwa we wszelkich jego odmianach 1 wszędzie, 
gdzie tylko występuje. Jest przecież powszechną ta
jemnicą, że wartość wielu naszych maszyn obniża 
się przez owe niewielkie, małowartościowe elementy.

Ankieta „Bez reklamacji" pobudza do refleksji 
i zadumy. Nie tylko nad ekonomicznym znaczeniem 
problemu jakości, ale i nad społeczną rangą tej 
sprawy. Wydaje się, źe ma ona o wiele większe zna
czenie dla bieżącej praktyki gospodarczej I społecz
nej niż zwykle oczekujemy po tego typu cyklach pu
blicystycznych. Każdy z niej może wyciągnąć prak
tyczne wnioski na własny użytek. A to naprawdę 
wiele.
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propozycjami eksperymentów. Dziś 
stwierdza się, że ilość eksperymen
tów jest mąla i za słabe są inicja
tywy na tym odcinku.
■ Jednakże sedno sprawy nie po
lega na tym, by te różnice anali
zować, lecz na tym, źe nie wy
ciągamy wniosków z tego, co w 
tych sytuacjach jest wspólne. Ten
dencje i propozycje sfery mikro
ekonomicznej co do metod gospo
darowania i wtedy i dziś podlega
ją weryfikacji ze strony makro
ekonomicznej. Nie jest to proces 
łatwo przebiegający z przyczyn su
biektywnych i obiektywnych. Pro
pozycje z dołu kształtowały się i 
(mimo pewnych zmian) nadal się 
kształtują w systemie, w którym 
dominują metody operatywnego 
i wysoce scentralizowanego zarzą
dzania nakazowego. W takiej zaś 
sytuacji,' kiedy stosowanie instru
mentów ekonomicznych nie znajdu
je szerszego pola działania, nie ma 
odpowiednich warunków dla wy
korzystania i rozwoju kwalifikacji 
kadr ekonomicznych — te ostatnie 
są praktycznie w znacznym stop
niu izolowane od wpływu i moż
ności zrozumienia- działających za
leżności gospodarczych.

Trudno zatem oczekiwać, a tym 
bardziej wymagać w tych warun
kach, by propozycje ekonomicznej 
aktywizacji przedsiębiorstw były 
zawsze dojrzałe j nadające się do 
urzeczywistnienia. Okoliczności te 
nie wpływają jednak na zmniejsze
nie głodu ekonomizacji metod go
spodarowania, lecz raczej go zao
strzają. Na powiększanie się tego 
„głodu” decydujący wpływ ma bo
wiem komplikowanie sie charakte
ru zadań gospodarki, które jedno
cześnie wzmaga odczucie potrzeby 
reformy, a zarazem zaostrza kryte
ria kwalifikacyjne stawiane przed 
konkretnymi jej propozycjami.

Niektóre elementy reformy są za
sadniczo przygotowane i wchodzą 
w stadium realizacji. Obok zwięk
szenia roli zjednoczeń, w szcze
gólności zjednoczeń wiodących — 

można tutaj wymienić aktualnie 
prowadzoną kampanię na rzecz 
wzrostu uprawnień organów wła
dzy terenowej, w szczególności, wo
jewódzkich i powiatowych rad na
rodowych. Zmiany te zmierzają 
w kierunku zbliżenia ośrodków wła
dzy do produkcji. Kierownictwa 
przedsiębiorstw mają możliwości 
odwoływania się do różnych instan
cji branżowych i regionalnych. Są 
to jednak pierwsze kroki typu or
ganizacyjnego. Podobnie również 
można zakwalifikować znaczenie 
Uchwały 224, która stwarza .ważne 
formalno-prawne podstawy dla 
zwiększenia rangi ekonomistów i 
ekonomii w naszej gospodarce. 
Wszystkie te konkretne pociągnię
cia nie tylko nie zwalniają nas od 
intensyfikacji prac w dziedzinie do
skonalenia podstawowych metod i 
instrumentów zaczadzania i plano
wania. ale odwrotnie — nadaią tym 
pracom podwójną rolę. Od tych 
prac- zależy bowiem na dalszą me
te zarówno konsekwentne przenro- 
wadzenie kampanii zmierzaiacej do 
powiększenia roli zjednoczeń i or
ganów władzr terenowej jak i po
wodzenie ruchu ekonomistów.

Widać wiec, że trudno jest, jak 
'dotąd, osiągnąć u nas pełna goto
wość i sprawność wszystkich" czyn
ników, od których zależy przygo
towanie i przeoiowadzenie refor
my systemu planowania i zarzą
dzania. Nie można jednak od tego 
reformy uzależniać, gdyż jei potrze
ba jest wyraźna i dojrzała. Pod
noszenie sprawności, i gotowości 
czynników, od. których nrzenrowa- 
dzenie reformy zależy, jest dziedzi
na, w której mamy wieloletnie do
świadczenie. Jeśli bowiem dysku
syjne mogą bvć określone rozwią
zania. to sposób w jaki należy do
chodzić do możliwie newnych roz- 
str^wanięć nie pozostawia wątpli
wości.

Cechą aktualnie prowadzonych" 
prac — jak już była mowa — jest 
instytucjonalno-kameralny i specja
listyczny charakter, przy czym prak
tyka dowodzi, że brak jest niekiedy. 

współpracy i wymiany wyników 
tych prac i ich upowszechnienia,, 
co utrudnia pełniejszą ocenę i we
ryfikację określonych propozycji. 
Prace nad reformą zawężają się 
właściwie do środowiska ekonomi
cznego i to zresztą nie całego. Krąg 
czynnie pracujących nad reformą 
może i powinien się rozszerzyć 1 
to nie tylko w obrębie środowiska 
profesjonalnie z tym związanego. 
Do tej pory sprawami tymi nip 
zajmują się dostatecznie samorzą
dy robotnicze ani organizacje spo
łeczne.

Jeśli udział przedsiębiorstw!zjed
noczeń, a także organów władzy te
renowej w pracach nad reformą 
jest, w stosunku do zadań I po
trzeb, wciąż jeszcze za mały, to 
jednym z powodów jest niewystar
czająca sprawność w organizowa
ni u, - analizowaniu 1 wdrażaniu ich 
propozycji. Rozwijanie, przejmowa
nie i adaptowanie inicjatywy pow
stających na niższych szczeblach 
zarządzania jest bardzo czułym 
punktem w drodze ulepszania sy
stemu gospodarowania.

Musimy się liczyć z faktem, że 
"dziś i przez pewien jeszcze czas 
nie będziemy mieli do czynienia 
2e strony przedsiębiorstw i zjedno
czeń z gotowymi i precyzyjnymi 
propozycjami rozwiązań, że na ra
zie w wielu przypadkach będą one 
manifestacją stanowisk i poglądów, 
które mniej lub bardziej będą od
zwierciedlać obiektywne sytuacje 
społeczno-ekonomiczne 1 subiektyw
ne postawy w wielu różnych og
niwach gospodarki. Ten materiał 
musimy się nauczyć selekcjonować, 
wydobywać zeń kryształy wiedzy 1 
weryfikować na jego podstawie o- 
gólniejsze rozstrzygnięcia. Jest to 
podstawowym warunkiem rozbudo
wy społecznego zaplecza pożąda
nych reform.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK
MAREK MISIAK

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

SPEDYTORA ŻA PRZESTÓJ 
WAGONÓW W PORCIE

Przedsiębiorstwo spedycyjne A . 
zostało obciążone przez kolej zapła
tą kar umownych za przetrzymanie 
W porcie 3 wagonów z przesyłką 
gwoździ na eksport, które nie zosta
ły wyładowane we właściwym ter
minie.

. Sprawa przedstawiała się w ten 
sposób, że przedsiębiorstwo spedy
cyjne uzgodniło z Zarządem Portu 
X rezerwację miejsca w magazynie 
bazowym nr 5 na złożenie 150 ton 
gwoździ, w rzeczywistości jednak w 
ustalonym terminie nadeszło do 
portu, najpierw 10 wagonów o łącz
nej wadze 151 374 kg gwoździ, któ
re Istotnie złożone zostały w maga
zynie nr 5, ale następnie nadeszły — 
także w ustalonym terminie — dal
sze 4 wagony gwoździ, z których 
jeden został przez Zarząd Portu 
wyładowany do magazynu niebazo- 
wego nr 6, pozostałe zaś 3 wagony 
oczekiwały na zwolnienie miejsca 
w magazynie bazowym nr 5.

Przedsiębiorstwo spedycyjne uz
nając, iż za przetrzymanie wago
nów odpowiada Zarząd Portu, któ
ry powinien był postarać się o ter
minowe wyładowanie gwoździ, wy
stąpiło przeciwko Zarządowi Portu 
na drogę postępowania arbitrażo
wego z żądaniem zasądzenia kary 
umownej zapłaconej przez to przed
siębiorstwo na rzecz kolei.

Okręgowa' Komisja Arbitrażowa' 
powództwo oddaliła, wychodząc z 
założenia, że decyzja o tym czy wy
ładunek z objętych sporem wago
nów ma nastąpić do innego maga
zynu portowego aniżeli magazyn ba
zowy nr 5 należała do obowiązków 
przedsiębiorstwa spedycyjnego.

Główna Komisja Arbitrażowa od
wołania przedsiębiorstwa spedycyj
nego nie uwzględniła i zaskarżone 
orzeczenie OKA utrzymała w mocy.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
Ministra Handlu Zagranicznego, 
Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznała sprawę ponownie (w 
składzie rewizyjnym), wypowiada
jąc w orzeczeniu z dnia 17 lutego 
1964 r. nr BO-780/64 następujący po
gląd prawny:

Jeżeli towar wysłany do portu po- 
zostaje w gestii spedytora, to do nie
go należy decyzja, czy towar ma 
być zatrzymany w wagonach, czy 
też złożony w określonym magazy
nie.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. In.:

„(...) Z materiału sprawy zebrane
go w toku postępowania w I instan
cji wynikało, źe powodowe przed
siębiorstwo spedycyjne A zamówio
ną przestrzeń w magazynie bazo
wym nr 5 wykorzystało pod towar 
z Innych wcześniejszych przesyłek, 
oraz że przy złożeniu zlecenia na 
wyładowanie gwoździ z objętych 
sporem wagonów zostało wyraźnie 
poinformowane przez pozwany Za
rząd Portu o niemożności złożenia 
tego towaru we wskazanym maga
zynie z powodu braku miejsca (ad
notacja Zarządu Portu zamieszczo
na na zleceniach).

Skoro, towar pozostawał w gestii 
powodowego przedsiębiorstwa A 
jako spedytora, tó nie wykazuje 
błędu stanowisko OKA, iż decyzja 
co do tego, czy w danej sytuacji 
korzystniejsze będzie zatrzymanie 
na razie towaru w wagonach, czy 
też złożenie go w magazynie nieba- 
zowym i ewent. przewóz towaru pod 
statek, należała do tego przedsię
biorstwa.

Powodowe przedsiębiorstwo spe
dycyjne w toku postępowania • a 
wykazało, aby — działając z nale
żytą starannością celem uniknięcia 
przestoju wagonów — dało wyraz 
swej decyzji złożenia towaru w in
nym magazynie niebazowym i zwró
ciło się do pozwanego Zarządu Por
tu o wskazanie wolnej przestrzeni 
magazynowej i o złożenie tam to
waru. W związku z powyższym bez
przedmiotowe jest powoływanie się 
w rewizji nadzwyczajnej na posta
nowienie § 191 regulaminu współ
pracy instytucji i przedsiębiorstw 
przy przerzucie masy towarowej 
przez porty morskie, w myśl które
go wyznaczenie zastępczego miej
sca składowania należy do Zarządu 
Portu.

W rezultacie Okręgowa Komisja 
Arbitrażowa,w wyniku oceny oko
liczności faktycznych konkretnego 
przypadku miała podstawy do przy
jęcia, źe sporne koszty przestoju 
wagonów winny obciążać powodo
we przedsiębiorstwo spedycyjne.

W tych warunkach nie można do
patrzeć się błędu w przyjęciu przez 
Główną Komisję Arbitrażową przy 
rozpatrywaniu odwołania powodo
wego przedsiębiorstwa spedycyjne
go, że orzeczenie OKA nie wykazu
je istotnego naruszenia prawa i w 
oddaleniu tego odwołania.

Z powyższych względów rewizja 
nadzwyczajna została oddalona (...)”.

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

TWORZENIE ZAKŁADÓW 
ODBIORU JAKOŚCIOWEGO 

TOWARÓW PRZY ZJEDNOCZE
NIACH PRZEDSIĘBIORSTW 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem nr 23 z dnia 2 mar
ca 1965 r. (Dz. Urz. MHW Nr 7, poz..

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Nr gO (713) r- 16.V.1965 r.



DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

20) ustalił Wytyczne organiza^ 
cji specjalnych; zakładów od
bioru jakościowego towarów ,'przy 
^jednoczeniach państwowych, przed
siębiorstw haindlu t wewnętrznego. 
Wytjiczne normują m., In. z a k r e s 
d z i a n i a tego rodzaju zakła
dów, ' ich organizacją wewnętrzną 
i gospodarkę finansową a także za
sady wykonywania przez nie dzia
łalności usługowej.

W myśl zarządzenia, wspomnia
ne zakłady powinny być zorganizo
wane w terminie do dnia 30 czerw
ca 1965 r. w m. st. Warszawie, Ło
dzi; Wrocławiu, Krakowie, Kato
wicach, Poznaniu, Gdańsku, Szcze
cinie, Bydgoszczy i Opolu.

Zorganizowanie zakładów nie ma 
powodować likwidacji służby od
bioru jakościowego towarów-w du
żych, specjalistycznych jednostkach 
handlu (jak np. w Domach Towaro
wych lub w Domach Odzieży) i dal
szego odbioru jakościowego towa
rów we własnym zakresie ani nie 
zwalnia kierowników punktów 
sprzedaży detalicznej od sprawdza
nia jakości towarów.

BILANSE ROBOT 
BUDOWLANO - MONTAŻOWYCH 

NA R. 1966

W celu stworzenia podstaw do 
dalszego usprawnienia bilanso
wania zapotrzebowania na robo- i 
ty budowlano-montażowe z mocą | 
produkcyjną wykonawstwa, jak też [ ' 
w celu przyspieszenia ter- 
minu opracowania planów technicz- i 
no-ekon omicznych przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych na 1966 r., 
Przewodniczący Komisji Planowa
nia przy '•Radzie Ministrów zarzą
dzeniem z dnia 26 marca 1965 r. 
(Monitor Polski Nr 18, poz. 78) na
łożył na Ministerstwo Budownic
twa l Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych oraz na inwestorów, 
ministerstwa i prezydia wojewódz
kich rad narodowych określone, 
terminowe obowiązki, mające
umożliwić realizację powyższego f- 
celu. ®

• |
W związku z tym ukazało się 

również w tymże numerze Moni
tora Polskiego szczegółowe zarzą
dzenie Ministra Budownictwa 
1 Przemysłu Materiałów/Budowla- 
nych z dnia 26 marca 1965 r. W 
sprawie trybu i terminów rejestra» 
cji i opracowania wstępnych bilan
sów robót budowlanych i montażo
wych na 1966 r. (poz. 79).

ZMIANA WARUNKÓW UMOWY 
O WYPRODUKOWANIE 
I DOSTAWĘ TYTONIU

Zarządzenie Ministra Przemysłu [ 
Spożywczego i Skupu z dnia * 
27 • marca 1965 r. (Monitor Polski *' 
Nr 19, poz. 84) dokonało zmiany 
w. dotychczasowych warunkach 
umowy o wyprodukowanie i dosta- $ 
wę tytoniu w ten sposób, że odtąd 
plantator nie będzie mógł p o- P ; 
w i ę k s z y ć plantacji tytoniu po- 
nad powierzchnię zakontraktowaną 
bez zgody właściwej terenowo 
wytwórni tytoniu przemysłowego 
(zakładów przemysłu | tytoniowego).

OZNACZANIE 
ZNAKIEM JAKOŚCI 
FARB I LAKIERÓW

Prezes Polskiego Komitetu Nor- f t 
Dializacyjnego zarządzeniem z dniap., 
2 kwietnia 1965 r. (Monitor Polski R 
Nr 19, poz. 86) upoważnił ¢/ 
Instytut Farb i Lakierów z śledzi- | 
bą w Gliwicach do p r z y z n a w a- k 
n i a prawa do oznaczania znakiem V 
jakości farb i lakierów oraz d o L >. 
kontroli prawidłowości używa- r
nia znaku jakości.

Kryteria kwalifikowania farb 
i lakierów do oznaczania ich zna
kiem jakości ustala Instytut w 
uzgodnieniu z Biurem Znaku Ja
kości przy Polskim Komitecie Nor
malizacyjnym.

Ubiegający się o prawo oznacza-1 
nia farb i ^lakierów znakiem ja
kości obowiązani są do uiszczenia 
Instytutowi opłaty za ; przepro
wadzenie badania wzorów oraz za 
kontrolę prawidłowości używania 
znaku jakości,

W razie stwierdzenia niedopełnie
nia przez producenta warunków 
związanych -z przyznaniem , znaku, 
Instytut ma obowiązek cofnąć 
prawo do oznaczania wyrobów 
znakiem jakości.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nie koncentrujemy się w tych' sprawach na jakimś 
jednym kierunku, na jednym „cudownym «—Wku”, 
lecz pragniemy* poprzez różnorodne formy i metody 
dostosowane do warunków uzyskać zamierzony cel. 
Uważamy taką metodę postępowania za warunek po
wodzenia w dziedzinie nowoczesności i jakości pro
dukcji: ' i

Przemysł chemiczny, a także lekki i drobny po
winny i będą korzystać z tych, opracowań i doświad
czeń, dostosowując je do swoich warunków tech
nologicznych. W przemyślę chemicznym analizę i oce
nę poziomu nowoczesności należy przeprowadzić w 
pierwszej kolejności w tych branżach, których pro

dukcja' zaspokaja potrzeby innych gałęzi gospodarki 
bądź przeznaczona jest na rynek. Ocenę taką prze
prowadzono lub przeprowadza się w odniesieniu do 
nawozów sztucznych, środków ochrony roślin, two
rzyw sztucznych, farb -l lakierów, barwników, wyro
bów 'gumowych, środków piorących i kosmety
ków.

REDAKCJA: Wiadomo, źe o wartości użytkowej l atrak
cyjności wyrębów w eksporcie decyduje nie tylko Ich 
nowoczesność, powiedziałbym, techniczna czy technolo
giczna, lecz także Jakość, trwałość, niezawodność. Co się 
tvczy wyrobów np. chemicznych to jako cechy równo
rzędne' wymienić. należałoby także jednorodność całej serii 
wyrobów, Ich czystość. Jakiej pomocy należałoby udzie
lić temu resortowi w przyszłości, aby zapewnić mu trwałe 
warunki poprawy sytuacji? Chodzi m. ,ln. o przyśpiesze
nie tempa automatyzacji procesów technologicznych, co 
miałoby ogromny wpływ na podniesienie Jakości wyro
bów.
F. WANIOŁKA: Aczkolwiek powszechna opinia 

utożsamia jakość z nowoczesnością, stwierdzić trzeba, 
źe w praktyce nie są to pojęcia równoznaczne. Ży
cie dostarcza na to licznych urzykładów. Można by 
wymienić wiele wyrobów o nowoczesnej konstrukcji 
czy recepturze, lecz nie spełniających właściwie 
swych zadań z powodu złego wykonania, nieodno- 
wiedniej technologii produkcji itd. I odwrotnie. Weż- 
my np. samochody „Warszawa”; są to pojazdy trwałe, 
solidne, ale nie. odpowiadające nowoczesnym wymaga- 
niom m. in. pod względem ciężaru, niektórych roz
wiązań konstrukcyjnych itp. Chcę przez to powie
dzieć, źe walka o nowoczesność wyrobów powinna 
bezwzględnie łączyć się z walką o nowoczesną tech
nologię produkcji, o solidne wykonanie. Naszą in
tencją jest, aby nowoczesne konstrukcje, nowoczes
ne wyroby- cechowały sie także wysokimi parametra
mi jakości, trwałością, niezawodnością.

Z kolei musimy pamiętać, że o jakości i trwałości 
powinny decydować konkretne potrzeby bądź rachu
nek ekonomiczny. Bezcelowe np. byłyby wvsitki 
zmierzające do nadania wysokiej trwałości wyrobom 
jednorazowego użytku. W innych przypadkach, np. 
wvrobów złożonych, należy wyszukiwać najbardziej 
decydujące ogniwa, które limitują, wyznaczają gra
nice trwałości całego zespołu wyrobów bądź całego 
wyrobu.

Aby rzecz bliżej wyjaśnić, weźmy jako przykład 
telewizor. Składa się on z tysięcy części. Jeżeli jogo 
trwałość obliczamy na lat, powiedzmy 10, to byłoby 
nierozsądne walczyć o przedłużenie żywotności, jego 
niektórych części np. do lat 15 czy 20. Należy na
tomiast dążyć do tego, aby wszystkie części nie za
wodziły przez cały 10-letni okres użytkowania, walkę 
o jakość zaś zacząć od elementów najsłabszych. Inny 
przykład — opony. Wiadomo, źe brak w nich do
statecznej ilości środków uszlachetniających obniża 
wartość uźytkowną całego wyrobu, mimo że inne jego 
części' składowe mogą odpowiadać wymaganiom. 
. Mamy wiele zastrzeżeń do jakości wyrobów cne- 
nucznych, przemysłu lekkiego i innych. W przemyśle 
chemicznym na przykład należałoby zwrócić baczną 
uwagę na następujące zagadnienia:

1) Wybór prawidłowej technologii, która zapewnia
łaby nowoczesność wyrobów w dłuższym okresie 
czasu.

2) Zastosowanie całego zespołu środków badawczo- 
kontroinych w odniesieniu do poszczególnych wyro
bów w celu wykrycia owego „najsłabszego ogniwa” 
właśnie po to, aby jeden nieodpowiedni składnik nie 
psuł całości.

3) Postawienie na właściwym poziomie dyscypliny 
normalizacyjnej. • Zadanie trzeba sformułować tak: 
zarÓAmo w przemyśle chemicznym, jak i lekkim ńie 
wolno w produkcji pomijać czy „obchodzić” norm 
jakościowych. Przy tym nie chodzi tylko o normy 
dotyczące produktu finalnego. Należy dążyć do te
go,'aby możliwie największa ilość surowców, mate
riałów, części, półproduktów była objęta prawidłowo 
opracowanymi normami. Dotychczas nie zwracano 
na to dostatecznej uwagi.’ Obecnię bada sie, w ja
kim stopniu normy wyrobów finalnych oparte są na 
normach szczegółowych. Pracę te prowadza resortv 
przemysłowe. Jej wyniki z pewnością ujawnią pod 
tym względem wiele luk. Ale trzeba od razu po
wiedzieć, źe ich uzupełnienie stanowić bedzie trudny 
1 skomplikowanv problem ze względu na brak w nie
których dziedzinach specjalistów, mogących takie 
normy opracować. Bez względu jednak na trudności 
będziemy konsekwentnie dążyć w kierunku wprowa
dzania norm kompleksowych. Norma kompleksowa 
dotyczącą jakiegoś produktu finalnego ebejmowała- 
ły swym zasięgiem szereg podzespołów, elementów 
lub wWobów wchodzących w skład produktu final
nego. W ten sposób poszczególne przemysły nie bra
łyby za podstawę wykonania ilościowego zaplanowa
nych pozycji, ale zwróciłyby uwagę na jakość i sto
pień znormalizowania podstawowych asortymentów, 
wprowadzając do zagadnienia norm również proble
matykę jakościową.

41 Kontrola techniczna — nie tvlko produktu osta
tecznego, ale i całego procesu technologicznego. Kon
trola taka powinna być jednocześnie bodźcem do 
nowych rozwiązań te&inologicznych.

5) Sprawa automatyzacji. Dla przemysłu chemicz
nego ma ona zasadnicze znaczenie. Jest to najlepszv 
sposób — jeżeli oczywiście pominiemy w tej chwili 
kwestie kadr, kwalifikacji itp. — uzyskania jedno
rodnej „czystej” produkcji. Staramy się w możliwie 
najszybszym tempie rozszerzyć zakres automatyzacji 
w tym przemyśle. NoWe oddziały produkcyjne sa już 
w pełni zmechanizowane i w poważnej części zauto
matyzowane. Fabryki mas plastycznych, oolichlorku 
winylu i polistyrenu, kauczuku syntetycznego, anty
biotyków i witamin — odpowiadają nowoczesnym 
wymaganiom techniki wytwarzania. Wszystkie zaku
pione' ostatnio wytwórnie sa zautomatyzowane. Tę 
nowoczesną technikę reprezentuje kombinat rafine
ryjno-petrochemiczny w Płocku, kombinaty azoto- 
wo-organiczne oparte na gazie ziemnvm w Tarno
wie i Puławach, Zakłady Koksochemiczne w Bla
chowni Śląskiej, toruńska „elana” i łódzka „ani- 
lana” u wiele innych. Tendencja do rozszerzania za
kresu automatyzacji bedzie akcentowana ze wzmo
żoną siłą w latach 1966—1970. Mamv na uwadze je
dnocześnie ten cel, aby mechanizacja i automatvza-
cja uczyniły W zakładach pracę lżejszą, przyjem-

Próby nowych metod 
planowania 

w budownictwie

W
 NRD instytuty badawcze podjęły 
badania praktycznej przydatnoś
ci różnych systemów i metod pla- 

• nowania perspektywicznego w 
budownictwie inwestycyjnym.

Zgodnie a przepisami ,obowiązujący
mi w NRD, poszczególne gałęzie gospo
darki powinny przeprowadzać analizy 
rynku <i badania zapotrzebowania na 
ich produkty. .Wymaga to takie śledze
nia tendencji rozwojowych 1 dróg dal- 
szego dostępu technicznego, i w . ostatecz
nym rezultacie - oznacza; to • konieczność 
przejścia do samodzielnych badań. Do
tychczas budownictwo nie prowadziło 
badań tego rodzaju. Z jednej strony, 
brak było jakiegokolwiek rozeznania 
potrzeb różnych przemyMów 1 gospodar
ki narodowej W dziedzinie nowych bu
dynków i innych urządzeń budowla- 
ayclą A ponadto wobęit stałej przewa-

Ki popytu nad podażą usług inwesty
cyjnych ograniczano się tvlko do wyko
nywania tych zadań, które zostały po
stawione przez władze nadrzędne.

W nowej sytuacji koniecznością sta
je się przejście do planowania wskaźni
kowego, gdzie wskaźniki ustawia się w 
macierze. Przy dalszych obliczeniach, 
posługując się rachunkiem macierzo
wym, zastosować można mechanizację 
prac obrachunkowych. Daje to możli
wość osiągnięcia znacznej dokładności 
nawet przy bardzo szczegółowym po
dziale materiału. Granice dokładności 
planowania wyznaczone są tu jedynie 
przez dokładność i „prąwdziwość” da
nych wyjściowych oraz przez ewentualne 
błędy przyjętej metody obliczeń.

Znanych: jest kilka metod planowania 
opartych o tę zasadę. Każda z nich ma 
swoje zalety i wady. Prześledźmy je 
więc kolejno, przedstawiając ' zarazem 
ich przydatność dla planowania.

Przy zastosowaniu metody bilansowej 
zestawia'się dane z poprzednich okre
sów. W wyniku takiego zestawienia pow- 
staje bilans w postaci macierzy, której. 
współczynnikami są produkty budowni
ctwa podzielone wg działów gospodarki 
narodowej. W danych tych uwzględnia 
się stojące do dyspozycji środki inwe-

niejszą, w pełni odpowiadającą wymaganiom bez- 
pieczeńs.twa i higieny pracy. ,

6) Wreszcie — sprawa kadr,, ludzi. Problemu no
woczesności i jakości produkcji nie można .sprowa
dzać wyłącznie do techniki i ekonomiki. Dążymy do 
tego, aby system bodźców, działał prawidłowo w po
żądanym technicznie i ekonomicznie kierunku, ale 
nawet najlepsza technika przy najsilniejszych bodź
cach nie. doprowadzi do właściwego celu, jeżeli nie 
będzie kierowana przez ludzi wykształconych i świa
domych Swych zadań społecznych. Możemy twierdzić, 
że wraz z rozwojem przemysłu okrzepła, ustabili
zowała się nas^a kadra techniczna i robotników. Na
była odpowiedniego doświadczenia i kwalifikacji. 
Wzrosła świadomość społeczna robotników, co zna
lazło wyraz w poprawie dyscypliny pracy, poprawie 
stosunku do pracy, zwiększonej trosce o ład i po
rządek w zakładzie. Wzrosło zainteresowanie załóg 
robotniczych podnoszeniem kwalifikacji zawodowych. 
Wymagamy obecnie zarówno od kadry kierowniczej, 
jak i robotników wzmożonej odpowiedzialności. Nie 
wolno tolerować praktyk zmierzających, do „wy
pchnięcia" z fabryki wyrobów zlej jakości. Oczywiś
cie, czasami powstaje konflikt między ilościowymi za
daniami planu a jakością produkcji. Ale na tym 
właśnie polega dojrzałość społeczna kadry kierow
niczej, że zamiast tolerować wypuszczanie braków 
w imię grupowych doraźnych interesów, zajmie się 
słabymi punktami procesu technologicznego w imię 
własnej przyszłości i szerszych interesów społecz
nych. Trzeba sobie wyraźnie zdawać sprawę ze szkód 
społecznych wywołanych złymi wyrobami. Głęboką 
dojrzałość i poczucie odpowiedzialności całych za
łóg fabrycznych należy również uważać za barierę 
dla produkcji złej jakości.

REDAKCJA: Z punktu widzenia nowoczesności i Jakości 
produkcji chemicznej wielkie znaczenie ma zaplecze nauko
wo-badawcze. Słyszy się, -źe przemyst chemiczny odczu
wa braki - zarówno kadrowe, J«k I rzeczowe! laboratoria 
i instytuty nie dysponują odpowiednim (ilościowo i jakoś
ciowo) sprzętem, aparaturą naukową, brakuje instalacji 
ćwierć 1 póltechnicznych Itp. Czy w przyszłym planie 
5-letnfm ten trudny i ważny problem będzie rozwiązany 
i w jaki sposób?

F. WANIOŁKA: Wyjątkowo szybki postęp tech
niczny współczesnej chemii wymaga odpowiedniego 
zaplecza naukowo-technicznego. Rozbudowaliśmy je 
w ubiegłym 20-Ieciu bardzo znacznie, dzięki czemu 
wiele nowych gałęzi produkcji opiera się na kra
jowych badaniach naukowych, projektach, instala
cjach. Własne prace badawcze odegrały decydującą 
rolę w lekkiej syntezie chemicznej, jak półprodukty 
barwnikarskie, barwniki syntetyczne, garbniki synte
tyczne, środki owadobójcze i chwastobójcze, regula
tory wzrostu roślin, środki farmaceutyczne. Udział 
własnych prac w przyroście wartości produkcji glo
balnej przemysłu chemicznego w ostatnim ló-leciu 
wynosił 26 proc. Z obliczeń wynika, że w tym okre
sie 1 złoty wydany na badania dał przeciętnie 5 zł 
przyrostu wartości produkcji .rocznie.

Możemy więc twierdzić, że w najszybszym tempie 
i w stopniu największym zwracają się nakłady na 
prace badawcze w chemii. Jednocześnie — aczkol
wiek wkład polskiej myśli badawczej należy uznać
za bardzo poważny stwierdzamy konieczność
wzmożonego wysiłku ze strony zaplecza naukowo- 
technicznego w celu szybkiego przygotowania w szer
szym niż dotychczas zakresie nowych produkcji oraz 
udoskonalenia istniejących.

W tym celu zwiększamy nakłady finansowe na 
rozwój tego zaplecza w chemii. Tak np. fundusz 
postępu technicznego wynosił w 1961 roku 295 min 
zł, w-1963 — 396 min zł, w 1965 — 549 min zł, 
a w roku przyszłym osiągnie sumę 688 min zł. W 
roku 1955 przemysł ten posiadał 3 000 pracowników 
badawczych, w 1960 — 4 300, w 1963 — 6 300, w roku 
bieżącym — około 8 000, a w roku przyszłym ich, 
liczba ulegnie dalszemu wzrostowi. Nastąpiła w tym 
okresie znaczna rozbudowa powierzchni laboratoryj
nych do ponad 185 tys. m kw. kosztem 245 min zł. 
Łączne nakłady inwestycyjne na wszystkie labora
toria i hale póltećhniczne w instytutach i zakładach 
produkcyjnych do końca 1963 roku przekroczyły. 700 
min zł. Poważne sumy dewizowe zainwestowano w 
nowoczesną aparaturę naukowo-badawczą oraz lite
raturę naukowo-techniczną.

Nakłady na te cele będą nadal zwiększane, ale 
konieczne jest jednocześnie znacznie lepsze niż do
tychczas wykorzystanie potencjału placówek nauko
wo-badawczych oraz sprawniejsze dyskontowanie 
ich dorobku w produkcji. Wymaga to znacznego 
ożywienia pracy laboratoriów przyzakładowych oraz 
lepszej koordynacji między poszczególnymi instytu
tami i laboratoriami, aby uniknąć powtarzania pew
nych prac. Głównym zadaniem w tej dziedzinie jest 
więc rozwinięcie w pełni inicjatywy i wykorzystanie 
zdolności ludzkich w naszym kraju oraz umiejętna, 
sprawna organizacja i koordynacja krajowego za
plecza naukowo-technicznego.

Musimy jednak jasno zdawać sobie sprawę z tego, 
że w związku z dynamicznym rozwojem chemii i po
stępem technicznym — nasza krajowa baza naukowo- 
badawcza nie jest w stanie objąć wszystkich dzie
dzin. Na to zresztą nie mogą sobie pozwolić nawet 
bardziej rozwinięte od naszego kraje. Niezbędna 
więc jest specjalizacja i bardzo ścisła współpraca 
naukowo-techniczna z krajami RWPG. Współpraca ta 
napotyka czasami różne opory, wynikające nieraz 
z tendencji do samowystarczalności. Taka współpraca 
jest nam niezbędnie potrzebna, chociażby z tego po
wodu, że możliwości finansowe państwa w zakresie 
rozwijania własnego zaplecza naukowo-technicznego 
są przecież ograniczone.

Dużą rolę odegra tu także zakup licencji zagranicz
nych.

REDAKCJA: Przemysł chemiczny Jest dziś w świeci? uważany za priorytetowy z. przyczyn <ila wszystkich juź teraz Jasnych. Ale swoja rolę spełni właściwie tvlko chemia nowoczesna, to znaczy m. in. dysponującą coraz, szerszym wachlarzem ■ nalnowoezesniejszvch surowców, technologii i wyrobów. Upływający obecnie pl-n 5-lctni wyrażał takie tendende, które jednak w pewnvm stonniu zostały podważone, głównie wskutek niepowodzeń inwe- stvcvjnydh. Czy przyszły plan 5-1etnl przewiduje odno- wiednią skałę środków rzeczowych. Jak nn. środki inwestycyjne. dostawy maszyn i urządzeń, zdolności ..przerobowe" przedsiębiorstw inwestvcylnvch. Ich organizacja itp. — które by zapewniły odpowiednią dvnamikc przekształceń strukturalnych w kierunku nowoczesności?
F. WANIOŁKA: Przyczyny niewykonania pewnych 

założeń planu 5-letniego w tym przemyśle są liczne 
i skomplikowane. Można m. in. wymienić opóźnienia 
inwestycyjne oraz okresu rozruchu, brak koordynacji 
w przemysłach współoracujących, np. dostarczają
cych surowce, półprodukty, nie zawsze szczęśliwy 
wybór technologii itp. Jest to problem nie tylko 
wielkości nakładów, ale i sprawności organizacji, za-
rządzania. koordynacji, sprawności 
i dostawców maszyn i aparatury.

stycyjne oraz zakres wykonywanych 
prac.

Zestawiona macierz podaje stan istnie
jący w przeszłości. Aby otrzymać z niej 
planowane wielkcści, należy ją pomno
żyć przez będące w dyspozycji — rów
nież w okresie, który objęty ma być
planowaniem środki inwestycyjne.
Oblicza się w ten sposób zakres (pod 
względem wartościowym) robót budo
wlanych, icli podział między gałęzie gos
podarki oraz ich rodzaj.

Metoda ta — obok szeregu zalet — 
ma poważne wady. Największa z nich 
to założenie, że struktura inwestycji re
alizowanych w przyszłości będzie iden
tyczna z ich strukturą w przeszłości. 
Wprawdzie uwzględnienie planowanych 
zmian struktury jest, tu teoretycznie 
możliwe, operacja ta jest jednak bar
dzo trudna i kłopotliwa. Poza tym o- 
trzymane wyniki nie dają żądnych 
wskazówek co do hierarchii potrzeb po
szczególnych gałęzi oraz co do stopnia 
zużycia hudynków w tych gałęziach. 
Szczególnie ten ostatni czynnik ma ol
brzymi wpływ na przyszłe- zadania bu
downictwa. ,

Inną metodę obliczeń zadań plano
wych opracował Instytut Ekonomii Nie
mieckiej Akademii Budownictwa. Me-

biur projektowych 
Błędy te wynikają

toda ta posługuje się 
macierzowym.

przede wszystkim - z bardzo szybkiego tempa rozwoju 
przemysłu chęmiczńegb, z. ogromu zadań inwesty
cyjnych, z braku niezbędnego doświadczenia w no
wych dziedzinach“wytwarzania, o które chemia wciąż 
poszerza swój' program. Chemia jest bowiem, i słusz
nie, przemysłem uprzywilejowanym, rozwija się 
znacznie' Szybciej od; reszty przemysłu.

Zdając . sobie sprawę, z dotychczasowych niedo
magać; dążymy jednak do dalszego przyspieszenie, 
rózwoju tej, podstawowej gałęzi produkcji. Chemia 
w przyszłym pięcioleciu ma następujące najważniej
sze zadania: , '

1) Rozwój produkcji dla’ rolnictwa: nawozy sztucz
ne, środki ochrony roślin, antybiotyki. paszowe — 
co powinno wyeliminować import zbóż.

2) Uniezależnienie się w dużym stopniu od kło
potliwego importu surowców naturalnych dla prze
mysłu 'lekkiego — przez, maksymalny rozwój pro. 
dukcji tworzyw i włókien syntetycznych o urozmai
conym • asortymencie i wysokiej jakości.

3) Rozwój ilościowy i wzbogacanie asortymentu 
produkcji na rzecz innych gałęzi gospodarki, jak 
środki pomocnicze dla włókiennictwa i garbarstwa, 
farby i lakiery, barwniki.

4) Szybki wzrost produkcji i rozszerzenie asorty
mentu wyrobów rynkowych, m. in. takich jak środ
ki piorące, kosmetyki, wyroby farmaceutyczne, gu
mowe, wyroby z tworzyw itd. itp.

Aby te zadania mogły być wykonane, przemysł 
chemiczny powinien spełniać szereg niezbędnych 
warunków. Idzie przede wszystkim o wybór najlep
szej technologii, o maksymalne skrócenie cyklu bu
dowy Oraz przyspieszenie rozruchu zakładów.

Z kolei — aby przemysłowi chemicznemu stwo
rzyć jak najlepsze warunki pracy, traktujemy jego 
potrzeby pod każdym względem priorytetowo. Ma 
on pierwszeństwo w zakupie licencji i urządzeń nawet 
z najbardziej dla nas trudnych kierunków dewizo
wych. W celu skrócenia cyklu inwestycyjnego za
kupujemy za granicą niektóre kompletne obiekty 
„pod klucz”, z gwarancją terminu uruchomienia. 
Chemia wykazuje w latach ■ 1966—1970 najwyższy 
wzrost .nakładów inwestycyjnych — o 65 proc, w sto
sunku do nakładów w latach 1961—196.5. Fundusz 
inwestycyjny chemii stanowić będzie 9 proc, inwe
stycji krajowych.

Podjęło równocześnie pewne kroki organizacyjne 
w gelu' usprawnienia całej działalności inwestycyj
nej 'przemysłu chemicznego.

Zadaniem niedawno utworzonego na bazie specja
listycznych zakładów Zjednoczenia Przemysłu Bu
dowy Urządzeń Chemicznych „Chemak” jest roz
winięcie bazy wytwórczej i zaplecza technicznego 
w zakresie aparatury i maszyn dla przemysłu che
micznego.. Zjednoczenie będzie spełniało rolę gene
ralnego dostawcy maszyn i urządzeń, kompletowało 
wszystkie urządzenia niezbędne w nowo uruchamia
nych obiektach.

Powołano także Zjednoczenie Budownictwa Za
kładów Chemicznych, które opracowuje obecnie swe 
zasady działania jako generalnego wykonawcy i zjed
noczenia wiodącego, odpowiedzialnego za realizację 
wykonawstwa inwestycji chemicznych. Umożliwi to 
inwestorowi skoncentrowanie uwagi na programo
waniu inwestycji i jej stronie technologicznej, na 
przygotowaniu kwalifikowanych łęadr i właściwej 
organizacji przyszłego zakładu, czy oddziału.

REDAKCJA: Czy nie byłoby celowe, Fanie Wicepremie
rze, zintensyfikowanie produkcji i eksportu, obok wyrobów 
chemicznych, także najnowocześniejszej aparatury I urzą
dzeń chemicznych? Mamv luź nod tvm oewne
doświadczenie i osiągnięcia, m. in, w eksporcie fa
bryk kwasu siarkowego. W ten sposńb moglibvlmy 
w wydatnym stopniu finansować szybki rozwój naszego 
przemysłu chemicznego. cz*"o przykładów dost-rozaią Ja
kie potęgi chemiczne, jak Wiochy, Japonia, Francja, An
glia, NRF.

F. WANIOŁKA: Co się tyczy eksportu istnieją 
możliwości w trzech dziedzinach: eksport komplet
nych fabryk chemicznych, eksport aparatury i urzą
dzeń oraz sprzedaż za granicę i ewentualna wymianą 
osiągnięć polskiej myśli technicznej.' We wśżystkiclj 
dziedzinach notujemy sukcesy i, naturalnie, chcemy 
je w przyszłych latach pomnożyć.

Przewidujemy bardzo znaczny, bo ąż 4-krotny 
wzrost eksportu aparatury chemicznej w 1970 roku 
w porównaniu z rokiem 1965. Ilość sprzedawanych 
za granicę urządzeń w roku 1970 będzie stanowiła 
połowę produkcji krajowej. W zakresie kompletnych 
obiektów dysponujemy szerokim wachlarzem moźli- 
wości eksportowych linii technologicznych; dowodem 
jest tu opracowanie około 100 pozycji technologicz
nych w postaci materiałów akwizycyjno-ofertowych.

Ilustracją dobrej koniunktury w zakresie eksportu 
aparatury chemicznej są setki ząpytań ofertowych, 
które na przestrzeni ostatnich lat wpłynęły do cen
tral handlu zagranicznego. Rynkami zbytu dla na
szych linii technologicznych i aparatury chemicznej 
są zarówno kraje zachodnie, jak i socjalistyczne. 
Podpisaliśmy np. ze Związkiem Radzieckim umowę 
na dostawę kompletnych urządzeń zakładów w la
tach 1966—1970. Polska dostarczy do ZSRR kilka
dziesiąt kompletnych urządzeń i linii technologicz
nych, fabryk kwasu siarkowego, nawozów mineral
nych, bezwodnika kwasu flątowego, żywic fenolowo- 
formaldehydowych itd. Rozważamy również cieka
we z punktu widzenia eksportu aparatury chemicz
nej propozycje dotyczące kooperacji z poważnymi 
firmami zachodnioeuropejskimi.

Nasz przemysł chemiczny oferuje również bardzo 
cenne osiągnięcia naszych ludzi nauki. Z powodze
niem zdobywają rynki zagraniczne nasze farma
ceutyki (grupa tetracyklin). Dla zagranicznych kon
trahentów z pewnością interesujące, są takie nasze 
osiągnięcia naukowo-techniczne, jak nowa meloda 
produkcji tlenku aluminium prof. Bretsznajdera. 
metoda utylizacji odpadów przy produkcji siarczanu 
glinu, gdzie uzyskano szereg cennych wyrobów, jak 
biała sadza, nośniki do ochrony roślin, mikronawozy, 
wynikami prac badawczych nad siarką, wzbogaca
niem ubogich fosforytów i karnalitów itd,

Z pewnością mamy tu duże osiągnięcia, ale fo 
wszystko nie może jeszcze zaspokoić naszych ambicji 
Chcemy szybko rozwijać przemysł chemiczny i eks
port jego wyrobów,. chcemy także, aby udział pol
skiej kadry naukowo-badawczej w rozwoju tego prze
mysłu był znacznie szerszy. Przyszły plan 5-Ietni 
będzie realizowany w dużym zakresie przez młode 
kadry, wykształcone po wojnie. Wiążemy z nimi duże 
nadzieje, liczymy na ich arfibicję zawodową i za
angażowanie polityczne w budowie silnej, nowoczes
nej Polski. Chemia odegra tu szczególnie doniosła 
role, zmieniając strukturę całego -przemysłu w kie
runku nowoczesności.

Rozmawiał: WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

takie rachunkiem

Macierz zapotrzebowania zestawia się 
na podstawie statystyki środków trwa
łych w gospodarce. Ponieważ w 
macierzy uwzględnia się ąs gałęzi 
i działów gospodarki (kolumny) i 55 grup 
wyrobów (rzędy) obejmuje ona 2 475 
elementów. Liczbę tę można uznać za 
wystarczającą dla planowania perspek
tywicznego.-

W chwili obecnej nte istnieje jeszcze 
w NRD dokładna statystyka środków 
trwałych w gospodarce narodowej, któ
ra mogłaby służyć za podstawę do ze
stawienia opisanej wyżej macierzy. 
W najbliższym czasie przewiduje sie 
jednak uzupełnienie istniejących danych 
i opracowanie statystyczne ogólnej in
wentaryzacji. *) Zestawienie tych da
nych na kartach perforowanych umoźli. 
wi stosunkowo łatwe ich wykorzystanie.

Inwentaryzacja generalna środków 
trwałych służy także do zestawienia ma
cierzy. W macierzy tej umieszczamy 
wartości środków trwałych danej gałę
zi gospodarki oraz wartości produkcji 
tej gałęzi w roku przyjętym za podsta
wę obliczeń. Na podstawie danych tej 
macierzy obliczyć można zapotrzebowa
nie na produkty budownictwa, która

mają zastąpić środki trwałe tego typu 
zużyte w okresie planowym. Obliczyć 
ponadto możemy zapotrzebowanie wy
nikające z rozbudowy danej gałęzi gos
podarki.

Przy obliczeniach uwzględnić należy, 
że potrzebne środki muszą już być go
towe z pewnym wyprzedzeniem w sto
sunku do okresu, w którym mają by* 
użyte. Wynika stąd konieczność plano
wania^ budowy z wyprzedzeniem rów
nym średniej długości cyklu budowy.

Posługując się opisaną wyżej metodą, 
możemy, obliczyć łączne zapotrzebowa
nie na. produkty budownictwa, a w>tc 
zaplanować jego zadania, obejmujące 
zarówno nowe budynki, jak i przebu
dowę, czy też rozbudowę istniejących 
(wraz z remontami kapitalnymi). Dane 
te otrzymujemy w postaci wartości pro
dukcji planowej. Dla planowania szcze
gółowego i dla bilansowania zadań bu
downictwa konieczna jest znajomość 
jego zadań rzeczowych. Przeliczenie pla
nu wartościowego na plan rzeczowy wy- 
maga jednak odrębnycb obliczeń.

T. Ł

•) H. Borner: Bedarfsorschung und 
Perspectivepiannung im lnvęstitipnsbaur 
jyesen.



M
IMO wieloletnich’ Już batalii'o poprawę 
jakości naszej produkcji sytuacja w tej 
dziedzinie wciąż jeszcze jest niezadowala
jąca. Narzekania na brakoróbstwó, a na
wet próby wyciągania, różnych' konsek
wencji wobec producentów, niezawsze 

bywają skuteczne. Na rynek wciąż dostarcza się spo
ro wyrobów, których jakość pozostawia bardzo wie
le do życzenia.

W zaopatrzeniu naszego rynku dość dużą rolę od
grywa drobna wytwórczość — zarówno' państwowy 
przemysł terenowy, jak i spółdzielczość pracy, Wy
dawałoby się, że producenci tej grupki, nie będący 
takimi potentatami, jak duże zakłady przemysłu klu
czowego, i wytwarzający głównie na rynek, powinni 
hvć bardziej uzależnieni od .wymagań, • klientów 
i bardziej troszczyć się o jakość i estetykę produkcji. 
Niestety, w rzeczywistości również drobna wytwór
czość wykorzystując trudności rynkowe w niektórych 
asortymentach („i tak wezmą, bo nic innego nie ma") 
lekce sobie waży wymogi jakościowe. Mimo że ostat
nio coraz kategoryczniej stawia się przed nią zada® 
nie podniesienia jakości produkcji (co znalazło swój 
wvraz m. in. w Uchwale IV Zjazdu PZPR) i mimo 
iż zarówno Komitet Drobnej Wytwórczości jak rów
nież Centralny Związek Spółdzielczości pracy od 
dłuższego już czasu wydają w tej sprawie najrozma
itsze uchwały, wytyczne i instrukcje. Antybodźce, za- 
chęcające do produkowania bez ,względu na jakość, 
okazują się silniejsze.

T jednostki hurtu państwowego, nieraz tak bardzo, 
przecież tolerancyjne i „biorące co się da", często' 
muszą reklamować jakość dostarczanych im towarów 
(nie mówiąc o reklamacjach sklepów detalicznych i, 
last not least, klientów). Gdy chodzi ' o produkcję 
przemysłu terenowego, to stosunkowo największe 
części dostaw reklamowały hurtownie w asortymen
cie obuwia, wyrobów dziewiarskich i mebli, nato
miast w zakupach ze spółdzielczości pracy hurt kwe
stionował najczęściej wyroby konfekcyjne, artykuły 
gospodarstwa domowego i również meble oraz obu
wie. Oczywiście reklamacje dotyczyły tu też pozo
stałych grup wyrobów (galanteria, artykuły elektro
techniczne, wyroby chemiczne, artykuły sportowe, za
bawki).

Znamienny jest przy tym fakt, że np. w 6 miesią
cach 1964 r. odsetek wartości reklamowanych już 
przez hurt zakupów w wielu grupach towarów był 
wyższy, niż rok przedtem. Dotyczyło to ńp. mebli, 
konfekcji, artykułów gospodarstwa domowego i wy
robów chemicznych (piorące, perfumeryjne, tworzy
wa sztuczne itp.) produkowanych przez całą drobną 
wytwórczość oraz artykułów elektrotechnicznych i za
bawek z przemysłu terenowego a także wyrobów 
dziewiarskich i galanterii ze spółdzielczości pracy.

A niezależnie od tych reklamacji mieliśmy przecież 
np. kontrole dokonywane przez PIH i w trakcie tych
że kontroli okazywało- się, że nieraz trzeba było kwe
stionować bardzo znaczny odsetek badanych wyro
bów. No. w Spółdzielni Pracy „Moda” w Słunsku 
PIH zakwestionowała 62 proc, odzieży, w Spółdzielni 
Pracy „Czyn” w Miastku (Koszalińskie) —83 proc, 
mebli, w częstochowskich ZPT— 90 proc, mebli. Re
kord nobiły tym rażeni Oleskie Zakłady PT (woj. 
ono’skie), gdzie zakwestionowano jakość 99 proc, wy
robów dziewiarskich.

Jakie wady ujawniano przy tych i innych rekla
macjach czy kontrolach? Gdy chodzi np.' o meble — 
były to najczęściej szczeliny i pęcherze w okleinie, 
wyńaczenia lub za duże luzy drzwi i innych części 
ruchomych, wadliwe okucia, rozklejanie się złącz, 
wadliwa tapicerka, niestaranne wykończenie itp. W 
metalowych artykułach gospodarstwa domowego uja
wniano głównie wadliwy montaż, niewłaściwą gru- 

ł»ść 1 jporowatość powłok galwanicznych, ostre, za
dziory na narożach, niestaranne i nieoczyszczone spa
wy, niestaranne lakierowanie itd. Przy odzieży prze
ważnie kwestionowano nieodpowiednie wymiary posz- 
szczególnych elementów, nierówne krawędzie- dołów, 
przodów i kołnierzy, nierównomierne rozmieszczenia 
watoliny, zabrudzenia i plamy, niestaranne wykoń
czenie.

O niskiej jakości np. artykułów elektrotechnicz
nych świadczy choćby fakt, iż mimo. produkowania 
tysięcy najrozmaitszych wyrobów tego, rodzaju — 
przedsiębiorstwa przemysłu terenowego w ciągu 1963

Jakoś(ć) to będzie...
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

r. 1 pierwszej połowy 1964 roku zgłosiły do Biur* 
Znaku Jakości zaledwie 17 wyrobów uznanych przez 
siebie za w pełni dobre. Ale nawet te wyroby zo
stały przez BZJ zdyskwalifikowane ze względu na 
niezgodność z normami i inne usterki.

*
Wszystkie te fakty muszą niepokoić. Ale co w ta

kim razie robi cały aparat kontroli technicznej, dzia
łającej przecież we wszystkich jednostkach produk
cyjnych? Jak on funkcjonuje, dlaczego przepuszcza 
tyle braków? Sprawa to istotna, warto więc pokrót
ce zasygnalizować tu wyniki kontroli przeprowadzo
nej przez NIK w II półroczu 1964 roku, a poświęco
nej właśnie temu zagadnieniu.

Otóż okazuje się, że w szeregu przedsiębiorstw nie 
przywiązywano należytej wagi do działalności wła
snych komórek kontroli technicznej. I w rezultacie 
działalność ta pozostawiała bardzo wiele do życzenia, 
dzięki czemu na rynek mogło przenikać wiele wyro
bów nie odpowiadających normom jakościowym.

Nawet wtedy, gdy chodziło o kontrolę jakości o- 
trzymywanych surowców i półfabrykatów — a więc 
gdy przedsiębiorstwa powinny być jak najżywotniej 
zainteresowane w należytym sprawdzeniu materiałów 
otrzymywanych do produkcji — kontrola ta przeważ
nie nie była należyta. W 24 na 38 badanych przed
siębiorstw drobnej wytwórczości ta wstępna kontro
la prowadzona była albo w sposób wysoce, niedosta
teczny, albo w ogóle jej nie dokonywano.

Wyglądało to w ten sposób, że jakość otrzymywa
nych materiałów badano tylko sporadycznie i wy
rywkowo, ponadto często badania takie przeprowa
dzano tylko w sposób nader powierzchowny, bo „na 
oko”, bez stosowania, niezbędnych przyrządów po
miarowo-kontrolnych. A w szeregu przedsiębiorstw 
cała działalność kontroli technicznej sprowadzała się 
tu jedynie do... przybijania pieczątek „KT” na kwi
tach przychodowych. Tego rodzaju i podobne im 
„uchybienia" stwierdzono np. w Wadowickich Za
kładach Przemysłu Terenowego (woj. krakowskie), 
Słunskich ZPT, Sp-ni Pracy Wyrobów Metalowvch 
w Bielawie (wrocławskie), Sp-ni Włókniarzy w- Ole
śnie (opolskie) i in.

Rzecz przy tym charakterystyczna, że nawet w tycli 

zakładach/ w- których stwierdzono' złą jakośćdostar- • 
czanych materiałów — często zaniedbywano rekla
macji u dostawców 1 przeznaczano 6vr, materiał do 
produkcji (która już z góry nie. mogła dać pełnowar
tościowych wyrobów). Przyczyna owej niechęci do 
reklamowania dostaw była dość prostą, czego zresz
tą nie ukrywali .niektórzy z kontrolowanych. Otóż 
z uwagi na trudności zaopatrzeniowe w zakresie pe
wnych surowców nie chciano „narażać się" dostaw
com. , . , , . ,

Na dalszym etapie kontroli techniczne], gdy nale
żało sprawdzać jakość półproduktów między poszczę-

gólriyml operacjami produkcyjnymi, chodziło znów 
o „nienarażanie się" danym ęddziałom produkcyjnym 
no i dyrekcji, której pracownicy kontroli technicznej 
są przecież podporządkowani. Najczęściej zresztą ten 
etap kontroli, technicznej wbrew obowiązującym za
sadom nie był przeprowadzany prze? aparat kt,, ale 
prze? średni nadzór produkcyjny (mistrzowie, bryga
dziści), zainteresowany przecież w uznaniu całej pro
dukcji swych komórek za dobrą, ą więc dokonujący 
owej kontroli powierzchownie i „z przymrużeniem o- 
ka”. Takie fakty stwierdzono np. w spółdzielniach 
pracy: „Metalo-Zabawka" w Świątnikach Górnych 
(krakowskiej, odzieźowo-włókienniczej „Wytrwałość” 
w Sanoku, wyrobów metalowo-drzewnych w Dąbro
wie Górniczej i, wielu innych.

Nieraz przy tym zdarzało się, że w ogóle zanied
bywano jakiejkolwiek kontrolj międzyopęracyjnej. 
Nawet w takich zakładach, których wyroby były 
kwestionowane ze względu na niską jakość, np. $ w 
Częstochowskich Zakładach Drzewnych (meble z wa
dami zawinionymi w najrozmaitszych wydziałach 
produkcyjnych, gdzie powstawały np. faliste ściany 
szaf, nieodpowiednio uszyte pokrycia tapczanów, roz
klejające się złącza, przeszlifowane okleiny itp.) albo 
Bielskiej Fabryce Obuwia Domowego (pantofle wad
liwie skrojone, nierówno zszywane, z wadliwie wy
konanymi obcasami, słabo przyszytymi pomponami 
itp.).

Jak więc w tej sytuacji mogła wyglądać kontrola 
ostatecznej jakości wyrobów i ich klasyfikacja' do 
poszczególnych gatunków? Mimo że ten etap jest 
najważniejszym zadaniem aparatu kontroli technicz
nej — również i tu stwierdzono szereg istotnych nie
prawidłowości. Kontrolę ostateczną często przeprowa
dzano niedbale, niezgodnie z wymogami dokumentacji 
i też jedynie „na oko”, wyrywkowo, w ostatniej chwili 
przed wysyłką zamiast na bieżąco, bez ewidencjono
wania braków i badania icłj przyczyn (co również 
należy do zadań służby KT)'. Nieraz przy Jym zda
rzało się, że i tu cała ostateczna kontrola ogranicza
ła się do oznaczania wyrobu pieczątką. Długo -można 
by wyliczać konkretne przykłady takich i podobnych 
im zaniedbań.

Istniały więc dogodne warunki ku temu, aby róż
nego rodzaju braki przedostawały się na rynek. Ale 

gdzie szukać Istotnych, przyczyn takiego stanu rzeczy?
Oczywiście można doszukiwać. się ich w nieprawid

łowościach funkcjonowania samej tylko służby kon
troli-technicznej (niedostateczna obsada i wyposaże
nie komórek KT, niskie kwalifikacje pracowników, 
lekcewaźeriie przez nich swych obowiązków itd.), Ale 
są to przecież- tylko skutki lekceważenia zadań kon
troli technicznej, przez producentów. Lub ■- to gor
sza — nawet nacisku kierownictw poszczególnych za
kładów na komórki kontroli technicznej, aby «prze
puszczały”. jak najwięcej produktów o wątpliwej 
jakości dla „ratowania planu" wiele przykładów ta
kich nacisków podawano m. In. w ostatniej akcji 
„Trybuny Ludu” pt, „Bez reklamacji”).

Co prawda, wypuszczając braki na rynek', można 
niekiedy'(gdv odbiorcy nie cierpiący w danym przy
padku na niedobór zaopatrzenia odważają się na pro
testy) narazić się na straty poniesione w wyniku 
reklamacji. Ale nawet wtedy rzecz jest opłacalna, 
bo .n,p. wspomniana już Bielska Fabryka Obuwia Do
mowego wyprodukowawszy 30 tysięcy par nader 
kiepskich pantofli o wartości 1364 tysięcy zI°tych 
— .na skutek reklamacji poniosła straty w wysokości 
60 tysięcy złotych,. lecz przecież dochody z tej pro
dukcji i tak były wielokrotnie większe. A więc takie 
„kary” niewiele, zmieniają sytuację.

*

Skoro niska jakość produkcji wciąż jeszcze jesi 
plagą nie tylko w wielu dziedzinach przemysłu klu
czowego (o czym tak wiele pisze się we wspomnia
nej akcji- „Trybuny Ludu”), ale nawet drobnej wy
twórczości, bardziej przecież nastawionej na produk
cję rynkową i uzależnioną od wymogów konsumen
tów — warto szukać skuteczniejszych niż dotąd form 
przeciwdziałania. Do tego jednak niezbędne jest 
uświadomienie sobie istotnych przyczyn zaniedbywa
nia wymogów jakościowych.

■ Wydaje mi się, że są nimi przede wszystkim:

• niedosyt zaopatrzenia w niektórych asortymen
tach materiałów 5 wyrobów w stosunku do potrzeb, 
co zmusza odbiorców do zadowolenia się produktami 
nawet gorszej jakości;

® nastawienie systemu planowania 1 bodźców eko
nomicznych na preferowanie przede wszystkim wy
ników ilościowych przy niedostatecznym egzekwo
waniu wymogów jakościowych;
■ • całkowite uzależnienie (organizacyjne, finanso
we i personalne) aparatu kontroli od producentów 
zainteresowanych głównie w ilości swej produkcji.

Pierwszej z tych przyczyn, uważanej za „chorobę 
wzrostu", na pewno nie prędko da się usunąć. Ale 
mimo niedoborów zaopatrzeniowych w różnych dzie
dzinach — preferowanie w systemie planowania 
1 bodźców ilości kosztem jakości nie zawsze wydaje 
sie uzasadnione i warto przeanalizować wysuwane 
ostatnio postulaty zmian w tej dziedzinie.

A w każdym razie na pewno należałoby zdecydo- 
dać się na organizacyjne, personalne i finansowe 
uniezależnienie służby kontroli technicznej od za
kładów produkcyjnych. Ludzie i etaty już są, chodzi 
tylfto o całkiem inne ich ustawienie organizacyjne 
w postaci jakiegoś autonomicznego pionu organiza
cyjnego mającego pełną możliwość dyskwalifikować 
nia bezwartościowej produkcji (tak, jak to zresztą 
uczyniono już np. w NRD). Bez tego warunku chyba 
nie może być dziś mowy o jakiejś zdecydowanej po
prawie jakości produkcji. I to nie tylko w drobnej 
wytwórczości.
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Oszczędzanie a „oszczędzanie*
Założenia systemu oszczędnościowego 

w budownictwie mieszkaniowym . mają 
niewątpliwie wielorakie znaczenie po
zytywne — nie tylko ekonomiczne, ale 
i społeczne. Chodzi bowiem o to, aby 
przy mniejszych nakładach inwestycyj
nych można było wybudować więcej 
mieszkań, co pozwoliłoby na pełniejsze 
zaspokojenie potrzeb ludności w tym 
zakresie.

Wyniki te powinno się uzyskać m. In. 
ponrzez wprowadzenie reżimu oszczęd
nościowego w gospodarce surowcowej, 
rozwój budownictwa metoda przemy
słową, lepszą organizację pracy itp. Czy 
jednak w praktyce szuka się w dosta
tecznym stopniu tych trudniejszych, ale 
ze wszech miar wskazanych i uzasad
nionych środków obniżenia kosztów bu
downictwa?

Niektóre fakty wskazują, że instytu
cje powołane do programowania i rea
lizacji zadań w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego wybierają niejedno
krotnie drogę najłatwiejsza, która nie 
Mkn nie daje właściwie pojetej 
oszczędności, ale niekiedy wykazując 
pozorne oszczędrości w skali przedsię
biorstwa budowPinego czy zjednoczenia, 
podraża koszty w skali społecznej.

Oto na przykład na osiedlu „Wierz- 
br<>" zastosowano tzw. budownictwo 
oszczędnościowe. Na czym to w prak
tyce polega? Oszczędność wyłącznie po
przez zmniejszenie niektórych normaty
wów. bądź też poprzez pozbawienie lo
katorów urządzeń stanowiących inte
gralną cześć mieszkania, jak np. wan
ny i umywalki w łazience.

■lakle zatem skutki takiej oszczędności?
Zacznijmv od snraw sanitarno-higie- 

nirznvch. Jest łazienka, ale brak wan
ny. Na rynku zasadnicze trudności W 
nabyciu wanny o odpowiednich rozmia- 
racti (w łazience bowiem zmieści się 
tylko wanna o długości 1,40 m). Owszem 
sn. ale w hurcie (przeznaczone dla bu
downictwa). Trzeba zatem zawrzeć ca
ły łańcuch znajomości, aby dotrzeć' do 
nurtu i nabyć jedna wannę. Ale czy 
dotarcie do hurtu i kupno wanny poz
wala uniknąć dalszych kłopotów? Wi
docznie kapać nam się nie kazano, bo
wiem w urządzeniach hydraulicznych, 
W Związku z daleko posuniętą oszczęd
nością, przewidziano miejsce tylko na 
Jedna baterię, wspólna dla wanny i 
mm-walki. A na rynku brak takich ba
tem. ty konsekwencji konieczne jest 
nrzcraliianie urządzeń hydraulicznych 
°raz przebijanie ścian dla wpuszczenia 
odpowiednich rur na przeprowadzenie 
wody do 2-ch tradycyjnych baterii: do 
wanny i umywalki.

Z konieczności — poznanie sąsiadów; 
Jesh nie poprzez otwór w ścianie to z 
okazji interwencji. Na marginesie war
to wspomnieć, że z uwagi na dużą aku- 
strezność mieszkań przy tego rodzaju 
montowaniu wanny zgłasza sie zwykle 
kilku sąsiadów z obawy przed czyimś 
.•zamiarem zawalenia budynku”. Ale na 
tym nie koniec atrakcji umożliwiają
cych poznanie sąsiadów. 1

na Przvh>a<l dla poczynienia dal- 
'oszczędności zawór do zakręcenia 

wody w mieszkaniu jest jeden na ca- 
ż,.1’. ? <na kilkanaście mieszkań). Je- 
rA„ "lęc. na Jeden z lokato
rów musi wymienić uszczelkę (a bywa

z uwaS‘ na z,a j“kość uszćze- 
' ,’* to kilkunastu innych lokatorów 
"a czas tych manipulacji jest pozba- 
w,JanycŁ w.°dy. Jeżeli można zamknąć 

odę. Bowiem zawór jest umieszczony
Jednego z lokatorów. Wy- 

rczy więc, aby ten lokator wyjechał 
a przykład na urlop i zamknął piwrii-

J1'1 k,ucz’ a”y uniemożliwić dostęp 
i»,., vor"' Powodując w ten sposób za- 
aw,-mlCSZka,n'a wodą (w przypadku np. 
nnw? • względnie nie uzasadnione mar- 

"hame wody. Nawiasem mówiąc fak- 
,roiIzaJu miały już miejsce, 

udzielne zagadnienie stanowi tu .po

noszenie dodatkowych, specjalnych 
„kosztów manipulacyjnych” związanych 
z nabyciem i przewiezieniem wanny i 
innyclt urządzeń sanitarnych oraz ich 
wmontowanie, co zwykle i tak robią 
pracownicy z sąsiednich budów, nieraz 
W godzinach pracy i przy zużyciu „zor
ganizowanych” na. budowie materiałów, 
ałe oczywiście na własny rachunek. A 
ileż tu niepotrzebnej, dodatkowej stra
ty społecznego czasu.

System „oszczędnościowy” znalazł 
również wyraz w wyposażeniu kuchni, 
bo np. dla mieszkania M-4. a więc prze
widzianego dla 4—6 osób, ustawiono ku
chenkę dwufajerkową. Rzecz oczywista, 
że w normalnych warunkach' kuchenka 
taka musi być' usunięta i zmieniona na 
kuchnię, która mogłaby sprostać po
trzebom rodziny wieloosobowej.

Ale najwyższy stopień „oszczędności” 
zastosowano w pralni. Bowiem w piw
nicach pozostawiono wyłącznie wolne 
miejsce na pralnię — bez żadnych urzą
dzeń. Rzecz oczywista, że w tym stanie 
rzeczy miejsce przeznaczone na pralnię 
nie jest wykorzystane. I nie ma żadne
go widoku na wykorzystanie tego miej
sca zgodnie z przeznaczeniem, bowiem 
nie nia możliwości urządzenia pralni 
przez samych lokatorów bez pomocy 
organizacyjnej i materiałowej.

Jakby dla wykazania kontrastów wy
budowano jednocześnie w sąsiedztwie 
irine budynki, m. in. przy ul. Wołow
skiej 36 (vis a vis Marzanny 5), który dla 
odmiany został wyposażony całkowicie 
w szafy i pawlacze, wanny i umywalki, 
odpowiednie kuchenki itd. W tej sytua
cji dwóch znajomych z jednej insty
tucji, w podobnej sytuacji materialnej 
i rodzinnej, o jednakowej przydatności 
do pracy zawodowej — otrzymuje przy
dział na dwa zupełnie różne, co do wy
posażenia i wykończenia mieszkania. 
Kryteria do przydziału różnych miesz
kań — oczywiście żadne. Po prostu za
decydował tu przypadek.

W każdym razie lokatorzy dwóch róż
nych, sąsiadujących ze sobą budynków, 
jedni od razu bez dodatkowych wkła
dów mogli zająć I korzystać z dobro
dziejstwa budownictwa mieszkaniowe
go, inni natomiast musieli tygodniami 
wyszukiwać coraz, to nnyych specjali
stów, dokonywać bardziej li|b mniej 
legalnych zakupów różnych urządzeń i 
materiałów, których przeważnie na rynku 
brak, no 1 płacić czysta gotówka ofe
rującym się do urządzenia mieszkania 
hydraulikom, stolarzom i innym snę- 
ctalistom z sąsiednich państwowych bu
dów. Społeczne aspekty tego zagadnie
nia nie wymagają chyba komentarzv.

Jak wiec wynika z przytoczonych fak
tów — stosowane w praktyce budowni
ctwa /oszczędności” chyba nie zawsze 
sa uzasadniorie ekonomicznie 1 spolecz-. 
nie. Nie dają bowiem w efekcie fak
tycznych oszczędności surowcowych (lo
kator i tak musi zakupić brakujące 
urządzenia, tyle że po wyższej cenie 
i ńie zawsze. legalriie), stwarzają pole 
do różnych nadużyć i w gruncie rze
czy bynajmnier nie przyczyniała się do 
obniżenia kosztów w skali społecznej. 
A nawet w tvmże samym „oszczęd
nym” budownictwie powodljją duże 
stratv, tyle że nie wyodrębnione w ewi
dencji, ale przecież pogarszające eko
nomiczne wyniki działalności.

W każdym razie wydaje się, że z 
punktu widzenia nie tylko kosztów 
społecznych, ale'może tiawet i kosztów 
samego resortu budownictwa, byłoby 
birdzlej wskazane niezbędne wyposa
żenie . mieszkań. Zresztą nawet ewen
tualne dodatkowe obciążenie lokatorów 
byłoby bardziej właściwe, niż pozosta- 
Wlenie tej sprawy „na żywioł”, prowa
dzący do tak ujemnych gospodarczo i 
społecznie skutków.

KAZIMIERZ WIERZBICKI

Kłopoty 
nietypowego 
inwestora

PISZE się często o tendencji do roz
szerzania różnych poważnych inwesty
cji prowadzonych głównie przez 
przemysł kluczowy. Natomiast bar
dzo rzadko wspomina się o uchylaniu 
się przedsiębiorstw od prowadzenia in
westycji przy ich nieznacznym rozmia
rze, szczególnie zaplanowanych przez 
przedsiębiorstwa podlegle resortowi Mi
nisterstwa Handlu Wewnętrznego, CRS 
„Samopomoc Chłopska”, Min. Kultury, 
Zdrowia czy nawet Min. Finansów.

Może w mniejszym zakresie unikają 
ostatnio takich inwestycji przedsiębior
stwa podległe MII W, czy też CRS „Sa
mopomoc Chłopska”, ponieważ mają już 
na pewnym nozioinie własne brygady re
montowo-budowlane może nie zawsze 
jeszcze z pełną obsadą fachowców oraz 
niedostateczną bazą surowcową. Zupeł
nie Jednak bezsilne są dalej takie przed
siębiorstwa, które są zdane tylko na 
„laskę” wykonawcy z innego resortu.

Nawiązując do artykułu Prezesa PK 
Cen J. Strumińskiego („Zycie Gospodar
cze” nr 11/704) w sprawie elastycznej 
polityki cen, chcialbym przekazać kil
ka uwag dotyczących zasad ustalenia 
cen mebli. Tryb ustalania cen na nowe 
wyroby w przemyśle meblarskim jest 
następujący.

Zakład przygotowujący produkcję no
wego wyrobu (mebla) sporządza kalku
lację wstępną. W kalkulacji tej doli
cza do całkowitego kosztu własnego 
planowany zysk w wysokości 5 proc, 
kalkulacyjnej ceny fabrycznej, poda
tek — 7 proc, ceny zbytu i marżę han
dlową — fB proc, ceny detalicznej. Na 
podstawie' tak sporządzonej kalkulacji 
zakład występuje przez Zjednoczenie 
do Państwowej Komisji Cen o ustale
nie ceny detalicznej na wyrób.

Państwowa Komisja Cen, Przy usta
laniu ceny, kieruje się zasadniczo dwo
ma kryteriami:

a) cena nowego wyrobu winna być 
równa czy też proporcjonalna do ceny 
wyrobów podobnych znajdujących się 
na rynku,

b) cena nie może być wyższa niż wy
nikająca z kalkulacji.

Jeżeli nie można odmówić słusznoś
ci obu wymienionym kryteriom rozpa
trywanym oddzielnie, to ich działanie 
zespolone odbija się ujemnie na wyni
kach działalności zakładó.w produkcyj
nych.

Z powyższego wynika, te cena us
talona na nowy wyrób może być rów
na lub niższa od ceny kalkulacyjnej. 
Równa jeżeli wyroby podobne, znajdu
jące się na rynku mają ceny podobne, 
niższa jeżeli takie wyroby mają ceny 
niższe. Wypika z tego jednak również, 
że nowa cena może być rjwna lub niż
sza od cen podobnych wyrobów. Niższa 
w tym przypadku jeżeli cena kalkula
cyjna Jest niższa, to znaczy koszt włas
ny kształtuje się niżej 88 preć. ceny 
podobnego wyrobu.

Taka metoda ustalania ceny wprowa
dza tendencję do obniżania cen wyro
bów nowych odpowiednio do zmniejsza, 
nia się nakładów pracy żywej i uprzed
miotowionej na produkcję tycli wyro
bów, oznacza to jednocześnie tendencję 
zmniejszania stopy akumulacji finanso
wej na tych w yrobach. Można by me-

Wełmy dla przykładu przeprowadzanie 
drobnych inwestycji czy tez remontów 
w teatrach, „Domach Książki”, apte
kach, hotelach.czy nawet w takich in
stytucjach jak banki. Poważny wyko
nawca na tego rodzaju zlecenia nie re
flektuje, ponieważ nie są; dla niego 
atrakcyjne i nie (wpływają w ..poważ
niejszym stopniu na jego akumulację. 
Również Spółdzielnie Pracy wiążą się 
chętniej a umowami odnośnie jednorod
nych i poważniejszych robót inwesty
cyjnych. Przy takim układzie wszyst
kie remonty i-Inwestycje przypadają do 
wykonahia przypadkowym wykonawcom, 
którzy w pewnym . okresie, zwłaszcza 
w I kwartale, mają jakiś luz w swoim 
portfelu robót.

Okazuje się ostatnio, że taką przysło
wiową „deską ratunku” są kółka rolni
cze, które m. in. na terenie Łodzi wyko
nywały inwestycje w tźklch przedsiębior
stwach, jak Łódzkie Zakłady Piekarni
cze, Filharmonia Łódzka czy też Grand 
Hotel „Orbis”. Wprawdzie kółka rolni
cze przy tego rodzaju pracach' traktuje 
się z formalnego punktu widzenia jako 
sektor nieuspołeczniony, jednak zazwy
czaj władze nadrzędne patrzą na to 
„przeoczenie” dość liberalnie. Jeżeli już 
kółko rolnicze zawiedzie, to jest jesz
cze jedna odskocznia w dużych miastach 
— Rzemieślnicze Spółdzielnie Pracy, 
zrzeszające rzemieślników posiadających 
karty rzemieślnicze. Tego rodzaju umo
wy traktuje się również jako roboty zle
cone sektorowi nieuspołecznionemu. Je
żeli nawet mniejszej wagi inwestycja ma 
charakter jednorodny, np. instalacja 
elektryczna, to jeszcze z wykonawcą nie 
ma większej trudności. Znacznie gorzej 

Ceny hamują postęp 
produkcji

todę tę uznać za ekonomicznie uzasad
nioną, gdyby nie powodowała ona u- 
Jemnych skutków dla przedsiębiorstwa 
przy wprowadzaniu do produkcji no
wych wyrobów. Przejawy ujemnego 
oddziaływania przedstawię na przykła
dzie Olsztyńskich Fabryk Mebli.

W roku 1962 został wymodelowany kre
dens kuebenny typ 1466 Var. Na podsta
wie kalkulacji zawierającej 12 proc, 
akumulacji zatwierdzona została* cena 
kredensu. Po dwu latach produkcji, 
wskutek realizowanego postępu technicz
nego, racjonalizacji 1 globalnego wzro
stu produkcji obniżono koszty własne 
produkcji a zwiększono akumulację na 
jednostkę wyrobu do 23 proc. Dało to 
znaczną poprawę wyników ekonomicz
nych przedsiębiorstwa.

W roku 1964, zgodnie z zaleceniami 
Zjednoczenia Przemyślu Meblarskiego, 
wymodelowano nowy wzór mebla ku
chennego — zestaw typ 1479, uspraw
niony technologicznie i funkcjonalnie. 
Na podstawie kalkulacji wstępnej PKC 
zatwierdziła cenę 10 proc, poniżej kal
kulowanej. W rezultacie, mimo uspraw
nień wprowadzonych ju£ w początku 
produkcji, wynik pierwszego okresu 
zatiiknął śię stratą, a nie zyskiem. Do 
końca 1964 r. na skutek zwiększenia roz
miaru produkcji i wprowadzenia dal
szych tisprawiijeń przedsiębiorstwo uzy
skało dalszą obniżkę kosztów, zamy
kając wynik za 3 miesięcy akumulacją 
11 proc., podczas gdy ńa pozostałych 
wyrobach akumulacja wyniosła 21 proc.

Na 1965 r .na bazie'uzyskanych wyni
ków przedsiębiorstwo otrzymało dyrek
tywny wskaźnik udziału kosztów w 
wartości produkcji w wysokości 76 proc. 
Wskaźnik ten byłby realny przy takim 

jest, Jeżeli remont. -bieżący' połączony 
a niektórymi pracami inwestycyjnymi 
składa się a kilku różnorodnych prac, 
gdzie wchodzą w grę pewne zaangażo
wania materiałów, np. roboty budowla
ne, dekarskie, instalacje oświetlenia, in
stalacje dźwigu, zmiany wentylacji, wy
miana centralki telefonicznej, malowa
nie, modernizacja urządzeń itp. Wów
czas zaczyna się poszukiwanie, „kom
pletowanie wykonawców”. Przy realiza
cji zakresu robót podanych w powyż
szym przykładzie trzeba zawierać umo
wy z co najmniej 6-cioma czy 8-ma wy
konawcami przy łącznej kwocie nieprze- 
kraczającej SÓD tys. zł.

Abylwnętrze wypadlo Jakoś estetycznie, 
trzeba uprzednio zlecić pracę plastyko
wi za pośrednictwem Związku Plasty
ków. Tu znowu zaczyna się nowa „gim
nastyka”; ponieważ inwestor ma skrom
ne fundusze, a plastyk — „bujną wyo
braźnię” i szeroki gest finansowy. Je
żeli do tego doda się fakt, że inwestor, 
o którym mowa, zazwyczaj z pomocy 
plastyka korzysta raz na kilka czy kil
kanaście lat i nie ma do tych czynności ' 
pracowników z fachowym przygotowa
niem, a do tego nie może znaleźć wy
konawcy, który by zlecił poszczególne 
roboty podwykonawcom — to nie moż
na się dziwić, że często w takicli przy
padkach znękany i zrezygnowany pod- 
daje się i rezygnuje z już zaplanować 
nych inwestycji często nawet rozpoczę
tych albo odkłada je na lata następne.

Wydaje się, że i z takiej kłopotliwej 
sytuacji powinno znaleźć się jakieś wyjś
cie zwłaszcza, że tego rodzaju przypad
ki nie należą do rzadkości, ale mają 
charakter powtarzalny i sukcesywny.

układzie asortymentów Jak w roku ubie
głym. Wprowadzenie do produkcji wy
robu o wysokim udziale kosztów, choć
by to był najlepszy z innych: wzglę
dów wyrób, powoduje niewykonanie 
wskaźnik* akumulacji oraz pogorszenie 
wyniku ekonomicznego.

W konsekwencji może to spowodować 
utratę premii pracowników umysło
wych kierownictwa, zarządu i części ru
chu oraz utratę' funduszu zakładowego 
za 19(15 r. W takiej sytuacji preferowa
ne są wyroby stare, którycłi ceny us
talone (ostały przed kilku laty, w o- 
parciu o gorsze niż dziś warunki pro
dukcji i wyższe koszty własne.

Celem uniknięcia tych ujemnych zja
wisk nasuwają się ż wnioski alternaty
wne.
• Ceny wyrobów starych, których 

średńiobranżowy koszt spada poniżej 
poziomu ustalonego, obniżać w oparciu 
o kalkulacje wynikowe. Taka zmiana w 
świetle przepisów, jako urzędowa zmia
na cen, nie obniżałaby wyniku poróiv- 
nywalnego przedsiębiorstwa oraz mu- 
siałaby powodować zwiększenie wskaźni
ka dyrektywnego udziału kosztów w 
wartości produkcji. Nowy wyrób nie 
powodowałby wówczas obniżenia wskaź
nika akumulacji w stosunku do osiąga
nej, „
0 Przy wprowadzeniu do produkcji 

nowego wyrobu, różnicę pomiędzy sto
pą akumulacji osiąganą yrzez przedsię
biorstwo na wszystkich pozostałych wy
robach, a Stopą akumulacji przyjętą do 
kalkulacji, przeliczyć na kwotę różni
cy cen i traktować tak Jak urzędową 
zmianę cen. ■ Ewentualne zmiany w roz
miarach akumulacji budżetowej mogły
by 'być zniwelowane urzędowymi zniia-

Wobec tego chyba słusznym Jest, ażeby, 
na terenie każdego większego miasta 
powołano czy wyznaczono jakieś przed
siębiorstwa, które by były obligatoryjnie 
przeznaczone do prowadzenia komplek
sowych o nieznacznym zakresie inwe
stycji połączonych z bieżącymi remon
tami. ' Uniknie się wówczas niepotrzeb
nego wysiłku rozgoryczenia i zawodu 
„nietypowego” inwestora, a usprawni się 
działanie na tym odcinku.

Takie zlecenia powinny być składano 
znacznie wcześniej, aby wykonawca miał 
odpowiedni czas na przygotowanie i sko
rygowanie wszystkich nietypowych prac. 
Może taki zakres pracy przejąć spółdziel
czość pracy, przemysł terenowy a nawet 

; spółdzielnie remontowe przy kółkach rol
niczych, ale muszą to być instytucje 
odpowiedzialne i nie mające prawa od
mowy wykonania takich zleceń.

przez takie rozwiązanie uzyska ślę 
jeszcze dodatkową korzyść, może nie
wymierną dla inwestora, który będzie 
mógł pracować rytmicznie, bez żadnych 
zahamowań, nawet w okresie przepro
wadzania drobnych inwestycji czy re
montów.

Podniesie się również przez takie roz
wiązanie estetyka zakładu pracy, stan 
bezpieczeństwa pracy, jak również lep
sze samopoczucie pracowników, co wpły
nąć może na wydajność pracy.

Cbvba te argumenty, które nie są fik
cyjne, ale zaczerpnięte a codziennej 
obserwacji — powinny przemówić za ko
niecznością jakiegoś formalnego i fak
tycznego rozwiązania tego tak kłopotli
wego, ale ważnego odcinka pracy.

TADEUSZ KUŁAŚ

nami stopy podatku obrotowego, lub 
zysku ustalonymi dla poszczególnych 
grup wyrobów.

Ten drugi sposób pozwala zachować 
dotychczasowe metody w zakresie usta, 
lania cen, eliminując ujemne skutki 
wprowadzenia do produkcji nowych wy
robów.

KAZIMIERZ JEMIELNIAK
Kierownik Działu Ekonomicznego 

Olsztyńskie Fabryki Mebli

SPROSTOWANIE
Do mojego artykułu pt. ..20 łat rol

nictwa na ziemiach zachodnich — próba 
gospodarskiego obrachunku’", opubliko
wanego w nr 19/65 „2.G.”, wkradły Się 
błędy liczbowe. ' Prawidłowe liczby w 
drugim zdaniu drugiej kolumny od gó
ry są następujące: „Piony ziemniaków 
wzrosły tu o 35 q w omawianym okre
sie, zaś w kraju o !si q, buraków cu
krowych o 93 q. • średnio w kraju o 
61 q, rzepaku o 4,3 q, a średnio w kra
ju o 4,1 q."

Ponadto w tablicy pokazującej pogło
wie zwierząt na 100 ha należy skorygo
wać następujące liczby:

19M
na 100 ha wsk.

Pogł. bydła na z. z. 1 p. 48,2 18?
,. „ średn. kraj. 49,4 140

Józef Okuniewski

Nr 20 (713) — 16.V.1965 r.



I
 NTEGRALNĄ częścią, kweśtii 

koncentracji traktorów i ma
szyn oraz innych środków;'igro*  
dukcji w kółkach' jest, spraną 
przekształcenia kółek w przed
siębiorstwa; Zarżnijmy nasże 

rozważania ód krótkiego omówienia 
tej sprawy.' ' . . ,

•) Zob. M. Kargol i S. Waroch. Uwagi 
o koncentracji maszyn i sprzęto w koł
kach rolniczych, „Wieś Współczesna" 
nr 3/1964.

' koncepcja przekształcania 'kółek 
w 'przedsiębiorstwa znalazła już 
powszechne zrozumienie i uznanie. 
Zostałat zawarta w tezach KC 
PZPR na IV Zjazd Partii a riastęp- 
nie w uchwałach Zjazdu; które w 
tej' sprawie mówią: „W ■ procesie 
intensyfikacji produkcji kółka rol
nicze -stawać się powinny w coraz 
większym . stopniu samorządnymi 
chłopskimi przedsiębiorstwami, po
siadającymi fachowe kierownictwo 
techniczno-ekonomiczne sprawo
wane' przez kadry wysoko, kwalifi
kowane; powiązane z państwowy
mi ośrodkami technicznej obsługi 
rolnictwa”.

Omawiana sprawa weszła więc 
już we wstępne stadium konkret
nych rozwiązań. Tymczasem . pra
ce -przygotowawcze w tej dziedzi
nie . są' . poważnie . opóźnione.. Nie 
prowadzi się ku temu 'niezbędnych 
badań, i dlatego nie wydaje się, 
by do uwag o modelu kółka rolni
czego jako spółdzielczego przedsię
biorstwa, które zgłosiłem dwa lata 
temu, można było zbyt wiele do
dać1).’ Nie znajdujemy na łamach 
prasy ekonomicznej konkretnych 
propozycji W tej sprawie. Również 
materiały sprawozdawczo - staty
styczne' kółek rolniczych nie dostar
czają niezbędnych danych, by bli
żej sprecyzować model kółka .jako 
przedsiębiorstwa. Dlatego możemy 
poruszyć tylko kilka ogólnych 
spraw więżących się z tym proble
mem-, które wyłoniły się w ciągu 
ostatnich dwóch lat.

• Istnieje koncepcja według której, 
nie należy przekształcać kółek rol
niczych w tego typu przedsiębior
stwa, które stopniowo rozwijając 
wacłilarz swej działalności, . prowa
dziłyby do stopniowej transforma
cji gospodarstw indywidualnych ■ w 
zespołowe. Według tej koncepcji 
gospodarstwa indywidualne po
winny przekształcić się skokowo 
w nowoczesne socjalistyczne .przed
siębiorstwa, które w krótkim cza
sie byłyby wyposażone w optymal
ny zestaw środków produkcji mo
gący kompleksowo zmechanizować 
produkcję roślinną i zwierzęcą. 
Jednak bliższa analiza tej koncep
cji wykazuje, że nie można jej u- 
znać za opartą na realnych prze
słankach. Nie wydaje się więc, by 
podważała ona powyższe rozważa
nia o przekształcaniu kółek w 
przedsiębiorstwa (koncepcję tę pod
damy ocenie w jednym z następ
nych artykułów).

Kółko rolnicze jako przedsiębior
stwo powinno obejmować z zasady 
jedną wieś, co jest zgodne z prze
ciętnym optimum obszarowym 
przyszłego socjalistycznego*  przed
siębiorstwa rolnego. Piszemy z za
sady, gdyż istnieje wiele wsi ma
łych, których kółka mogą i powin
ny łączyć się z kółkami dużych wsi, 
bądź dwa, trzy kółka małych wsi 
łączyć się w jedno większe’ kółko. 
(Ruch łączenia kółek istnieje już w 
praktyce, rozpoczął się samorzut
nie na przełomie 1963/64 r.).

Nie wydaje się przeto słuszna 
koncepcja, z którą można się spot
kać w dyskusjach, by dążyć do or
ganizowania przedsiębiorstw kół
kowych w skali grómady, tzn. 
przedsiębiorstwa obejmującego ca
łą gromadę z filiami w poszczegól
nych wsiach (kółkach). Gromada 
obejmuje przeciętnie 7—8 wsi, tego 
rodzaju przedsiębiorstwo, jako jed
nostka produkcyjna, byłoby więc 
za duże. Obecna .organizacja kółka 
jako przedsiębiorstwa powinna być 
funkcją „układu docelowego”. Sko
ro zaś układ ten zakłada, wyda
je się, socjalistyczne przedsiębior
stwo rolne przeciętnie w granicach 
500 — 1000 ha, a więc w skali 1 —2 
wsi, to należy dążyć do organizo
wania przedsiębiorstw kółkowych 
nie w skali gromady, lecz w skali 
1—2 wsi. Natomiast w' skali gro
mady powinna istnieć kółkowa 
Spółdzielnia Usługowo - Wytwórcza, 
która wykonywałaby prace wy
kraczające poza zakres , jednego 
kółka; spółdzielnia ta byłaby wspól
nym przedsiębiorstwem kółek da
nej gromady oraz innych, ogniw 
spółdzielczości wiejskiej. Centrala 
przedsiębiorstw kółkowych znajdo
wałaby się w powiecie, PZKR sta
nowiłyby ich gospodarczą nadbudo
wę. .Wymaga to jednak, , jak ,już 
zaznaczyłem, by PZKR przekształ
ciły się z jednostek administracyj
nych1— w produkcyjne. (Nie-'jest 
zaś wykluczone, że w dalszej przy
szłości, gdy przedsiębiorstwa1 kół
kowe staną się powszechne i rozwi
ną wysoce swą działalność, PZKR 

jako’ ich zjednoczenia, ‘będą w nie
których' dużych gromadach two
rzyć swoje ogniwa).

Kółko' ' jako przedsiębiorstwo 
miałoby formę przedsiębiorstwa 
spółdzielczego. ‘ Członkowie kółka z 
chwilą przekształcenia śi^ ,w przed
siębiorstwo staliby się ąutómątycż- 
nie zbiorowym udżiałowcbm tego 
przedsiębiorstwa. „Spółdzielcze 
Kółko Rolnicze” zachowałoby; przy 
tym wiele cech organizacji społecz
no-zawodowej. Zarząd przedsię
biorstwa mógłby, jak dawniej, pro
wadzić sekcję' oświatową oraz sze
reg form działalności związanych z 
realizacją programu agrominimum; 
przy kółku jako przedsiębiorstwie 

O stopniowej socjalizacji rolnictwa

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

działałoby Kolo Gospodyń Wiej
skich. Nie wydaje się przy tym 
słuszna koncepcja, by1' formy sa
morządu w spółdzielczym kółku 
rolniczym ograniczyć do form we
dług wzoru GS. Wzór ten zawiera, 
jak wykazuje szereg opracowań, 
wiele fikcyjności i ograniczyłby ak
tywność członków' kółka, ich 
wpływ na działalność i losy przed
siębiorstwa kółkowego. A powo
dzenie wyższej formy ruchu kół
kowego zależy w dużej mierze od 
tego, w jakim stopniu uda się zwią
zać przedsiębiorstwu kółkowemu z 
jego członkami. Dlatego, w tej spra
wie należy iść dalej. Powtarzam 
więc propozycję powołania Rady 
Rolniczej spółdzielni kółkowej, któ
rej koncepcja opierałaby : się na 
założeniach instytucji rad robotni
czych.

Spółdzielcze kółko rolnicze opiekałoby 
swą działalność i rozwój przede wsży- 
stkiin na wkładach zbiorowych wszyst
kich rolników danej wsi (FRR). Należa
łoby przewidzieć także ‘możliwość wkła
dów (udziałów) innych instytucji i związ
ków (GS, spółdzielczość ■ mleczarska, o- 
grodnicza, wkłady państwa) oraz wkła
dów udziałowców indywidualnych tzn. > 
rolników danej wsi; te ostatnie Mogłyby 
mieć status zwrotności (dany rolnik prze
nosząc się np. do miasta, miałby prawo 
wycofać swój wkład). Z czasem przed
siębiorstwo kółkowe gromadziłoby fun
dusze w coraz większym’ stopniu w o- 
parciu o swoje wewnętrzne źródła aku
mulacji.
' Z inhych zasad spółdzielczego kółka 
rolniczego należałoby wymienić: 1. 
Przedsiębiorstwo ma przyznaną osobo
wość prawną. (Paradoksem 1 jeśt, że do 
tej pory kółka nie mają uregulowanej 
sytuacji prawnej i nie korzystają w 
wielu dziedzinach swej działalności z 
przywilejów uspołecznionych jednostek);
2. Przedsiębiorstwo prowadzi swą dzia
łalność według zasad rozrachunku gospo
darczego oraz według zasady rentownoś
ci. 3. Przedsiębiorstwo gromadzi fnn^nsz 
akumulacji przeznaczając go na potrze
by swego rozwoju.

Podstawowym celem, głównym 
zadaniem spółdzielczego kółka rol
niczego byłoby na obecnym etapie 
i przez dość długi jeszcze czas pro- 
dukcyjno-usługowe wiązanie się z 
indywidualnymi gospodarstwami 
rolnymi. Spółdzielcze kółko było
by wspólnym przedsiębiorstwem 
wszystkich rolników danej wsi, 
które, z jednej strony, stopniowo i 
w coraz większym zakresie, przej
mowałoby produkcyjne funkcje ich 
warsztatów, a jednocześnie z dru
giej strony, stopniowo i w coraz 
większym zakresie zatrudniałoby 
rolników danej wsi. Oznaczałoby 
to -stopniową integrację produkcji, 
pracy i kapitału a w końcowym 
efekcie — także ziemi.

Trzeba także zaznaczyć, że rozwi
nięte kółka rolnicze w coraz więk
szym stopniu są już przedsiębior
stwami. W kąńcu 1964 r. kółka za- 

' trudniały na zasadach umowy o 
pracę 91.045 osób z tego 31.742 trak
torzystów, 14.604 mechaników i 
dvspozytorów, 1.657 rzemieślników, 
15.844 księgowych oraz 27.198 In
nych pracowników. - Fundusz - płac 
wyniósł ogółem 670,2 min zł. Kół
ka te nie mają jednak formy 
przedsiębiorstwa. Utrudnia to ich 
działalność i rozwój; dlatego im 
prędzej rozwinięte kółka będą 
przechodzić na statut spółdzielcze
go kółka, rolniczego — tym lepiej; 
ze sprawą tą nie można dłużej cze

kać. Z jednym tylko zastrzeżeniem: 
pierwsze 'praktyczne rozwiązania 
powinny mieć charakter tymczaso
wy, który w" miarę gromadzenia 
doświadczeń mógłby być modyfi
kowany, a liczba kółek, które prze
szłyby na tymczasowy statut spół
dzielczego kółka rolniczego, nie 
powinna być, w pierwszym etapie 
zbyt znaczna. Posunięcia ,te nale
żałoby traktować przez jakiś czas 
jako eksperymentalne.

*
.Koncepcja koncentracji sprzętu 

powstała w niedługim czasie po 
utworzeniu FRR, w 1961 r. przy

stąpiono do jej realizacji. VI Ple
num KC PZPR zaleciło wydzielić 
2 tys. traktorów wraz z zestawami 
i. skoncentrować je w wytypowa
nych gromadach. Pod koniec 1961 
r. wytypowano 57 gromad do kon
centracji. Ogólnym założeniem by
ło, by mechanizacją podstawowych 
prac polowych objąć - wszystkie 
gospodarstwa w danych groma
dach, by na jeoen traktor przypa
dało 50—60 ha gruntów ornych.

Pierwsze doświadczenia tej akcji wy
kazały, że jej wyniki są raczej ujemne. 
Analiza Państwowego Banku Rolnego 
przeprowadzana na początku 1963 r. w 
tych 57 grumauaun wyuaz.ua2): 1) biahe 
tempo zakupu maszyn, plan zakupu wy
konano tylko W 56 proc.; w 1962 r. ku
piono tylko 64 zestawy traktorowe, a z 
375 kółek tylko 84 posiadało zaplanowa
ny zestaw traktorów. 2) Na 338 kółek 
posiadających maszyny, tylko 25 miało 
kuźnie i podręczne warsztaty; większa 
część kółek była daleko położona od 
POM. 3) Kółka badanych gromad dyspo
nując 1047 traktorami miały tylko 136 ga- 
łaży mogących pomieścić 374 traktory. 4) 
Ńa tę liczbę traktorów przypadało tylko 
860 traktorzystów; a więc dla 18 proc, 
traktorów brak Itylo traktorzystów. 5) Je
den traktor przepracował w ciągu roku 
przeciętnie 659 godzin, z tego: 55,7 proc, w 
pracach polowych, ótl,l pioe. w lr..nspoi; 
cie rolniczym i 23 proc, w transporcie 
pozarolniczym. Przeciętna dla 1 izyst- 
kich kółek w Polsce wynosiła 77, godz., 
a więc w gromadach koncentrujących 
sprzęt wykorzystanie traktorów byln 
przeciętnie o '15 proc, niższe niż we 
wszystKicli kółkach, li) Dziaialnose ku
lek w tyełt gromadach przyniosła stra
ty (przychód — 69,4 min zl, rozchód — 
63,1 ntln, strata — 2,7 min zl); 181 kółka 
tj. 515 proc, wykazały sira.y, pozos ala 
Część, 154 kółka tj. 45,5 proc, przyniosły 
zyski. Odsetek kółek iv skali kraju, któ
re poniosły straty w 1962 r. wynosił po
niżej 30 proc., hyl więc niemal o poło
wę niższy niż w gromadach koncentru
jących sprzęt.

Podobny obraz przyniosła inna anali
za 25 gromad koncentrujących sprzęt. 
W gromadach tych było 136 kółek z 490 
traktorami; wartość zestawu traktorowe
go wynosiła przeciętnie 140 tys. zl tj. 
o 30 proc, poniżej normatywu. Przecięt
nie traktory pracowały 664 godzin w 
ciągu rok z tezo ok. 50 n-oe. w r-.mn-h 
polowych2). Także inne fragmentaryczne 
opracowania wsK.izują ca ieso n.«^a.iii 
zjawiska w gromadach koncentrujących 
sprzęt, a niektórzy autorzy opracowań na 
ten temat wskazują, iż panuje opinia, 
żc koncentracji nie można uważać za 
całkowicie udaną.

XII Plenum KC PZPR z lutego 1963 r. 
zaleciło przyjęcie szerokiego programu 
koncentracji mechanizacji w kółkach 
rolniczych. Wkrótce do koncentracji wy
typowano 1384 gromady, co stanowi 
26 proc, ogólnej liczby gromad: obejmu
ją one 13,2 tys. wsi i ok. 1/3 kółek rol
niczych. W końcu 1963 r. na ogólną licz
bę 29 tys. traktorów, 13 4 tys. znajdowa
ło się w kółkach wytypowanych gro
mad. Plan przewiduje, że do końca 
1965 r. liczba traktorów w kółkach po
większy się do 55 tys., w tym w groma
dach koncentrujących sprzęt do 34 tys. 
A więc z przyrostu liczby 26 tys. trakto
rów w ciągu dwóch lat 20 tys. otrzyma
ją gromady koncentrujące sprzęt.

Nie mamy bliższych danych o wyni
kach tej akcji w 1964 r. Możemr sle po
służyć jedynie sprawozdawczością CZKR. 
Z ogólnej liczby przyrostu traktorów 
(6936), kółka w tych gromadach otrzy
mały 4530 tj. 65,6 proc. Traktory praco
wały przeciętnie 993 godz. ti. wi-rej 
o 26 godz. niż przeciętnie w całym kra
ju. Struktura wykorzystania ciągników 
była mniej więcej laka sama jak prze
ciętnie we wszystkich kółkach. Dane te 
dotyczą 1 /3 części wszystkich kółek 
i dlatego nie mogą odbiegać od prze
ciętnych liczb dla całej Polski. Bvć mo
że obraz ten byłby inny, gdyby dotyczył 

.tylko kółek, które w bardziej istotnym 
stopniu powiększyły swój park maszyno
wy. >.

Poprzednio przytoczone niepoko
jące sygnały oraz liczne odgłosy z 

teteriu' wskazujące na nieprawi
dłowości akcji koncentracji a tak-1 
że potrzeby - rozwoju rolnictwa ■ 
wpłynęły na tó, że akcja ta jest 
ostatnio korygowana. Zmieniono 
kryteria typowania gromad do 
koncentracji przyjmując za główne: 
wielkość gospodarstw, stan Siły ro
boczej i pociągowej oraz jakość 
gleby. Stąd głównym obszarem 
koncentracji1 stają się wojewódz
twa bydgoskie i poznańskie oraz 
wiele terenów województw ziem 
zachodnich tudzież niektórych te
renów innych województw o po
dobnych warunkach. (Akcja ta wią- 
źe się integralnie z kursem na 
przyspieszenie rozwoju i \Vykorzy- 

stanie rezerw gospodarstw średnich 
i większych). Koncentracja będzie 
prowadzona bardziej kompleksowo 
oznaczając 'koncentrację mechani
zacji i innych środków wzrostu pro
dukcji.

Posunięcia te są jak najbardziej 
słuszne. Należy przy tym, podkre
ślić, że zostały dokonane stosunko
wo bardzo wcześnie tak, iż niepra
widłowości procesu koncentracji, 
które zaczęły dawać o sobie znać, 
nie będą mogły przybrać poważ
niejszych rozmiarów. W ogóle bez
pośrednie ich ..iebzpieczeństwo na 
tym etapie nie może być zbyt 
znaczne, gdyż sam stopień koncen
tracji sprzętu jest dopiero na ini
cjalnym poziomie. (Gdyby przyjęte 
do 1965 r. zamierzenia zostały wy
konane, to na jedną wieś z gromad 
koncentrujących sprzęt przypada
łoby przeciętnie po ok. 3 trakto- 

y). Rzecz jednak w tym, że od 
przyjętych obecnie zasad koncen
tracji zależy w bardzo dużej mie
rze charakter przyszłego rozwoju 
kółek, efekty tego rozwoju, oraz 
efekty stopniowej socjalizacji. 
Przyjęcie obecnie nie w pełni 
słusznych zasad mogłoby więc w 
przyszłości dać jak najbardziej u- 
jemne skutki. Dlatego trzeba zwró
cić na nie szczególnie baczną uwa
gę.

*•

Podstawowa rzecz to zdanie so
bie sprawy z głównych determinant 
(warunków) rozwoju koncentracji 
a więc warunków określających 
jej charakter, tempo i efekty spo
łeczno - ekonomiczne. Częściowo 
wskazaliśmy na te warunki oma- 
wiaiac rozwój kółek rolniczvch. 
Spróbujmy przedstawić je nieco 
szerzej.

Jednym i podstawowych warunków 
jest stopień nasycenia rolnictwa silą 
roboczą. Jeśli stopień ten jest dość duży 
i brak szerszych możliwości odejścia 
tęj siły do pracy poza rolnictwem — to 
możliwości zwiększenia mechanizacji 
nie są zbyt znaczne, a w razie jej 
zwiększania, korzyści ekonomiczne, ce
teris paribus — niewielkie. Obecnie sto
pień nasycenia silą roboczą można 
uznać za „neutralny’* tzn. rolnictwo nie 
odczuwa na ogół braku ani nadwyżek 
siły roboczej. Możliwości odpływu siły 
roboczej do zajęć pozarolniczych w naj
bliższych latach nie sa znaczne. Oma
wiany czynnik limituje wiec tempo 
koncentracji sprzętu w kółkach. Znacz
nie mniej limitującn d.ziała ona na 
wie|u obszarach, gdzie odczuwa się 
braki siły roboczej, i tam też możliwo
ści koncentracji są stosunkowo więk
sze.

Drugim podstawowym warunkiem 
jest tempo intensyfikacji produkcji rol
nej. Będzie ono w przyszłej pięciolatce, 
jak przewidują zamierzenia, dość znacz
ne. I o tyle rozszerza to granice kon
centracji sprzętu, gdyż gospodarstwa 
które nie dysponują obecnie rezerwa
mi pracy, chcąc podnosić produkcję, 
będą zwiększali’ popyt na usługi me- 
chanizacyjne kółek rolniczych.

Następnym podstawowym warunkiem 
Jest zdolność przemysłu do zaopatrywa
nia rolnictwa w kompleks maszyn i 
urządzeń, maszyn o odpowiedniej ja
kości. Niezmiernie ważne jest, by prze
mysł, oprócz traktorów, mógł dostar
czać innych maszyn pociągowych, któ
re mogłyby wspólnie wypierać konia 
(furgonetki). Funkcjonalnie włażę się z 
tym istnienie rozwiniętej bazy remon
towej oraz zagwarantowanie dostaw 
części zamiennych.

Warunkiem postępów koncentracll 
jest, by ceny usług mechaaizacyjnych by

ty konkurencyjne w stosunku do ‘pra
cy konia., Wykazaliśmy ; w poprzednim 
artykule, że oba powyższe warunki po
zostawiają jeszcze dużo-do życzenia i że 
w przyszłej pięciolatce będą barierami 
rozwoju mechanizacji. Wynika stąd, że 
postępy ■ koncentracji sprz,ętu w kółkach 
muszą być przez. pewien jeszcze czas 
dość skromne i że będą się zwiększać 
wraz z realizacją tych warunków.

Piątym warunkiem jest, by wzrosto
wi koncentracji mechanizacji towa.rzy- 
szvly postępy w koncentracji innych 
trwałych środków produkcji. Rozwój 
mechanizacji nie może odrywać, się od 
rozwoju pozostałych dziedzin-’ środków 
pracy. W przeciwnym razie' nie przy
nosi on efektów i musi ulec zahamowa
niu. Budowa silosów, spichrzów, susza
rek siana, innych urządzeń do prze
chowywania i przerobu płodów rol
nych; rozwój sieci kolumn parmko- 
wych, zlewni mleka itd. -itp. —■ wszyst
ko to jest niezbędnym warunkiem kon
centracji mechanizacji. To samo doty
czy obrotowych środków produkcji1 (na- 
wozy sztuczne, środki ochrony roślin, 
kwalifikowane nasiona, Sfwysokowartos- 
ciowe pasze itd.). Co się tyczy tych 
środków — to będą one stosunkowo 
mniej limitowane. Natomiast rozwój- 
trwałych środków pracy limituje w po
ważnym stopniu bariera surowcowa. I 
wydaje się, że na sprawę Jej obniżania 
należałoby zwrócić większą niż dotych
czas uwagę. ‘

Równie ważnym warunkiem jest rnz- 
wól Infrastruktury (nrżede wszystkim 
budową dróg i zaopatrzenie wsi w wo
dę). Wiadomo np., że w najżyźniejszych 
subrejonach (proszowickie i miechow
skie) koncentracją sprzętu nie ma obe
cnie większych szans wskutek fatalnego 
stanu dróg. t

Siódmym warunkiem jest ekonomicz
ną organizacja wykorzystania koncen
trowanego sprzętu. Wykazaliśmy po
przednio, że bez przekształcenia rozwi- 
nietyert kółek w. przedsiębiorstwa, 
dalsze postępy koncentracji sprzętu są 
faktycznie skazane z góry na niepowo
dzenie.

Bardzo istotnym warunkiem, na któ
ry niestety zwracano zbyt mało uwagi 
jest dojrzałość społeczna danych wsi, w 
których zamierza się koncentrować 
sprzęt. Rzecz w tym. aby wieś była za
interesowana w koncentracji, by zna
lazły się w niej siły społeczne zdolne 
posuwać naprzód to dzieło, by ogół wsi 
cliciał asvmilowae nowe metody pro
dukcji. Należałoby zaś unikać za wszel
ką cene narzucania wsiov akcji kon
centracji (a tego r< ’zaju niebezpieczeń
stwo jest szczególnie duże przy zasadzie 
typowania gromad, gdyż wiadomo, że 
nie we wszystkich wsiach danej groma
dy mogą istnieć omawiane tu warunki).

Wiążącym się z tym warunkiem są 
kadry; istnienie kadry działaczy spo- 
łccznych oraz wykwalifikowanej kadry 
pracowników kółek, która byłaby w 
stanie zapewnić sprawne funkcjonowa
nie coraz hardziej rozszerzającej się ich 
działalności.

Wreszcie dziesiątym warunkiem 
jest ■'zapewnienie dochodów i środ
ków finansowych zarówno społecz
nych jak i indywidualńych nie
zbędnych na sfinansowanie kom
pleksu inwestycji wiążących się z 
realizacją programu koncentracji. 
Zarazem chodzi o zapewnienie nie
zbędnych bodźców ekonomicznych, 
które stymulowałyby wzrost pro
dukcji i inwestycji w gospodar
stwach chłopskich co stymulowało
by zarazem rozwój kółek, ich dzia
łalności.

Całokształt wymienionych wa
runków w konfrontacji z rzeczywi
stością, z doświadczeniami prakty
ki koncentracji oraz środkami i za
mierzeniami w dziedzinie rozwoju 
rolnictwa wskazuje na główne za
sady koncentracji, które należałoby 
uznać za obowiązujące na najbliż
sze lata.

1. Należy przyjąć zasadę, że pod
stawową jednostką obszarową kon
centracji jest nie gromadą, lecz 
wieś. Oznacza to, że należy dążyć 
do koncentracji środków we wszy
stkich kółkach na obszarze «całego 
kraju, w których istnieją ku temu 
sprzyjające warunki. Nie oznacza 
to rezygnacji z typowania rejonów 
i gromad do koncentracji, typowa
nie to byłoby jednak funkcją ilości 
wsi i kółek o sprzyjających warun
kach dla koncentracji. Oznacza to 
zarazem, że w typowanych rejo
nach i gromadach, nie wszystkie 
wsie i kółka korzystałyby z priory
tetu koncentracji oraz, że wiele wsi 
z niewytypowanych gromad mogło
by korzystać z tego priorytetu.

Niewiele jest względów, które 
przemawiałyby przeciwko tak sfor
mułowanej zasadzie (wzgląd na ba
zy remontowe),' natomiast przytla7 
czająca ich część przemawia za 
tak pojętą zasadą. Zresztą, choć nie 
formułowano jej do tej pory w ten 
sposób, w istocie była to koncen
tracja nie w gromadach a we 
wsiach. Z 1380 gromad wytypowa
nych do koncentracji, w których 
jest 13,2 tys. wsi tylko w 44 proc, 
wsi były kółka wyposażone w trak
tory. Faktycznie w co najmniej po
łowie wsi tych gromad nie było 
sprzyjających warunków do kon
centracji. Poważna część wsi z 
tych gromad nie chciała brać trak
torów, choć istniał dla nich przy
dział. Z drugiej strony istniało wie
le wsi, w których istniały warunki 
dla rozwoju mechanizacji, wsi o 
dużym FRR, które chciały kupo
wać traktory i maszyny, lecz nie 
mogły, gdyż nie leżały w groma
dach wytypowanych do koncentra
cji. (Stąd spadek tempa wykorzy
stania FRR w wielu rejonach). Ha

mowało to w pewnym stopniu roz
wój kółek. W wielu wypadkach 
praktyka odstępowała od przyjęte-, 
go schematu; kierowano traktory 
tam gdzie było na nie zapotrzebo*  
wanie.

istnieje w Polsce 27 proc, wsi, w 
których zgromadzony FRR w bie
żącej pięciolatce przekracza 0,5 
mln: zł. W przeważającej ich części 
są sprzyjające warunki do koncen
tracji. I w nich należy przede 
wszystkim rozwijać tę akcję. Są 
one skupione w pewnych rejonach 
i gromadach. Pewna część jednak 
nie, znalazła się bądź nie znajdzie 
sie w tvnowanych gromadach do kon
centracji; mimo to nie należałoby 
zrezygnować z objęcia ich tą akcją. 
Istnieje też pewna część kółek o 
mniejszym FRR. lecz w tvch wsiach 
są 'sprzyjające warunki do koncen
tracji i chcą one wziąć udział w 
tej akcji; nie należałoby ich z tego 
wyłączać. Nie powinien więc obo
wiązywać sztywny schemat i po
dział, lecz zasada: w każdej wsi, 
która legitymuje się sprzyjającymi 
warunkami, dążyć do koncentracji 
środków produkcji.

'2, Koncentracja traktorów i ma
szyn w kółkach powinna się odby
wać wg zasady kompleksowości. 
Dotychczasowa mechanizacja nosi 
jednostronny charakter, jest to ra
czej traktoryzacja o komplementar
nym charakterze. Ale jak już zazna
czyliśmy ten typ mechanizacji na
potka wkrótce na swoje granice 
w kółkach posiadających traktory. 
Granice te są wyznaczone głównie 
przez stopień braku siły pociągo
wej w danych wsiach. Dalsze 
zwiększanie mechanizacji, które 
będzie w tych wsiach oznaczać już 
wypieranie koni, może się odbywać 
tylko pod warunkiem, że m"chani- 
zaoja będzie miała kompleksowy 
charakter. Mamy wiele przykła
dów potwierdzających tę tezę. Kół
ka, które zostały wyposażone w 6, 
7 i więcej traktorów (przekroczyły 
obecne optimum chłonności) prze
ważnie nie mogły zapewnić frontu 
robót I ponosiły straty bądź rato- 
wałv sie usługami w transporcie no- 
zarolniczym. Należy przy tym zda
wać sobie sprawę z tego, że kom
pleksowa mechanizacja będzie po
stępować stosunkowo powoli, gdyż 
limitui” ją szereg warunków, n któ
rych była powyżej mowa. Kryte
rium słuszności realizacji omawia
nej zasady ■ jest nieprzekraczame 
„optimum chłonności”, które może 
się powiększać tylko stopniowo i 
niezbyt szybko. Tezy te nie postu
lują oczywiście, by ograniczyć do
stawy traktorów i maszyn. Chodzi 
tylko o zapewnienie kompleksowo
ści tych dostaw (a więc zapewne 
zmiany ich struktury) oraz o to. by 
w poszczególnych wsiach (kółkach) 
nie przekraczać właściwego dla nich 
optimum chłonności. Gdyby jed
nak zagrażało przekroczenie tego 
optimum, należałoby zmniejszyć 
tempo traktoryzacji.

3. Powinna być także przyjęta 
zasada, że koncentracja traktorów 
i maszyn jest integralnie związana 
z koncentracją pozostałych trwa
łych i obrotowych środków pro
dukcji. Należałoby więc mówić nie 
o zasadzie koncentracji maszvn, 
lecz o zasadzie koncentracji (akcji) 
środków produkcji (kapitału) w 
ogóle. Zbyt wielki kładziemy na
cisk na mechanizację, zapominając, 
że jej rozwój jest także funkcją 
rozwoju koncentracji innych środ
ków produkcji. Tylko przy spełnie
niu także tej zasady, mechanizacja 
z roli komplementarnej może za
cząć spełniać rolę zasadniczą. 
Oznacza to, że należałoby dostoso
wać tempo rozwoju mechanizacji 
rolnictwa, i to kompleksowej me
chanizacji, do tempa koncentracji 
pozostałych środków produkcji 
(oprócz ziemi). W sumie prowadzi 
to do wniosku, że zamierzenia w 
dziedzinie koncentracji muszą bvć 
sprowadzone do właściwego cha
rakteru i rozmiarów. Lepiej bo
wiem mniej, lecz lepiej.

Reasumując należy podkreślić, 
że od przyjęcia właściwych zasad 
koncentracji zależy w dużej mierze 
dalszy rozwój kółek rolniczych, 
powodzenie dalszych etapów stop
niowej, bezpośredniej socjalizacji 
rolnictwa. Przyjęcie obecnie nie w 
pełni słusznych zasad może przy
nieść w przyszłości szereg ujem
nych rezultatów, odbić się uiemnie 
na rozwoju kółek i prowadzić do 
dalszych niewłaściwych rozwiązań. 
Omawiana sprawa ma więc obec
nie zasadnicze znaczenie.

*) Zob. m. Mlcsaczankowskl. Perspek
tywa bliższa, „Życie Gospodarcze" nr 
18/1963.

’> Zob. Cz. Woldan. Wykorzystanie FRR 
w Gromadach objętych koncentracja 'rod- 
kńw, „Wieś Współczesna" nr 11'1963.
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Dzięki budowlanym..
W BIEŻĄCYM tygodniu nasi budowlani obchodzą swe 

święto. Tego roku stało się • ono zarazem okazją do 
podsumowania dwudziestoletniego dorobku tej tak 
ważnej dla kraju gałęzi gospodarki. .Warto więc tu 

ehóć w skrócie wskazać na niektóre'z tych osiągnięć, zwla. 
szcza że w piśmie naszym wciąż ukazuje się tak wiele ar
tykułów krytykujących budownictwo. -— zatem przynajmniej 
„od święta" wskażmy na osiągnięcia.

To właśnie przede wszystkim dzięki wysiłkom budowlanych 
tak szybko odbudowaliśmy nasz ;kraj : ze zniszczeń wojen
nych, a . następnie nadaliśmy tak I wielki rozmach dziełu 
rozbudowy.' Mieli' oni swój walny'/udział w powstawaniu 
wielkicgó, nowoczesnego przemysłu, budując ponad 600 no
wych. wielkich zakładów i rozbudowując 700, a nie można 
też zapomnieć o różnego rodzaju budownictwie wyspecja
lizowanym (komunikacja i. in.). Odbudowali i wybudowali 
w miastach około 4 milionów izb mięśzkalnyćh, .co wyraźnie 
polepszyło warunki bytu ludności. 'W budownictwie uży
teczności publicznej dz|ęki efekfpm ięh pracy — np; ilość 
miejsc w szpitalach wzrosła w stosunku do okresu przed-

wojennego prawie 3-krotnie, a ilość Izb lekcyjnych — 2- 
krotnie.

Obecnie nasze budownictwo codziennie oddaje do użytku:
• 1. obiekt przemysłowy o podstawowym snaczeniu dla 

gospodarki narodowej;
• blisko 1 200 izb mieszkalnych w miastach.! osiedlach;
• prawie 2 szkoły.
Na pokaźny potencjał gospodarczy naszego budownictwa 

ękłada się dziś ók. 1400 przedsiębiorstw uspołecznionych 
oraz armia 850 tysięcy pracowników (razem z tzw. systemem 
gospodarczym i Z,'rzemiosłem budowlanym); łącznie z biu
rami projektowymi (50'tys. psób) i. przemysłem materiałów 
budowlanych (200 tys.) w naszym budownictwie mamy dziś 
około 1100 iyśięcy pracowników. Ale nie było tu wzrostu 
zatrudnienia proporcjonalnego do wzrostu zadań, skoro w 
ostatnim /dziesięcioleciu (1955—1964) w resorcie budownictwa 
uzyskano roczny przyrost produkcji rzędu 50 proc, nawet 
przy zmniejszeniu stanu zatrudnienia o 2,5 próc.
' Dość szybkie ostatnio polepszanie efektów ekonomicznych 
budownictwa < zawdzięczamy przyspieszeniu postępu teclmi- 
cznego. na tym odcinku. Wyraźnym tego przejawem jest 
choćby fakt, ie tylko w ostatnich pięcłu latach (1960—1964) 
ciężar’budynku mieszkalnego w kg na 1 m’ spadl z 480 do 
380 J<g. W, bieżącym roku już co drtiga izba w budowni
ctwie .miejskim jest realizowana metodami przemysłowymi, 
które, zaczęto . u nas stosować zaledwie dziesięć lat temu,

O postępie technicznym świadczy całkowite już zmechani
zowanie przygotowywania betonów i transportu pionowego 
oraz objęcie mechanizacją «3 proc, robót ziemnych, 63 proc, 
prac ładunkowych oraz szeregu najbardziej pracochłonnych 
robót wykończeniowych (ok. 50 proc, prac tynkarskich 
i 25—13 proc, prac malarskich).

Dzięki temu wszystkiemu nakłady robocizny na metr sze
ścienny budynku zmalały ostatnio dość szybko, na co wska
zuje poniższe zestawienie:

rok 1955 — 9,1 godz.
rok J96O — 7,8 godz. 
rok 1965 — 5,6 godz.

Przeobrażenia techniczno-organizacyjne w dużym stopniu 
wiąią się przy tym również ze stosowaniem bardziej efek
tywnych materiałów budowlanych. I tak w latach 1655—1964 
udział cegły ceramicznej w stosowanych materiałach spadł 
z 84 do 54 proc., a udział prefabrykatów betonowych wzrósł 
z 9 dó 30 proc., zaś cegły wapienno-piaskowej z 5 do 12 proc. 
Coraz szerzej stosuje się też tworzywa sztuczne zamiast dro
giej klepki podłogowej i w instalacjach zamiast deficyto
wych metali.

Oczywiście warunkiem rozwoju budownictwa było odpo
wiednie rozwinięcie produkcji przemysłu materiałów bu
dowlanych. Powstało tu wiele nowoczesnych zakładów, a 
nawet całe nowe gałęzie (prefabrykaty żelbetowe, betony 
komórkowe itp.), zaś np. nasze cementownie' należą do 
największych i najnowocześniejszych na święcie.

Znamiennym, przy tym Wyrazem postępu jest kształtowa
nie się nowego podziału pracy między produkcją materiałów, 
a samym wykonawstwem budowlanym. Coraz większa część 
czynności, wykonywanych dotychczas tradycyjnie na placach 
budowy, przy stosunkowo dużych nakładach robocizny oraz 
w 'trudnych warunkach — jest przenoszona do wyspecjali
zowanych wytwórców, gdzie elementy budowli wykonuje 
się w sposób ciągły, zmechanizowany 1 niezależny od wa

runków atmosferycznych. Oprócz nieporównanie hardziej 
efektywnego wvkorzvstania potencjału produkcvln^co ii/'- 
nmteHaTów*  tCn ta*̂ e  znaczne zmniejszenie zużycia

Mówiąc o osiągnięciach polskiego budownictwa nie sposób 
tez nie wspomnieć o spowodowanym przez rozmach inwe
stycyjny znacznym ostatnio rozwoju polskiej myśli kon
strukcyjnej, architektonicznej i urbanistycznej. Wvrazem 
tych osiągnięć są nie tylko konstrukcje, budynki i osiedla 
na terenie całego kraju, ale również stosunkosvo bardzo 
liczne wyróżnienia naszych inżynierów w różnych konkur
sach zagranicznych.

Poza wszystkimi tymi efektami gospodarczymi I osiągnię
ciami myśli twórczej trzeba też przypomnieć pokaźny wkład 
budownictwa w dzieło przeobrażeń społecznych.

To właśnie budownictwo, które mogło zatrudniać stosun
kowo dużą część pracowników niewykwalifikowanych a za- 
razem^ miało warunki pracy najbardziej zbliżone' do' niej- 
sKich (na wolnym powietrzu, bez skrępowania rytmem pracy 
maszyny) było przejściowym etapem, na którvm tak znaczna 
częsc chłopów przeobrażała się w robotników, by nntp’ł» 
stać *się  wykwalifikowanymi pracownikami budownictwa lub 
przejść do przemysłu.

Dziś -- wobec unowocześnienia technologii, a także wy
czerpania rezerw ludzi ze wsi — sytuacja taka już korte/v 

dalszym rozwoju budownictwa zadecydują coraz har
dziej kadry wykwalifikowanych pracowników i wzrost h u 
wydajności pracy. A będzie on musiał być dość znaczn»» 
skoro, w najbliższym planie 5-Ietnim zadania naszego bu
downictwa rosną o 44 proc, (wartość robót budowlano- 
montażowych wzrośnie z 440 mld zł w bieżącej pięciolatce 
do 634 mld zł w przyszłej). Biorąc jednak pod uwagę d"- 
tychczasowe efekty można mieć nadzieję, że dzięki pracy 
naszych budowlanych zadania te będą na czas i coraz 
lepiej wykonywane. WSG
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Przyjaźń i współpraca 
w imię wspólnych 

korzyści
(Wywiad z zastępcą Członka Biura Politycznego KC SED 

i zastępcą Przewodniczącego Rady Ministrów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej dr ERICHEM APELEM)

PYTANIE: Dnia 8 maja obchodzono 
po raz dwudziesty dzień oswobodze
nia narodu niemieckiego od faszy- 
zmu. Kozuniie Pan, że narody, w 
tym również polski, właśnie w tych 
dniach zadają pytanie: czy naród 
niemiecki wyciągnął naukę z prze- 
szlości i wypełnił legat koalicji an
tyhitlerowskiej? ■

ODPOWIEDZ: Socjalistyczna Par- 
tis Jedności Niemiec, -rząd i lud

ność Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej uważają dzień 8 maja 
1915 roku za zwrotny punkt w 
historii Niemiec i Europy. Jesteś
my zdania, że rządy obydwu 
państw niemieckich zobowiązane 
są zdać rachunek z tego, jak szan
sa wynikająca z obalenia reżimu 
hitlerowskiego została wykorzysta
na, aby zgodnie z Układem Pocz
damskim wyplenić do korzeni im
perializm i militaryzm oraz stwo
rzyć nowe, miłujące pokój i de
mokratyczne Niemcy .

We wschodniej części Niemiec, 
na obszarze dzisiejszej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, litera 
i treść Układu Poczdamskiego 
przekształcały się w żywą rzeczy
wistość. Komuniści i socjaldemo
kraci połączyli się w Socjalistycz
nej Partii Jedności Niemiec. Była 
to podstawa naszej polityki, pod-- 
stawa więzi zjednoczonej klasy 
robotniczej z pracującymi chłopa
mi i innymi warstwami pracującej 
ludności. Kilka tysięcy junkrów 
zostało przepędzonych, a ich ziemię 
przekazano półmilionowej rzesży 
bezrolnych i małorolnych chłopów.

Przedsiębiorstwa przestępców wo
jennych i nazistowskich zostały 
przejęte przez lud, szkoły oczysz
czono z atmosfery nazistowskiej 
i mili tary stycznej zarazy zatruwa
jącej dusze młodzieży.

Pod przewodnictwem zjednoczo
nej klasy robotniczej dokonane zo
stało prawdziwe odnowienie trady
cji humanistycznej kultury nie
mieckiej, przeprowadzono rewolu
cję duchową i ideologiczną w peł

Francuska obstrukcja w EWG w smali
Sensacją ostatnich dni stało się 

odroczenie posiedzeń ministrów 
Europejskiej Wspólnoty Gospodar
czej wyznaczonych na 6 bm. i 20 
bm. w pierwszym terminie mieli 
obradować ministrowie komunika
cji EWG. Posiedzenie to zostało 
Przesunięte na czerwiec br. W 
drugim terminie miało się odbyć’ 
zebranie Rady Ministerialnej EWG 
na temat zagadnień rolnych. Zo
stało ono odłożone na czas bliżej 
nieokreślony. Podstawą stała się 
odmowa udziału Francji oficjalnie 
umotywowana udziałem ministra 
rolnictwa Pisaniego w kampanii 
Przedwyborczej.

Wiadomo powszechnie, że przy
czyn należy doszukiwać się w roz
bieżnościach co do wielu zagad
nień między poglądami prezydenta 

rancji de Gaulle’a i przewodni

nym tego słowa znaczeniu. Lud 
stworzył własne państwo, własną 
demokratyczną sprawiedliwość, 
własną kierowaną przez wypróbo
wanych robotniczych generałów ar
mię, Jakiekolwiek przejawy niena
wiści ' rasowej i faszyzmu zostały 
zabronione.

Niemiecka Republika Demokra
tyczna w porozumieniu ze Związ
kiem Radzieckim uroczyście uzna
ła wszystkie faktycznie istniejące 
granice, w tym nieodwołalnie usta
loną granicę na Odrze i Nysie z 
naszym sąsiadem — Polską. Gra
nica ta jest mimo rewizjonistycz
nych prób odwetowców zachodnio- 
niemieckich nienaruszalna. Po
twierdzono to raz jeszcze w od
nowionym radziecko-polskim Ukła
dzie o Przyjaźni i Wzajemnej 
Pomocy.

Wraz z powstaniem i rozwojem 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej Zamknięta została na za w? 
sze droga na Wschód niemieckim 
imperialistom i militarystom, któ
rzy jeszcze dzisiaj chcieliby zre
widować rezultaty drugiej wojny 
światowej.

Niemiecka Republika Demokra
tyczna zdobywa sobie szacunek 1 
uznanie wśród miłujących pokój 
narodów świata jako mocne ogni
wo wspólhoty krajów , socjalistycz
nych, jako ostoja pokoju i demo
kracji w Niemczech, jako szybko 
rozwijające się socjalistyczne pań
stwo przemysłowe.

Z całą słusznością mógł stwier
dzić Pierwszy Sekretarz Komitetu 
Centralnego Socjalistycznej Partii 
Jedności Niemiec i Przewodniczący 
Rady Państwa NRD podczas nie
dawnego /9 Plenum KC SED: 
„Przeobrażenie części narodu nie
mieckiego w niemieckim socjali
stycznym państwie jest najwa
żniejszym osiągnięciem w historii 
Niemiec,' które również będzie 
miało wielki wpływ na życie Eu

czącego Komisji EWG Hallsteina. 
De Gaulle przeciwstawił się prze
kazaniu Komisji EWG nowych 
ponadnarodowych uprawnień, któ
rych domaga się Hallstein. Również 
'francuski nacisk na wprowadzenia 
w przyspieszonym okresie postano
wień o wspólnym , rynku rolnym 
Uległ znacznemu osłabieniu.

W związku z tym wiele nowych 
propozycji o wprowadzeniu ogra
niczeń na import do EWG określo
nych towarów będzie musiało po- 
czekać, do jesieni (między innymi 
sprawa importu cukru).

W związku z tym w kolach Ko
misji EWG przeważają pesymistycz
ne poglądy na temat dalszego przy
spieszania procesów integracyjnych. 
Ze zdenerwowaniem oczekuje się 
bliższych wyjaśnień stanowiska 
francuskiego, (d) 

ropy 1 świata. W Imieniu klasy 
robotniczej 1 wszystkich postępo
wych sił rościmy sobie prawo do 
przewodzenia narodowi”.

Niemiecka Republika Demokra
tyczna może poddać się osądowi 
historii i narodów. W pierwszym 
niemieckim państwie robotników 1 
chłopów cele koalicji antyhitle
rowskiej zostały w pełni urzeczy
wistnione: imperializm, militaryzm 
i podżeganie do tvojny usunięto z 
korzeniami. Spełniły się nadzieje 
ludów oczekujących pokojowego 
państwa na niemieckiej ziemi.

PYTANIE: Jak przedstawiają itę.
Fańskim zdaniem, sprawy w Niem
czech zachodnich? Nie jest oczywi
ście przypadkiem, że rząd i parla
ment w Bonn sprzeciwiły się obcho
dzeniu 8 maja jako Dnia Wyzwolenia.

ODPOWIEDŹ: Nie, to nie jest 
przypadek, W, państwie bońskim 
władza należy dziś do 13 tysięcy 
milionerów i licznej rzeszy gene
rałów hitlerowskich, którzy w myśl 
Układu Poczdamskiego powinni 
byli na zawsze być od niej odsu
nięci. Ci starzy i nowi 4vładcy Nie
miec zachodnich nie .tają stvych 
zaborczych celów — również wo
bec Polski Ludowej — i domagają 
się dla ich urzeczywistnienia broni 
atomowej.

Czują się oni spadkobiercami 
Trzeciej Rzeszy i chcą prowadzić jej 
imperialistyczną politykę bez jakiejś 
partii ‘ hitlerowskiej, zmienionymi 
metodami. Wielu z nich ubolewa 
z powodu klęski hitlerowskich 
Niemiec w zaborczej wojnie.

Po roku 1945 powtórzyli oni tak
tykę, przy pomocy której udało . 
im się już raz po pierwszej woj
nie światowej odbudować imperia
listyczną potęgę, a jednocześnie 
zatruć znaczną część narodu poli
tyką odwetu. Przerzucają oni wi
nę za wojnę na zwycięskie mocar
stwa i wykorzystują odwetowe żą
dania, aby odwrócić uwagę mas 
pracujących od wroga We wła
snym kraju i podporządkować 
je ekspansywnym roszczeniom 
wielkich monopoli.

Jest to historyczna prawda: 
trzy mocarstwa zachodnie odbudo
wały w NRF przy pomocy najbar
dziej reakcyjnych sił władzę ka
pitalistycznych monoooli i niemiec
kiego imperializmu. Stało się to 
wbrew woli ludu i z pogwałce
niem Układu Poczdamskiego.

Bońska polityka zbrojeń atomo
wych, skrytego przygotowywania 
wojny, odwetowych żądań wobec 
obcych obszarów, aneksji Berlina 
zachodniego — jest wielkim nie
bezpieczeństwem dla pokoju w 
Europie i dla narodu niemieckie
go. Jest przy tym rzeczą powszech
nie znaną, że pod pewnym wzglę
dem drogi do zapewnienia pokoju 
w Europie prowadzą poprzez po
rozumienie z NRD 4 przywrócenie 
normalnych, odpowiadających pra
wu międzynarodowemu, stosunków 
z NRD.

W dwudziestą rocznicę uwolnle-

V ARABSKI KONGRES 
NAFTOWY

W Kairze w drugiej nolowle marea 
odbył się przy udziale około MO delega? 
tów V arabski kongres naftowy. Cen
tralnym zagadnieniem na tym kongre
sie stała się sprawa nacjonalizacji prze
mysłu naftowego.

W roli głównego rzecznika nacjonali
zacji wystąpił Abdullah Tariki, dawny 
minister do spraw nafty w Arabii Sau
dyjskiej, nieubłagany przeciwnik kon
cernów naftowych operujących na Środ
kowym Wschodzie. Poddając na kon
gresie krytyce m. in. działalność OPEC 
(organizacji krajów eksportujących naf
tę), Tariki wykazywał, że jedynie w dro
dze prawodawczej można ograniczyć 
potęgę koncernów naftowych i zapew
nić krajom arabskim należne korzyścl 
z eksploatacji nafty.

Wywody Tarikiego zakwestionował dr 
Abdul Bazzas, sekretarz generalny 
OPEC,' który oświadczył, że OPEC mo
że jedynie stopniowo polepszać warun
ki koncesji naftowych. Natomiast dele
gat Kuwejtu Fajsal Mazidi, niedawny 
kierownik działu naftowego w Mini
sterstwie Finansów a obecny dyrektor 
nowo utworzonej w Kuwejcie kompanii 
petrochemicznej, poparł wystąpienie 
Tarikiego. Wystąpienia delegatów egip

h!« od faityMMU narody 
chcą Wiedzieć, jaka dróga wiedze 
do pokojowego rozwiązania kwestii 
niemiecki®j. Drogę tę^ pónówńla 
wskazała Izba Ludowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w ma
nifeście uchwalonym na swym 
ostatnim posiedzeniu. Zwróciliśmy 
się w nim przede wszystkim do 
Niemców z Zachodu, aby wreszcie 
przezwyciężyli przeszłość, zapobie
gli zbrojeniom atomowym, wymu
sili zaprzestanie propagandy odwe
tu i wojny, wkroczyli na drogę 
rokowań i porozumienia między 
obydwoma państwami niemieckimi', 
jako na jedyną drogę wiodącą .do 
zjednoczenia. Traktujemy to jako 
prawdziwą inicjatywę w kwestii 
Niemiec. .

PYTANIE: Czy wolno nam n« 'za
kończenie zapytać Waz, Towarzyszu 
Doktorze Apel, na czym powinny 
polegać według Waszego zdania na> 
stępne kroki w kierunku urzeczywist
nienia wspólnych celów naszych na
rodów i całego socjalistycznego obo
zu, dla umocnienia przyjaźni • i 
współpracy?

ODPOWIEDŹ: Pragnąłbym prze
de wszystkim zaznaczyć, że w cią
gu ostitnieh dwóch dziesiątków 
lat rozwinęły się — jak o tym 
wiedzą Wasi czytelnicy — brater
skie nierozerwalne stosunki przy
jaźni. między naszymi narodami. 
Naród polski pod przewodnictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej był zawsze naszym wfef- 
nym sprzymierzeńcem na drodze 
do nowych Niemiec.

W braterskim' i mocnym sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim i inny
mi krajami .wspólnoty socjali
stycznej Polska Rzeczpospolita Lu
dowa i NRD wniosły swój wkład 
zapewniający obronę pokoju i nie
tykalności ich granic.

Nasza partia zawsze opierała się 
na zasadach socjalistycznego in
ternacjonalizmu. Znalazło .to wy
raz w umocnieniu przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, Polską 
Ludową i innymi krajami świato
wego systemu socjalistycznego, w 
popieraniu, antyimperialistycznych 
ruchów narodowowyzwoleńczych i 
w solidarności z masami pracu
jącymi krajów kapitalistycznych.

Tak jak dotychczas, narody ha
sze również w przyszłości będą 
wnosić swój wkład w umocnienie 
wspólnoty krajów socjalistycznych, 
w marsz db socjalizmu. Wychodzi
my z założenia, że wzmocnienie 
międzynarodowej więzi . krajów 
socjalistycznych łączy się ściśle i 
przyspieszeniem rozwoju ich po
tencjału gospodarczego. Osiągnęli
śmy niewątpliwie godne uwagi 
sukcesy w dziedzinie współpracy 
naukowo-technicznej 1 gospodar
czej, Ale jesteśmy również prze
konani, że istnieją dalsze możliwo
ści dążenia do osiągnięcia (w dro
dze zacieśnienia międzynarodowej 
współpracy gospodarczej krajów 
socjalistycznych) jeszcze wyższych 
rezultatów w dziedzinie wydajno
ści pracy 1 najwyższego poziomu 
ńaukowo-technicznćgo.

Reprezentujemy pogląd, że inte
resy ekonomiczne krajów uczest
niczących w tej \vśpółpracy • .po
winny być jeszcze staranniej wza
jemnie uzgadnianie, aby' przyno
siła ona optymalne korzyści każ
demu krajowi, jak również socja
listycznej wspólnocie narodów 1 
światowemu ruchowi komunistycz
nemu.

Najlepiej będzie, jeśli we współ
pracy gospodarczej ukształtowanej 
na podłożu korzyści zastosowane 
zostaną bodźce, które uczynią 
opłacalną dla każdego kraju so
cjalistycznego walkę o najwyższy 
poziom wyrobów, standaryzację, 
specjalizację i kooperację produk
cji z uwzględnieniem największej 
efektywności. Tą drogą powinniś
my kroczyć dalej dla dobra na
szych krajów, aby w pełni wyko
rzystać możliwości dalszego zacieś
nienia naszych stosunków gospo
darczych.

Na zakończenie chclałbym za
pewnić, że Socjalistyczna Partia 
Jedności Niemiec, rząd i ludność 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej nigdy nie zapomną cier
pień i potwornych zbrodni, wyrzą
dzonych narodowi polskiemu przez 
hitlerowski faszyzm. Pełni wdzięcz
ności schylamy głowy przed bojow
nikami Armii Radzieckiej, Ludowe
go Wojska Polskiego 1 przed 
wszystkimi bojownikami z faszy
zmem, którzy nie szczędzili życia, 
aby zniszczyć zarazę hitlerowską.

Będziemy zawsze czcić wasz te
stament przez nowe czyny dla za
pewnienia pokoju, dla umocnienia 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej i obozu socjalistycznego.
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skich były pelnć rezerwy. Uważali oni, 
że pod warunkiem zapewnienia dosta
tecznej kontroli nad kompaniami naf
towymi nie. ma dostatecznych racji, aby 
arabskie kraje, chorujące na brak ka
pitału i dewiz, rezygnowały z cudzo
ziemskich prywatnych przesiębiorstw 
jako partnerów. Nie sądzili również, że 
nacjonalizacja niezależnie od okolicz
ność! jest zawsze właściwym rozwiąza
niem problemu.

Na ostatnjej sesji w dniu 33 marca 
Kongres powziął następujące uchwa
ły:

1. Zalecić państwom arabskim ko
lektywne wstrzymanie dostaw nafty 
każdemu krajowi, którego rząd stoso
wać bidzie bojkot ekonomiczny do któ
regokolwiek kraju arabskiego lub dzia
łać wyraźnie na jego szkodę.

*. W Walce o ’ wyzwolenie Palestyny 
wykorzystać jako broń naftę I w 'ogóle 
potencjał gospodarczy krajów arab
skich.

3. Poczynić niezbędne kroki do utwo
rzenia specjalnej organizacji arabskiej 
do spraw naftowych, działającej w ra
mach Ligi Arabskiej.

i. Powołać do życia naukowy arab
ski instytut naftowy oraz utworzyć 
kompanię arabską do eksploatacji, prze
robu, transportu I sprzedaży ropy naf
towej i jej produktów.

5. Spowodować, aby część zysków 
przypadających kompaniom naftowym 
przeznaczano stale na uprzemysłowienie 
I wzmocnienie ekonomiczne krajów 
arabskich, w których dane kompanie 
działają.

Następny VI kongres postanowiono 
odbyć w Bagdadzie w dniach 12‘ — Ił 
listopada 1966 roku. (MP)
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Na lamach tygodnika 

„Ekonomiczeskaja Gazieta" 

0 ekonomicznej 
efektywności 
oświaty

W numerze 17 z 28 kwietnia br. „Ekonomiczeskaja 
Gazieta” zamieszcza artykuł profesora W. Źamina —* 
rektora Moskiewskiego Państwowego Instytutu Pe* 
dagogicznego im. Włodzimierza Lenina — póśwlęćó-' 
ny efektywności oświaty 1 jej powlązahlu * gospodar- 
ką kraju, , . 1

Na wstępie atitor podkreśla Bźcsególną rolę tiSWlatf 
w warunkach budownictwa kOiBUHiStyeżftegO W ZSRR 
orali Ogromne znaczenie przygotowania wysoko Wykwa
lifikowanych kadr dla wszystkich gałęzi gospodarki 
naródowej. Jeśli w latach 1950/51 ilość uczniów szkól 
ogólnokształcących Wynosiła 34,8 min, to w latach 
1960/61 — 36,2 inln, zaś w 1964/65 — 46,7 min. Ilość 
studentów dla analogicznych okresów kształtował* 
się następująco! 1,2 min; 2,4 min; 3,6 min. Koszty 
kształcenia młodzieży i dorosłych szacują się więO 
w 'miliardach rubli.

Profesor Źamin stwierdza jednak, że.nie wszyscy 
w pełni doceniają ścisły związek oświaty z gospo
darką kraju. Widocznie dlatego nawet w poważnych 
naukowych opracowaniach nie poświęca się hale» 
żytej tuwagi ekonomicznym aspektom oświaty”. Autor 
zwraca' Uwagę, że obecnie powstaje nowa gałąź nau
ki — ekonomika, oświaty, która bada zagadnienia 
ekonomiki oświaty typu ogólnokształcącego, studiów 
wyższych oraz przysposobienia zawodowo-techniczne- 
go, jak również problemy przekwalifikowania zawo
dowego. Zależność między oświatą a dziedziną go- 
spodarki narodowej i kultury określa proces repro- 
dykcji wykwalifikowanej siły roboczej, występujący 
na wszystkich odcinkach produkcji społecznej. Bada
nie tej zależności — zdaniem autora — pozwoli na 
wyjaśnienie szczególnie doniosłych aspektów roli 
oświaty w rozwoju gospodarki kraju. Nowe metody 
Intensyfikacji nauczania — konkluduje profesor Źa
min — mają więc nie tylko'skutki pedagogiczne 
I wychowawcze, lecz muszą posiadać konkretną eko
nomiczną Ocenę. W związku s tym powśtaje koniecz
ność planowania oświaty: racjonalna lokalizacja za
kładów nauczania (zarówno w miastach, jak 1 w te
renie); planowanie ilości ucznićw w szkolnictwie za
wodowym; planowe wykorzystanie przeszkolonych 
kadr w najważniejszych gałęziach gospodarki naro
dowej; racjonalne wykorzystanie kadry wykładow
ców itp.

Następnie profesor Źamin porusza problem udziału 
oświaty w tworzeniu dochodu narodowego. Zazna
czając, że oświata bezpośrednio nie partycypuje 
w powstawaniu dochodu narodowego, ale jako dzie
dzina reprodukcji wykwalifikowanej siły roboczej 
oświata wchodzi w zakres produkcji w szerokim sen
sie tego pojęcia. Jest ona organicznie związana z do
niosłymi procesami socjalno-ckonomicznyml, które 
odbywają się.,w naszym, społeczeństwie.

- Autor ,przypomina dalej;; iż pierwszą próbę okre
ślenia ekonomicznej efektywności oświaty podjął 
w 1962 roku profesor S. Strumilin. Zaproponował on 
metodę polegającą ni obliczeniu skutków ekonomicz
nych pracy robotnika wykwalifikowanego i niewy
kwalifikowanego. W 1960 roku wytworzony dochód 
narodowy (w cenach bieżących) wynosił 146,6 mid 
rubli. Wkład do dochodu powstały dzięki podnosze
niu kwalifikacji pracujących wynosił 23 proc, czyli 
ok. 34 mid rubli. Metoda ta — mówi autor — wy
maga dalszego doskonalenia, gdyż wynika pytanie: 
s czym zestawiać wzrost dochodu narodowego, któ
ry powstaje dzięki oświacie — z całą kwotą wydat
ków na oświatę, względnie jedynie z tą częścią, która 
jest przeznaczona na szkolenie kadry -do bezpośred
niej . pracy w produkcji? Rozważając problem efek
tywności autor omawia w dalszym ciągu wskaźniki 
stosunku wydatków do wzrostu I stosunku wzrostu 
do wydatków, proponując wyprowadzenie odpowie
dnich współczynników.

W dalszej części artykułu profesor Źamin oma
wia sprawę ekonomicznego przeszkolenia kadry inży
nierów I doszkalanie ekonomistów. Zwraca on także 
uwagę, że znaczna część głównych księgowych, za
trudnionych w przedsiębiorstwach przemysłowych 
nie posiada fachowego wyższego wykształcenia. Po
rusza autor również problem ludzi nowych zawodów 
ekonomicznych, jak np. w zakresie ekonometrii, tech
niki cłektronowoobliczeniowej lip.

Stawiając pytanie — jaki ma wpływ poziom wy
kształcenia rąbotników na wyniki Ich. pracy? — 
autor konstatuje, iż przy. pomocy stosowanej staty
stycznej sprawozdawczości nie sposób tego określić. 
Jedyną metodą są masowe wycinkowe lub monogra
ficzne badania. W tym kontekście profesor Źamin 
porusza też sprawę przeszeregowań pracowniczych 
1 awansów postępujących w zależności od cenzusu 
naukowego. Podkreśla on przy tym fakt, że „robotni
cy, którzy ukończyli 9—10 klas prawie 2-krotnie 
szybciej .opanowują nową technikę, niż Ich koledzy, 
posiadający ukończone 6—7 klas”. Autor stwierdza, 
że analogiczną bezpośrednia zależność można odno
tować w dziedzinie działalności racjonalizatorskiej 
robotników, a jednocześnie przypomina, że trwa 
obecnie analiza wykorzystania czasu pracy, niewła
ściwego obchodzenia się z narzędziami pracy robot
ników nie posiadających odpowiedniego wykształcenia.

Profesor Źamin postuluje dalsze wysiłki w trzech 
podstawowych kierunkach: 1° — opracowanie zespołu 
bodźców, zachęcających dn dalszego nodnoszenia po-, 
ziomu wiedzy ogólnej robotników; 2° — przemyśleć 
racjonalne sposoby poprawienia struktury kadry 
majstrów i brygadzistów; 3° — dopasować programy 
kształcenia (w szkołach wieczorowych) robotników 
do wymogów produkcji.

Autor spodziewa się. iż wyłoni się konieczność do
konania pewnych korekt w planowaniu funduszu 
płac, ale uważa, że wlcksze wydatki będą pokryte 
■ rachunku zwiększonej' rentowności oświaty.

W końcowej cze.ści artykułu profesor Źamin postu
luje ponowne przeanalizowanie praktyki lokalizacji 
placówek oświatowych na obszarze kraju. Dowodzi on 
celowości likwidacji szkół małych i koncentracji na
kładów, wysoko kwalifikowanej kadry nauczyciel
skiej. gabinetów doświadczalnych, punktów tele-nau- 
czania w szkołach większych.

W konkluzji autor pisze:
„Są to jedynie niektóre ekonomiczne aspekty 

oświaty. Badanie ich wymaga wysiłków wielu insty
tucji, jak również wspólnej pracy przedstawicieli 
pedogogiki, ekonomistów oraz fachowców szeregu 
dyscyplin specjalnych”, (ww)
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H D RASA..-JI ostatnich dni ma Jak J&ź wspomlna- 
|| liśmy w ubiegłym"tygodniu ■— wybitnie rocznicowy 

charakter. Nic więc'dziwnego, że prawdziwe żniwo 
maję specjaliści od najnowszej historii, gorzej jest na
tomiast e ekonomistami., Nawet' tak ważne . wydarzenie

i

jak konferencja zorganizowana ‘ przez PTE na temat 
funkcji ekonomicznych przedsiębiorstw 1 zjednoczeń nie 
znalazło szerszego0 odbicia. Trzeba tu zresztą wrzucić 
kamyczek 1 do własnego ogfódką „Życie Gospodar
cze”‘też przepraszało w poprzednim numerze za nle- 
zamieszczenle sprawozdania ze wspomnianej konferencji 
a powodu nawału rocznicowych materiałów. Jedynym 
poważniejszym odgłosem jest artykuł Mieczysława Lesza 
pt. „Mierniki: produkcja czysta, zysk” zamieszczony 
w ostatniej „POLITYCE”. Minister Lesz deklaruje się 
tu (nie po raz pierwszy zresztą)' jako zwolennik mier
ników wymienionych w tytule artykułu. .Podkreśla przy 
tym, że zalety tych mierników wynikają nie tylko* 
z takich czy innych względów praktycznych, lecz prze
de. wszystkim z tego, że pozwalają one ustawić dzia
łalność poszczególnych przedsiębiorstw na kierunki

zgodnę, t podstawowym I celem gospodarki, jakim jest 
rpoksypjtaliżacja dochodu narodowego. Uważa on przy 
tym, te mierniki' te powinny działać łącznie. Nie bę
dziemytu"lirzytaeżać argumentów za stosowaniem pro
dukcji czystej 'cży wielkości do niej zbliżonych. W wa
runkach, kiedy zarówno wielkość produkcji jak 1 jej 
ceny oraz ‘wielkość funduszu płac określane są dyrek
tywnie, przedsiębiorstwo może w zasadzie maksymali
zować’ zysk-jedynie drogą oszczędności materiałowych, 
lepszego wykorzystania możliwości produkcyjnych 1 w 
petvnym zakresie drogą wzrostu wydajności pracy. W 
tej sytuacjj. powiększanie produkcji czystej niewiele się 
różni od dążności do' powiększania zysku. To ostatnie 
można osiągać pewnymi manipulacjami asortymentowy
mi, ale i to' źródło Jest ograniczone bądź przez plan, 
bądź przęz namówienia odbiorców. Na koniec autor 
podkreśla różnice między kategorią zysku w naszych 
warunkacli b w gospodarce kapitalistycznej, zarówno 
jeżeli chodzi o jego źródła, jak 1 przeznaczenie.

W tym samym numerze „POLITYKI” Aleksander Pa- 
szyński podejmuje problem ' inwestycji nieprodukcyj-

nych. slowor ,;nleprodukcyjne" opatrzył on, znakiem 
zapytania, gdyż uważa, źe nie' jest to zbyt szczęśliwy 
przymiotnika Istniejące bowiem obecnie warunki, powo- 
dują 'niezwykle jśclslą łączność między możliwością- peł
nego wykorzystania możliwości produkcyjnych, a ową 
nieprodukcyjną otoczką przemysłu, jaką stanowi 
transport,-magazyny, mieszkania, urządzenia komunal
ne-Itp Przykładem tu jest przemysł maszynowy.. Dla 
wprowadzenia, drugiej' zmiany przemysł ten potrzebuje 
obecnie około 200 tysięcy mieszkań, ponieważ zaś ich 
w -najbliższym. czasie mleć nie będzie, maksimum co 
zdoła on uzyskać, to wskaźnik zmlanowóśći 1,5. Ponie
waż Jedno mieszkanie kosztuje mniej więcej około 100 
tys. złotych, autor dochodzi do wniosku, że budowa 
mieszkań pozwoliłaby na uzyskanie w przemyśle ma- 
szynpwym najtańszych miejsc pracy. Oczywiście Jest 
to rachunek mocno uproszczony l Aleksander Paszyński 
traktuje go Jedynie Jako przykład przemawiający za 
potrzebą robienia rachunku kompleksowego bardziej 
precyzyjnego. Można przypuszczać, że w świetle takiego 
rachunku yiaczćj potraktowano by nakłady na inwesty
cje nieprodukcyjne, przełamując wiele nawyków i sche
matów myślowych.

Wreszcie chcemy zwrócić uwagę naszych czytelników 
na jeszcze jedną pozycję z „POLITYKI”. Jest .to wy
wiad z prof. C. Northcote Parkinsonem, twórcą słynne
go Już’ u nas prawa Parkinsona. Wywiad Jest bardzo 
dowcipny. Profesor uważa, że Jego obserwacje w Pol-

»ce całkowicie potwierdzają 'słuszność głoszonej teorii. 
Po upewnieniu Się, że wywiad ukaźe się po Jego wyjeż- 
dzie z Polski podał, jako przykład klasyczny — przebieg 
odprawy celnej. Na koniec rozmówca „POLITYKI” ujaw
nił nowe wyniki swoich (badań — tzw. prawo tysiąca. 
Otóż, każda Instytucja lub urząd, który zatrudnią ponad 
tysiąc osób stwarza sam dla siebie taką Hoić pracy, 
te nie potrzebuje żadnych kontaktów zewnętrznych dla 
pełnego ' zatrudnienia ’ swoich pracowników.

Na koniec coś bardziej wiosennego, choć niestety, nle 
optymistycznego. Chodzi o typowo wiosenno-letni po
jazd, Jakim jest ikuter. p. Chmielewski stawia w „Mo. 
TORZE” pytanie, „Czy koniec prodtfkcji polskich sku
terów?” 1 analizując sytuację, która powstała po połą
czeniu Warszawskiej Fabryki ^Motocykli z Zakładami 
Optycznymi. odpowiada ,na .nie twierdząco. Osa została 
zakwalifikowana do 'wyrobów klasy C, a więc nie ma
jących większych perspektyw. Ńle widać natomiast, 
aby Jakakolwiek fabryka czy biuro konstrukcyjne chcla- 
lo podjąć Intensywne prace nad modernizacją Osy. czy 
przygotowaniem'' nowego, lepszego typu skutera. Wobec 
zaś faktu, źe od, rozpoczęcia prac konstrukcyjr.-ch do 
wypuszczenia serii . Informacyjnej upływa u nas mini
mum 4—5 lat, nie można spodziewać się, aby w najbliż
szej 5-!atce pojawił się na naszych drogach nowy polski 
skuter.

s.
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Obuwie z Chełmka

Na eksport do krajów socjalistycz
nych zostanie przeznaczonych w ro
ku sISSB 760 tys. par. W roku 19711 
wzrośnie on <lo 1.400 tys'. par. Uchwa
ła KSR kładzie nacisk na podnie
sienie jakości produkcji i polepszenie 
efektów ekonomicznych poprzez wdra
żanie postępu technicznego, moderni
zację parku .maszynowego i |epszą 
organizację pracy. (SP)

produkcji tych płyt opracował ze
spół inżynieryjno-techniczny pod kie-
rownictwem mgr inż. Sołtysa,
głównego technologa KPPMB. Płyty 
styropianowe otrzymuje się z, granu
lek, jako surowca produkcji ’ chemi
cznej w formie bloków o wielko
ści 150 x 1611 x 25 cm. Podkreślić na
leży, że płyty te są w 80 proc, wy-
pełnione powietrzem, toteż ciężar

INTERESUJĄCE BADANIA 
NAD RAKIEM

I
 ’ Niedawno obiegła cały świat rewe

lacyjna wiadomość 'o metodzie walki 
a rakiem przy pomocy pól elektro
magnetycznych, zastosowanej przez 
naukowców francuskich. Również , i 
w -Polsce, prowadzone są w tej dzie
dzinie doświadczenia. Zajmuje się ni
mi zespól lubelskich naukowców, na 
czele z doc. dr Mirosławem. Chice- 
wiczem. W skład zespołu wchodzą: 
Katedra Biologii Akademii Medycz
nej w Gdańsku: prof. Falez, dr Do
miniczak i dr Bomirski, którzy Już 
od . dłuższego czasu pracują-nad me- 

F) lanomą; Katedra Biochemii UMSfJ-u: 
g doc. dr Trojanowski i mgr Dernaló- 
8 wicz — badania niektórych , reakcji 
1 enzymatycznych tego nowotworu, Ka- 
H tedra Zoologii Ogólnej i Doświad- 
S czalnej UMCS (doc.. dr Ml Chice- 
H wicz).

H Badania są, przeprowadzane - nad 
g melanomą - czerniakiem złośliwym — 
i występującą u chomika złocistego. 
§ Nowotwór ten w swoim obrazie hi- 
| ątologicznym jest bardzo podobny do 
8 takiego nowotworu występującego u 
i ludzi. U ludzi może się on rozwinąć 
H z niektórych znamion pigmentowych 
Ii Jest nowotworem niezwykle', złośli

wym,' na szczęście rzadko występu
jącym. IV odróżnieniu od. większości 
innych nowotworów Jest on odporny 
w leczeniu na promienie Rentgena. 
Badania pod wpływem pola' magne
tycznego rozpoczęto wlutym br. Ob
serwacje w niektórych przypadkach 

H wyglądają zachęcająco, ale trudno 
a w tej chwIU przewidzieć, czy uda 
I się, uzyskać w pełni potwierdzenie 
Jj wyonców francuskich.

£ Poza tym zupełnie odmienna Jes.t 
8 metoda eksperymentu. Francuzi' sto’- 
| sowali. najprawdopodobniej zmienne 

pole magnetyczne w kombinacji' z
S falami elektromagnetycznymi. W> Pol- 
ń sce natomiast stosuje się: stale ‘ je- 
S dnorodne : póle magnetyczne.' Jedyna 
H. częściowa zbieżność; z . badaczami 
S francuskimi - to .zakres, używanego 
i natężenia pola magnetycznego w ga- 

usach, od zera do 400 gausów. Pols- 
ka metoda badań Jest klasyczna. u- 
żywa się dwóch grup zwierząt:, jed
ną traktuje się Jako kontrolną, ,.ńie 
poddajo się działaniu pola magne- 

H tycznego, drugą — doświadczalną, 
H poddaje się określonemu .natężeniu 
g pola magnetycznego. Obie- grupy 

przed przystąpieniem do doświad- 
czeń miały mniej więcej Jednakowo 

g zaawansowane w rozwoju nowotwo- 
g ry. Grupa doświadczalna poddawa- 

ną jest działaniu określonego 'pola 
H magnetycznego w codziennych sean- 
S sach 2—3-godzinnych.

a Dotychczasowe obserwacje pozwa- 
1 1ają na wyciągnięcie pewnych wnios- 
H ków, które co trzeba z góry • zast- 
0 rzec - należy traktować Jako wstęp- 
g nę. U zwierząt doświadczalnych. pod- 
g danych działaniu określonego pola 
3 magnetycznego, daje się zaobserwo- 
w tyać zahamowanie wzrostu guza w 
g porównaniu ze zwierzętami Kontrol- 
K nymi nie poddanymi doświadczeniom, 
g Dalsze doświadczenia 1 obserwacje 
0 będą mogły potwierdzić, czy wpływ 
H określonego pola magnetycznego mo
ll że doprowadzić do cofnięcia się’ róz- 
S woju guza i Jego wyleczenia, (wg 
I F. M. a BNT-PAP). W Jednym z największych w. kra

ju zakładzie skórzano-obuwniczym 
PZS „Chełmek”, w pianie alterna
tywnym na lata 1966—70 zatwierdzo
nym przez . samorząd robotniczy, 
przewiduje si.ę wyprodukowanie 487 ' 
min par obuwia, w tym w roku 
1966 410 tys. par na eksport do kra
jów strefy dolarowej, a. już w .roku 
1970 zostanie wysłanych 640 tys. par.

Rewelacyjny materiał 
izolacyjny

W Krakowskim Przedsiębiorstwie 
Produkcji Materiałów Budowlanych 
został opracowany nowy materiał 
Izolacyjny, płyty styropianowe, o do
skonałych właściwościach dźwięko
chłonnych i termoizolacyjnych, a 
przy tym bardzo lekkie. Technologię

jednej' płyty, nie przekracza 3 kg.
W br. KPPMB wyprodukuje oko

ło 6 tys. m3 tych płyt, a w planie 
na Jata 1966—70 przewiduje się wzrost 
produkcji do 10 tys. m> rocznie. No-, 
we płyty mają zastosowanie w kon
strukcjach stropowych, ścian działo
wych i innych w budownictwie mie
szkaniowym i użyteczności publicz
nej. ' Są' one tańsze od dotychczas 
używanych materiałów Izolacyjnych 
w budownictwie. (SP)

W roku ubiegłym. PKP przewiozły o 19 min ton ładunków więcej niż w 1963 r. Wyniki te byłyby
nic do osiągnięcia, gdyby nie zakrojona na szeroką skalę elektryfikacja linii kolejowych. W bieżącym 
roku zostanie zelektryfikowanych dalszych 408 km, w związku z czym ogólna długość linii zelektryfiko
wanych osiągnie w końcu roku 2 230 km. Foto CAF

PŁYWAJĄCY DOK

a Do Rygi, po trudnej w zimowych 
M warunkach morskiej podróży po Bat- 
g tyku, przyholowany został zbudowa- 
g ny w stoczni w GBteborgu gigan- 
H tyczny pływający dok. Morski ol- 
w brzym pomieścić może oceapiczne 
g siatki o wyporności do 30 tys. ton. 
g Nowy dok przystosowany jest z.wła- 
8 szcza do remontu statków. Nowocżes- 
H ne wyposażenie umożliwia wydajną 
g pracę. Dok jest wyposażony w,, wy- 
S godne, kajuty dla załogi, stołówkę 
| i natryski. •
» Aby -przyjąć stalowego giganta w 
K porcie musiano przeprowadzić wiele, 
M prac. Dla doku o długości 217 m 
H i szerokości ponad 40. m, trzeba było 
K pogłębić dno morskie na sporym, od- 
0 cinku portu. Obecnie trwają t jeszcze 
3 prace nad ustawieniem ria specjal- 
g nych wieżach 190-tonowyćh dźwigów, 
g po zmontowaniu których ten naj- 
H większy na Bałtyku dolt pływający 
H będzie mógł przyjąć swojego pierw- 
H szegó transoceanicznego klienta. 
| (Przegląd Techniczny nr 13/65).

| 150 TYS. DOLARÓW
I OSZCZĘDNOŚCI ROCZNIE

§ 150 tys. dolarów oszczędności rocz-
a nie przyniesie w przemyśle farb i 
u lakierów wprowadzona ostatnio nowa 
! technologia produkcji żywjc, fłąlo- 

'wych — zasadniczego składnika,:wy
robów lakierowych.
- Dotychczas żywice ftalowe, produ
kowane- były przede wszystkim w 
oparciu o olej lniany — importowany 

| za - dolary. Obecnie zastąpiono go 
| kwasami tłuszczowymi, tzw. oleju ta- 
i iowego, produktu odpadowego pow- 
H stającego przy wytwarzaniu celulo- 
g zy. Tak więc nieużyteczną dotąd od- 
H 'pady.z fabryk papieru zastąpiąjroćz- 
w nie: ok. 600 ton pełnowartościowego 
a oleju - lnianego, pozwalając na zmniej- 
I szenię o tę samą ilość jego Importu. 
3 ' Produkcja żywic "ftalowych . według 
I zmodyfikowanej technologii urucho- 
g miona została w dębickiej Fabryce 
g Farb i Lakierów. Zakład ~ten wypo- 
■ saż.ony został w odpowiednie;. urzą- 
3 ■ dzenia 1 aparaturę gwarantującą .wy- 
g noką jakość wyrobów. (BN-T PAP).

T^OK 1946 był u nas rokiem po- 
ważnego wzrostu ' produkcji 

£ Łprzemysłowej Równolegle wzra
stały obroty ' handlu zagranicz

nego i nastąpiła poważna • poprawa 
w dziedzinie komunikacji. Mimo to 
wzrost stopy życiowej mas- pracują
cych pozostawał daleko ^w tyle od 
zaplanowanego. Na sytuacji zaciążył 
dwoisty system cen. Z grubsza cha
rakteryzował się on tym, że w obrę
bie gospodarki uspołecznionej w za-. 
sadzie utrzymywał <slę poziom cen 
..Sztywnych", ńa wolnym rynku na
tomiast nie podlegały óne żadnej re
gulacji.

Utrzymanie w pierwszych miesią
cach po zakończeniu wojny tego sy
stemu spełniło swoją folę w- licznych 
dziedzinach życia gospodarczego. W 
1946 roku, gdy stosunki uległy wy
raźnej poprawie na' lepsze,- dwoisty 
system cen okazał się 'nieżyciowy. 
Zasady istnienia dwóch rynków sta
ły się z jednej strony powodem do 
często dużych spekuląnckich zys- 

, ków; z drugiej wszystkie zjawi
ska związane z dwoma rynkami ude
rzały najbardziej; w standard ; życio
wy ludzi ■ pracy, ;

Z tych względów, na- najuważniej
szych odcinkach gospodarki' narodo
wej dokonano zmian tego 'systemu. 
System dwoistych' cen w 1946 roku 
nie został całkowicie zlikwidowany, 
jednak jego zasięg poważnie ograni- 
czono. Tym samym dokonano znacz
nego kroku naprzód.

Niewątpliwie dużej rangi posunię
ciem w tym zakresie było zniesienie 
chłopskich świadczeń rzeczowych; 
Warto przypomnieć, że świadczenia

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tym odcinku nie przyniosły' jeszcze 

! efektów. Pożądane wydaje się więc 
| ponowne przeanalizowanie warun- 
I ków hodowli owiec.

Pogłowie kur-ńiosek w br. utrzy- 
) mało się na: - poziomie zbliżonym do 
j poziomu z tego samego okresu r. ub. 

Oznacza to, że obserwowany w br. 
ponad 2-krotny wzrost skupu drobiu 

I opiera się głównie na rozwoju -ho- 
J dowli brojlerów.

Ogólnie uznać więc można, że ten- 
’ dencje i wyniki rozwoju hodowli 

uzależnione są ściśle od zasięgu i zna
czenia konkretnych przedsięwzięć, 
zmierzających do zapewnienia odpo
wiednich warunków hodowli i zao
patrzenia w pasze, (pis)
KRYZYS
RZEMIEŚLNICZEGO
EKSPORTU

Wartość eksportu towarów zakupio
nych przez CHZ „Prodimex" z pro-
aukcji rzemieślniczej roku 1964
wyniosła 257,6 min zł. Eksport wy
robów produkcji rzemieślniczej zma
lał więc w roku ubiegłym w po
równaniu do „1963 r. o ok. 10 proc.

Spadkowi wartości produkcji rze
mieślniczej na eksport towarzyszył 
jednoczesny spadek ilości rzemieślni
czych zakładów eksportujących. Pod
czas gdy w 1963 na eksport produ
kowało 987 zakładów, to w roKu 
1964 tylko 895 zakładów rzemieślni
czych.

Do podstawowych przyczyn spadku 
eksportu wyrobów rzemieślniczych 
należały kłopoty surowcowe. Wyko
nawcy produkcji eksportowej nie 
otrzymywali odpowiedniego ilościowo 
1 jakościowo zaopatrzenia, dostawy 
surowców i materiałów byty często 
nieterminowe. Dają się też we zna
ki rzemieślnikom liczne i praco
chłonne czynności administracyjno- 
wysylkowe (formalności przy zawie
raniu umów, uzyskiwaniu zaopatrze
nia materiałowego, kredytów itp.). 

„■ W myśl ustaleń we wszystkich tych 
g sprawach rzemieślników powinny za- 
H stępować 1 wyręczać spółdzielnie za-' 
K opatrzenia i zbytu, ale dotychczas 
K tylko -niektóre spółdzielnie podejmo; 
H wały tego rodzaju czynności. " 
H Trzeba również podnieść brak do
ra brej informacji o możliwościach pro- 
H aukcyjnych rzemiosła na eksport. 
H Szczególnie dotyczy to artykułów 

masowych wytwarzanych przez rze
miosła: metalowe, drzewne 1 odzie-

Specjalny razowy I pumpernlklrl.
Odbiorcą ok. 70 proc, ogólnej war

tości eksportu rzemiosła były kraje 
socjalistyczne, przede wszystkim 
Związek Radziecki. Stopniowo wzra
stał jednak w roku ubiegłym, w eks
porcie rzemiosła, udział krajów ka
pitalistycznych, takich jak USA, w. 
Brytania, Holandia, Szwecja, NRF 
Szwajcaria i Egipt, (zw)

MASZYNY DLA ROLNICTWA
W „Aktualnościach” z nr 15 (708) 

podaliśmy, że produkcja przemysłów 
zaopatrujących rolnictwo, napotkała, 
na początku br. szereg różnorodnych 
trudności. I tak np. informowaliś- 
myj że ha początku br. w przemyśle 
maszyn i narzędzi rolniczych pow
stały opóźnienia w realizacji pla
nów produkcji niektórych ich asor
tymentów. Ostatecznie okazało się 
jednak, że przemysł ten w znacz
nym stopniu zdoła! nadrobić opóź
nienia i I kw. br. zamknął prawie 
pełnym wykonaniem asortymentowe
go planu produkcji. Zgodnie z za
łożeniami planu uksz-altowala się 
więc m. in. produkcja siewników 
zbożowych (w przeliczeniu na 1,5 tu), 
opryskiwaczy ciągnikowych, kom
bajnów zbożowych, grabi konnych 
i rozrziitników wapna. Nie wyko
nano planów produkcji kolumn par 
nikowych i traktorów C-451, nato
miast produkcję traktorów C-32H 
wykonano z pewną nadwyżką.

(Zal.)

8

la

żowo- włókiennicze.
Na koniec krótka informacja o 

asortymencie wyrobów eksportowa
nych przez rzemiosło. Obejmował on 
w roku ubiegłym m. tn. akcesoria 
samochodowe, silniczki elektryczne, 
narzędzia, aparaty precyzyjne, urzą
dzenia ogrzewcze, artykuły elektro
techniczne, metaloplastyka, meble 
stylowe i ludowe, wieszaki, figurki 
drewniane, torebki damskie, kożusz
ki zakopiańskie, wyroby kaletnicze 
ze skóry 1 ' tworzyw sztucznych, za-
bawki, 
towe,

grzebienie, komplety toale-
ozdoby choinkowe,

wędliniarskie, konserwy
wyroby 

mięsne i
półmięsne, wyroby cukiernicze, Chleb

WIEJSKIE EKIPY 
REMONTOWO-BUDOWLANE

Prawie w każdym PZGS i w nie
których większych gminnych spół
dzielniach utworzono już ekipy re
montowo budowlane. Zatrudniają one 
ok. U tys. osób, a w 1964 r. wyko
nały prace za ponad 800 ntln zl. Sto
sunkowo mało jeszcze zleceń przyj, 
mują ekipy remontowo budowlane ot 
rolników indywidualnych. W uh. ro
ku wartość prac wykonanych dla, 
rolników wyniosła tylko 50 min zł 
Wiąźe się to w znacznym stopniu 
z trudnościami spółdzielczości zaopat
rzenia i zbytu w uzyskaniu wyko
nawców dla własnych inwestycji. 
Ekipy remontowo-budowlane z ko
nieczności zajmują się więc wyko
nawstwem napraw, remontów i wszel
kiego rodzaju inwestycji od bardzo 
drobnych do poważnych — zaplano
wanych przez GS—y i ich związki.

U podstaw trudności w pracy ekip 
remontowo budowlanych znajduje się: 
brak sprzętu. Betoniarki, przenośni
ki, stoły wibracyjne, kotły do na
parzać są prawie niemożliwe do 
otrzymania. Dźwigów samojezdnych 
ekipy posiadają tylko 12 sztuk, n 
tymczasem elementy prefabrykowa
ne, coraz częściej stosowane w bu
downictwie, mają wagę do 1.100 kg. 
Nic więc dziwnego, że „nawet ze 
względu na samo tylko bezpieczeńst
wo pracowników, stan taki Jest nie 
do przyjęcia.

Mimo tych trudności wartość prac 
wykonanych przez ekipy remontowo- 
budowlane wzrosnąć ma w br. do 
ponad miliarda zł., a w rolni 1970 
- do blisko 1,8 mld zl. Powoli też, 
w miarę dopływu kadr kwalifikowa
nych, ekipy przekształcać się będą 
w przedsiębiorstwa uniwersalne, któ
re podejmować się beda wszelkich 
prac związanych z wykonawstwem 
inwestycji, m. in. nn. wykonania in
stalacji elektrycznych i sanitarnych.

(Zal.)

Aprowizacja i obrót towarowy
te były stosunkowo niskie. Średnie 
bowiem obciążenie dla obszaru ca
łego państwa wynosiło 18 proc, w 
zbożu l mniej niż 10 proc, w ziem
niakach, przy czym najmniejsze go
spodarstwa poniżej S ha zostały zwol
nione ze świadczę?) żywca.

Likwidując dwoistość cen na od
cinku rolnictwa, na skutek nowej 
sytuacji dokonano rewizji dotychcza
sowych .plac pracowników państwo
wych, a przede wszystkim przemysłu 
uspołecznionego w kierunku ich 
urealnienia (o czym już pisaliśmy). 
Jednocześnie aprowizacja po cenach 
„sztywnych” stanowiła integralną 
część obowiązującego systemu płac.

Aprowizacja od samego początku 
stanowiła największą trudność, szcze
gólnie na nowo wyzwolonych zie
miach zachodnich i północnych. Na 
skutek tego, że ilość produktów rol
nych była niewystarczająca, ceny 
wolnorynkowe szybko wzrastały, co 
przy stosunkowo wciąż niewysokich 
zarobkach uniemożliwiało ludziom 
pracy zaopatrywanie się w pełni na 
wolnym rynku. Państwo natomiast 
nie mając towarów nie mogło cał
kowicie zaopatrywać świata pracy w 
żywność i towary.

Tymczasem, jak to określił ówczes
ny wicepremier Wł. Gomułka w prze
mówieniu na akademii 1-majowej w 
Warszawie: „Zawiedliśmy się na do
stawach życiowych UNRRA, na któ
re Polska miała prawo liczyć. Wkład 
krwi, jaki włożył naród polski w 
ęzasle wojny oraz rozmiar zniszczeń 
gospodarczych naszego kraju powin
ny wysunąć Polskę na pierwsze miej
sce pomocy UNRRO-wskiej. Tymcza
sem rzecz ma się odwrotnie".

Istotnle dostawy UNRRA w 1946 ro
ku ograniczyły się do niespełna 158 
tys. ton zboża. Natomiast Związek 
Radziecki, sam będący w ciężkiej sy
tuacji żywnościowej, w tym samym 
czasie dostarczył nam 200 tys. ton 
zboża, z czego 110 tys. ton na potrze
by konsumpcyjne, a 90 tys. ton na • 
zasiew. Równocześnie wyraził goto
wość udzielenia dalszej pomocy w 
środkach żywności.

Wprowadzono w życie szereg ogra
niczeń w -spożyciu. Zakazany został 
prywatrw ubój bydła rzeźnego i wy
rób wędlin luksusowych. Ogranicze
nia konsumpcyjne były konieczne ze 
względu na poważne trudności w rea
lizowaniu przydziałów kartkowych 
dla ludności pracującej.

Celem dalszego polepszenia aprowi
zacji rząd powołał Państwowy Fun
dusz Aprowizacyjny. Wpływy Fundu
szu pochodziły głównie ze sprzedaży 
komercyjnej artykułów przemysło
wych, zwłaszcza cukru i maicrialów 
włókienniczych.

W 1946 roku ze szczególną ostro- 
żcią rozpanoszyła stę spekulacja, 
głównie wyrobami przemysłu lekkie
go ł spożywczego. Zestawienia cen 
hurtowych z cenami detalicznymi 
dowodziły niezbicie, jak niewspół
mierne byty zyski kupców prywat
nych. Naturalnie przyczyną takiego 
stanu stal się słaby rozwój handlu 
uspołecznionego. Brak sieci sklepów 
państwowych i spółdzielczych, szcze
gólnie mgeno dawał się we znaki na 
ziemiach zachodnich i północnych. 
W całym kraju w 1946 roku, znaj-

dowalo się zaledwie 12 000 sklepów 
spółdzielczych. W samej Warszawie 
było zarejestrowanych tylko 120 skle
pów spółdzielczych, a 8 646 prywat
nych.

W tej sytuacji Państwowa Centra^ 
la Handlowa rozpoczęła porządkowa
nie rynku wewnętrznego potanieniem 
kosztów handlowych przez rozpro
wadzanie towarów produkcji pań
stwowej w detalicznym handlu pry
watnym z wyłączeniem -pośredników 
z hurtu czy pólhurtu. PCH odgry
wała rolę czynnika Interwencyjnego 
w takich przypadkach, gdy utrzyma
nie równowagi cen było zagrożone. 
Państwowy aparat handlowy wpły
wał bezpośrednio na usprawnienie 4 
uelastycznienie aparatu spółdzielcze
go, powodował zdrowe tendencje w 
kierunku zmniejszenia kosztów han
dlowych i ograniczenia marż zarob
kowych. Oddziaływał także na han
del prywatny przeciwstawiając się 
wseelkim dążeniom do wysokich zy
sków. Trzeba przyzitać, że handel 
państwowy cechował wybitnie spo- 
łebzny charakter.

W 1946 roku przed handlem pań
stwowym, reprezentowanym na od
cinku przemysłu przez centrale zby
tu, postawiono: organizowanie i na
leżyte zaopatrzenie rynku, regulo
wanie produkcji, ochroną konsump
cji, realizowanie polityki cen pody
ktowanej ogólnymi względami go
spodarczymi, Dla osiągnięcia tych ' 
celów centrale handlowe starały się 
uzyskać wpływ na produkcję, a za
razem zdobyć wyłączność sprzedaży 
produkcji przemysłu państwowego.

W tym samym roku sytuacja na 
odcinku handlu na wsi uległa ra-

dykalnej zmianie. Tam gdzie do
tychczas najbardziej panoszył się wy
zysk i spekulacja, obrót towarowy 
przeszedł do rąk uspołecznionych 
Rosła szybko uspóldzlelczona siec 
handlowa, reprezentowana przei 
„Społem'*, terenowe spółdzielnie rol
niczo-handlowe, „Samopomoc Chłop
ską" oraz przez powstający handel 
państwowy.

Wyjątkowo ważną rolę na wsi w 
dziedzinie jej rozbudowy odegrały 
gminne spółdzielnie „Samopomocy 
Chłopskiej". O znaczeniu spółdziel
czości samopomocowej świadczy cho
ciażby szybki wzrost jej placówek 
w 1946 roku do 784 (w półroczu by
ło Ich 533). Sieć handlowa — trreba 
to przyznać — była równomiernie 
rozłożona na terenie całego kraju, 
z wyjątkiem zieri odzyskanych.

Na zakończenie należy dodać, źe 
przejęcie funkcji Zbytu przez han
del spadło na barki państwa. Tym
czasem zadania związane z obrotem 
towarowym wzrosły dodatkowo o 
szereg nowych czynności spowodo
wanych zarówno strukturą gospodar- 
czą, jak i trudnościami powojenny
mi. Znacznie donioślejszy aspekt dla 
całej gospodarki narodowej niż przeć 
wojną, miało w 2946 roku uporząd
kowanie rynku przez eliminacje nie
zdrowej konkurencji, zorganizowanie 
należytej sieci sprzedaży, znorma‘1- 
zowanie produktów rynkowych, roz
dział produktów deficytowych, ochro
na konsumpcji wobec monopolu pro
dukcji oraz zagadnienie właściwej 
polityki cen.
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